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Rosja i Niemcy – 
ciągle te same

Od stuleci, pomimo wszystkich „maskirowek”, każde wcielenie 
Rosji to przede wszystkim agresywna dzicz. Niektórzy wskazu-
ją na jej rzekome związki z Europą, o czym, w jakiejś części, 
miałoby świadczyć jej geograficzne położenie i przynależność 
do świata chrześcijańskiego.

Ukrainie świeczkę, 
Rosji ogarek

A w gazetach – opinie o wojnie, komentarze. Szukanie 
środka prawdy, gdy prawda jest po stronie Ukrainy. Me-
dia powinny mówić językiem św. Mateusza: „Tak, tak – Nie, 
nie” (Mt 5, 17-37).

Gazeta dostępna w sieciach 
„Garmond” i „Ruch” oraz w sa-
lonikach Empiku.

Rycerze Matki 
Boskiej

Clausewitz musi 
umrzeć

Utopia OZE Ideologia na 
talerzu

Wojna ma twarz 
dziecka
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Przywództwo państwa 
ukraińskiego nie traci 
nadziei i liczy na pomoc 
Zachodu. Prezydent Ze-
łenski wielokrotnie pro-
sił NATO i Stany Zjedno-
czone o zamknięcie nie-
ba nad Ukrainą. Spotkał 
się z odmową, co wywo-
łało rozczarowanie i nie-
chęć na Ukrainie.

Zielona energetyka 
to świetny pomysł, ale 
raczej w skali laborato-
ryjnej lub jeszcze inaczej 
lokalnej, ale nigdy nieeli-
minującej innych źródeł 
energii w skali globalnej. 
Tymczasem politycy za-
chodni, a za nimi wszy-
scy inni chcą stu procent 
energii odnawialnej.

Tymczasem rosyjski na-
jazd na Ukrainę wery-
fikuje dotychczasowe 
spojrzenie na bezpie-
czeństwo energetycz-
ne, odsuwając na dal-
szy plan brukselskie za-
fiksowania ideologicz-
ne, takie jak przywileje 
dla mniejszości seksual-
nych czy zmiany klimatu.

Tysiące wolontariuszy 
próbuje zadbać o przy-
bywających z wojny 
w Ukrainie uchodźców. 
Organizacje pozarzą-
dowe dwoją się i troją 
aby im pomóc zarów-
no na polskiej grani-
cy, gdzie docierają, jak 
i we wszystkich zakąt-
kach Polski.

1 marca, w Narodo-
wym Dniu Pamięci Żoł-
nierzy Wyklętych, odbyła 
się w Sali Rycerskiej uro-
czystość przyznania Ojcu 
prof. dr hab. Eustachemu 
Rakoczemu Szabli Hono-
rowej Rycerza Matki Bo-
skiej Częstochowskiej, któ-
rą ufundowała Fundacja In-
ternowani i Więźniowie Po-
lityczni w PRL.

Dla kogo 
konflikt okaże 
się fatalny?
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Michał Mońko
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Artur 
Adamski

Bandycki napad Putina



Opinie i Akcenty

Ponad milion uchodźców przybyło 
do Polski od początku rosyjskiej 

agresji na Ukrainę. To milion ludzi 
uciekających przed rakietami i poci-
skami, którymi Rosja od ponad tygo-
dnia niszczy ich domy i miasta. Milion 
ludzi, którzy od pierwszych dni wojny 
znaleźli w naszym kraju schronienie 
i wsparcie. – premier Mateusz Mora-
wiecki w orędziu do przedstawicie-
li wolnego świata.

Ambasador Rosji w Polsce: For-
malnie uznajemy, że władza ukra-

ińska jest wyłoniona w trakcie wybo-
rów konstytucyjnych, ale naszym zda-
niem nie reprezentuje ona rzeczywi-
stych interesów i woli narodu ukraiń-
skiego. Brzmi znajomo?

To jest niesamowite, że partia, któ-
rej lider Donald Tusk przybijał żół-

wiki z Władimirem Putinem i razem 
z Niemcami prowadził latami politykę 
karmienia mordercy ma nadal 26 pro-
cent poparcia.

MSZ Ukrainy potępiło we wtorek 
ostrzelanie przez armię rosyjską 

budynków mieszczących zagranicz-
ne dyplomatyczne instytucje. W Ma-
riupolu ostrzelano budynek mieszczą-
cy konsulat generalny Grecji i biuro 
Specjalnej Misji Monitorującej OBWE, 
a w Charkowie – budynki dyplomatycz-
ne trzech państw.

Cyganie ukradli rosyjski czołg na 
Ukrainie. A starsza pani słoikiem 

z ogórkami z balkonu strąciła rosyj-
skiego drona. Każdy pomaga jak 
może.

Hakerzy Anonymous włama-
li się do wszystkich rosyjskich 

państwowych kanałów telewizyj-
nych, w wyniku czego pojawiły 
się w nich filmy przedstawiające woj-
nę na Ukrainie i wzywające Rosjan 
do przeciwstawienia się rosyjskiemu 
ludobójstwu na Ukrainie.

Ogrom zniszczeń dokonanych 
przez Rosjan w Charkowie prze-

raża. W mediach społecznościowych 
można znaleźć nagrania, na któ-
rych widać, że miasto zostało niemal-
że zrównane z ziemią.

Wojna na Ukrainie zakończy się 
dla Rosji całkowitą porażką, któ-

rą można będzie porównać jedynie 
z upadkiem nazistowskich Niemiec – 
twierdzi agent rosyjskiej Federalnej 
Służby Bezpieczeństwa (FSB). Ujaw-
nia też, że agenci FSB nic nie wie-
dzieli o planach inwazji.

Zełenski: Rosja w ciągu 30 lat nie 
straciła tyle sprzętu wojskowego, 

ile straciła w ciągu minionych 13 dni.

Lista personelu Rosyjskich Sił Po-
wietrznych i Kosmicznych prze-

prowadzających ataki przeciwko lud-
ności cywilnej i infrastrukturze Ukra-
iny” opublikowana została na stro-
nie internetowej Centralnej Agencji 
Wywiadowczej Ministerstwa Obro-
ny Ukrainy. Na liście znalazło się pię-
ciu rosyjskich pilotów. Przy ich nazwi-
skach pojawiły się zdjęcia i podsta-
wowe dane.

Francja miała ostat-
ni konflikt zbrojny 
z Rosją za Napoleona  I. 
Od swej klęski w wojnie 
1870 r., była w sojuszu 
z Rosją przeciw Niemcom. 
Po rewolucji w 1917 r., do 
Francji przybyło wielu ucie-
kinierów z Rosji, na ogół 
inteligencji i arystokracji. 
Często, aby się utrzymać, 
podejmowali się prostych 
prac. Wywołali we Fran-
cji wrażenie, że Rosjanie, 
nawet pracownicy fizycz-
ni, są ludźmi kulturalnymi 
i doskonale wykształcony-
mi. W latach 30. XX wieku, 
francuscy intelektualiści m. 
in. Sartre, obwożeni przez 
sowieckie służby po Związ-
ku Radzieckim, zachwycali 
się panującymi tam „dobro-
bytem i wolnością”. W cza-
sie II wojny światowej, Fran-
cuzi podziwiali zwycię-
stwa Rosjan nad Niemca-
mi, a potem, propagowa-
li „Europę od Atlantyku po 
Ural” z Rosją jako prze-
ciwwagą w stosunku do 
USA. Po rozpadzie ZSRR, 
Francja robiła z Niemca-
mi robiła doskonałe intere-
sy we współpracy gospo-
darczej z Rosją. Obecnie, 
dla części Francuzów Ro-
sja jest też obrońcą cywili-
zacji europejskiej, niszczo-
nej przez rządzących Euro-
pą neomarksistów. Interesy 
gospodarcze z Rosją robiły 
też Włochy, jest tam wielu 
marksistowskich polityków, 
dla których ZSRR, a teraz 
Rosja stanowi wzór do na-
śladowania.

Sojusz Niemiec z Ro-
sją ma wielowiekowe tra-
dycje. Niemcy postanowi-
ły więc puścić w niepamięć 
zbrodnie wojska rosyjskie-
go z końca II wojny świa-
towej i w NRD. Jej polity-
cy powrócili do współpracy 
z Rosją, chcąc wraz z nią 
opanować Europę w han-
dlu nośnikami energii. Stąd 
„religia klimatyczna” i budowa rurocią-
gów Nord Stream. Gdy jednak ceny 
gazu zaczęły rujnować także gospo-
darkę Niemiec, to „ochrona klima-
tu” przestała być ważna i także Niem-
cy będą wracać do elektrowni węglo-
wych. Pod naciskiem Polski i opinii 
społecznej, Niemcy wprowadziły sank-
cje wobec Rosji, ale w takim stopniu, 
żeby nie odbiło się to na interesach 
Niemiec, które z sankcji wyłączyły dwa 
największe rosyjskie banki.

Rosja ma rozgałęzioną sieć agen-
tury, uprawiającą propagandę, któ-
ra jest przyjmowana w wielu krajach 
jako prawda. Ostrze tej propagandy 

skierowane jest przeciw Polsce, bo 
to ona doprowadziła do wzmocnie-
nia wschodniej flanki NATO, do na-
łożenia sankcji na Rosję i do zbroj-
nej pomocy napadniętej Ukrainie. Dla-
tego agentura rosyjska pisze kłam-
stwa w włoskiej i w brytyjskiej prasie, 
o dyskryminacji w Polsce czarnoskó-
rych uchodźców z Ukrainy, a w francu-
skich mediach o braku pomocy Polski 
dla ukraińskich uciekinierów. Agentu-
ra w Niemczech oskarża Polskę w me-
diach o brak praworządności i próbu-
je przeforsować w władzach Unii Eu-
ropejskiej, skierowany przeciw Polsce, 
zakaz mowy nienawiści, np. nazwanie 

aborcji zabójstwem. Rów-
nocześnie, mimo ogrom-
nych kosztów ponoszo-
nych przez Polskę na po-
moc Ukrainie, rosyjska 
agentura bezprawnie blo-
kuje wypłaty należnych 
Polsce funduszy unijnych, 
m.in. z Funduszu Odbudo-
wy. Politycy Unii, związani 
biznesowo z Rosją, chcą 
narzucić Europie Konwen-
cję Konstytucyjną, któ-
ra nie pozwoliłaby krajom 
Unii, w taki sposób pozba-
wionym suwerenności, na 
samodzielne działania, na 
przykład takie, jak Polska 
przeciw Rosji. Prorosyj-
ska partia europarlamentu, 
działająca w interesie Nie-
miec, a kierowana przez 
polityka z Polski (!), doma-
ga się „zastosowania me-
chanizmu warunkowości 
natychmiast oraz wstecz 
bez żadnej dalszej zwłoki”, 
przeciw Polsce (zapew-
ne jako karę za popieranie 
Ukrainy).

Agentura z częścią opo-
zycji (z putinowcami) i „po-
żytecznymi idiotami” sta-
ra się mącić w Polsce, roz-
powszechniając kłamliwe 
informacje i opinie. Pod-
waża więc legalność pol-
skich sędziów, stawia-
jąc wyżej wyroki obcych 
sądów, nad polską konsty-
tucją. Ważny polityk opo-
zycji głosi, że lepsze rządy 
Putina od polskich, czemu 
ze względu na jego powią-
zania ideowe i polityczne, 
nie można się dziwić. Inny, 
który ściskał się z Puti-
nem, bredzi o braku w Pol-
sce praworządności. Inna 
plecie, że „wojna, cierpie-
nie, krzywda, śmierć ja-
koś nie pobudzają księ-
ży do reakcji?”. Ona wie 
o ogromnej pomocy Cari-
tasu i Kościoła, ale kłamie, 
bo taka jest „etyka” marksi-
stów! Złapano rosyjskiego 
szpiega, który jako „dzien-

nikarz” miał dostęp do wielu informa-
cji. Zrozumiałe są teraz naciski opozy-
cji, by na granicę z Białorusią dopusz-
czać media... Agentura wmawia naiw-
nym, by wyjmowali z bankomatów pie-
niądze i wymieniali je na waluty obce, 
kłamie o mobilizacji rezerwistów, na-
stawia wrogo do Ukrainy i stara się 
przeszkadzać władzom Polski w po-
mocy uchodźcom.

Stąd rada dla Polaków, by nie ule-
gali szerzonej w kraju i za grani-
cą wrogiej Polsce propagandzie 
opozycji i popierali legalne władze 
państwa polskiego.

Propaganda
■■ Wszystkie cywilizowane kraje świata potępiły agresję Rosji na Ukrainę i za-

powiedziały wspólne działania. Jednakże w wielu państwach są to tylko ge-
sty pod naciskiem opinii publicznej. Bo też zróżnicowany jest stosunek społe-
czeństw różnych państw do Rosji.

Wacław 
Leszczyński
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Europa i Świat

Przywództwo państwa ukraiń-
skiego nie traci nadziei i liczy na 
pomoc Zachodu. Prezydent Ze-
łenski wielokrotnie prosił NATO 
i Stany Zjednoczone o zamknię-
cie nieba nad Ukrainą. Spotkał 
się z odmową, co wywołało roz-
czarowanie i niechęć na Ukra-
inie. Zachód jest gotowy da-
wać broń, nieść pomoc huma-
nitarną i przyjmować ukraiń-
skich uchodźców. Za to wszyst-
ko Ukraińcy są szczegól-
nie wdzięczni Polsce. Stany 
Zjednoczone obiecują, że będą 
pomagać w organizacji woj-
ny partyzanckiej na Ukrainie. 
Ale to nie pociesza, bo przy ta-
kim rozwoju wydarzeń nasz kraj 
zamieni się w namiastkę współ-
czesnej Libii. Dla europejskich 
sąsiadów będzie to wtedy dłu-
gotrwałe zagrożenie.

Ogólnie sytuacja nie do-
brze przemyślana, co powodu-
je zamieszanie i nieskuteczne 
działania przywódców politycz-
nych. Wydaje mi się, że obec-
ną wojnę rosyjsko-ukraińską 
należy analizować na tle obec-
nego stanu cywilizacji ludzkiej.

W światowej polityce po-
wszechnie akceptowana była 
formuła Clausewitza, zgod-
nie z którą wojna jest konty-
nuacją polityki innymi środka-
mi, z użyciem otwartej prze-
mocy. Clausewitz sformułował 
ten wniosek na podstawie do-
świadczeń wojen napoleoń-
skich, które były na ogół pro-
wadzone w sposób trynitar-
ny. Istniał wyraźny podział na 
dwie walczące strony i ludność 
cywilną. Były oczywiście wyjąt-
ki (Hiszpania, Imperium Ro-
syjskie). Na ogół jednak wojny 
nie wiązały się z groźbą całko-
witej eksterminacji ludności cy-
wilnej.

Formułę Clausewitza na-
leżało poddać krytyce po teo-
rii wojny totalnej Ludendorffa 
i prawdziwej wojnie totalnej Hi-
tlera. Jednak tak się nie stało.

Agresja Federacji Rosyjskiej 
na Ukrainę pokazuje, że w tej 
chwili formuła Clausewitza sta-
ła się zagrożeniem dla istnienia 
ludzkości.

Nawet jeśli strona, która roz-
pętała konflikt, miała racjonalne 
argumenty za realizacją swoich 
interesów, przekreśliła aktem 
agresji. Wojna zmienia agreso-
ra w przestępcę, dla którego nie 
ma usprawiedliwienia. Krzyczą 
o tym ofiary Charkowa, Mariu-
pola, Czernihowa, Sum i innych 
ukraińskich miast.

Taka jest logika wojny. Jeże-
li armia kraju poddanego agre-
sji stawia zdecydowany opór, 
to cała niszczycielska siła agre-
sora uderza w ludność cywil-
ną. Metropolie stają się głów-
nym obiektem ataków. Są nisz-
czone przez potężną broń. Set-

ki ich mieszkańców giną lub od-
noszą rany. W osiedlach szyb-
ko dochodzi do katastrofy hu-
manitarnej. Niszczone są za-
bytki kultury.

Ponadto wojna grozi ca-
łemu światu katastrofą ato-
mową. Świadczy o tym sytu-

acja wokół elektrowni jądrowej 
Zaporoże.

Agresor nie może z hono-
rem wygrać takiej wojny. Na-
wet jeśli osiągnie swoje cele, 
pozostaje przestępcą dla całe-
go świata, podlegającym sądo-
wi karze.

Ważne jest również to, 
że we współczesnym świe-
cie nie ma konfliktów całko-
wicie lokalnych. Lokalne kon-
flikty (jeden z nich tli się 
od 2014 roku w Donbasie) po-
wstają na przecięciu interesów 
głównych graczy geopolitycz-
nych. Ci drudzy szukają sła-
bości swoich przeciwników na 
„wielkiej szachownicy” Brzeziń-
skiego. Obecna wojna między 
Federacją Rosyjską a Ukrainą 
z całą mocą pokazała niebez-
pieczeństwo zamrożonych kon-
fliktów, niebezpieczeństwo dłu-
gotrwałego istnienia politycz-
nych efemeryd satelickich reżi-
mów nieuznawanych „państw”. 
Lokalne konflikty kryją groź-
bę przekształcenia się w wiel-
kie wojny. Są zapalnikami woj-
ny światowej.

Wszystko to prowadzi 
do wniosku, że wojna musi być 
teraz usunięta z arsenału po-
lityki. Pytanie brzmi, jak moż-
na to zrobić. W ostatniej de-
kadzie wypadki potoczyły 
się w przeciwnym kierunku. Po 
zakończeniu wojny rosyjsko-
ukraińskiej będzie konieczne 
zorganizowanie międzynarodo-
wej konferencji na temat syste-
mu bezpieczeństwa powszech-
nego. Doświadczenie poka-
zuje, że nie można zagwaran-
tować bezpieczeństwa w sys-
temie bloków. Bloki wojsko-
we są materialną infrastruk-
turą do przygotowania przy-
szłych wojen.

Konieczne jest stworze-
nie rygorystycznej kontroli bro-
ni jądrowej z perspektywą jej 
zniszczenia. Należy sporządzić 
konwencję o niedopuszczalno-
ści działań wojennych w pobli-
żu elektrowni jądrowych.

Świat musi także przemy-
śleć niektóre koncepcje, któ-
re stały się podstawą nowo-
czesnego myślenia politycz-
nego. To dotyczy prowadze-
nia wojny hybrydowej. Ta me-
toda podważa zaufanie mię-
dzy krajami, zamienia światowy 
system polityczny w serpenta-
rium. Oczyszczenie świadomo-
ści z trujących pojęć powinno 
być warunkiem międzynarodo-
wych konferencji na temat bez-
pieczeństwa globalnego. Świat 
stoi przed groźbą całkowitego 
zniszczenia nie tylko ludzkości, 
ale i całej biosfery.

Nie można tolerować nieod-
powiedzialnych polityków 
ani narodowych egoistów.

Clausewitz musi umrzeć 
w sercu polityki

■■ Agresję reżimu Putina na Ukrainę należy interpretować jako poważne ostrzeżenie dla całego świata. 
Żołnierze ukraińscy wykazali się umiejętnością walki z jedną z najsilniejszych armii na świecie.

profesor 
Ilya Kononov

Ukraina
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Komentarze i Felietony

A w gazetach – opinie o wojnie, 
komentarze. Szukanie środ-
ka prawdy, gdy prawda jest po 
stronie Ukrainy. Media powin-
ny mówić językiem św. Mate-
usza: „Tak, tak – Nie, nie” (Mt 
5, 17-37). A w tygodniku „Sie-
ci” kilkanaście opiniujących ar-
tykułów i obszerny wywiad… 
z Siergiejem Andriejewem, am-
basadorem Rosji w Polsce! 
Nie ma rozmowy z ambasa-
dorem Ukrainy w Polsce. Nie 
ma rozmowy z premierem Ma-
teuszem Morawieckim. Nie 
ma reportaży o Ukrainie i o Ro-
sji w dniach wojny. Tygodnik 
„Sieci” zapala świeczkę Ukra-
inie, a ogarek Rosji.

Tymczasem Rosja walczy 
z Ukrainą na sposób Mongo-
łów, którzy napadając na gro-
dy i wsie, stosowali podchody 
oparte na kłamstwie, na oma-
mieniu, na działaniu na mózg 
i wolę. W końcu wyciągali broń 
z kupieckich wozów, spod skór 
i wojłoków i, stosując niezna-
ne w Europie formy walki, sta-
wali się okrutnymi najeźdźcami. 
Ten sposób wojowania nazywa 
się dziś wojną hybrydową.

Nowym wojnom poświęco-
ny był referat generała Wale-
rego Gierasimowa, wygłoszo-
ny 26 stycznia 2013 roku na po-
siedzeniu Akademii Nauk Woj-
skowych w Moskwie. Gierasi-
mow stwierdził, że wojnę hy-
brydową wyprzedza propagan-
da, której zadaniem jest skate-
goryzowanie wroga, co ozna-
cza zwykle odczłowieczenie. 
O odczłowieczaniu wroga pisał 
Sam Keen, filozof i religioznaw-
ca, wykładowca uniwersytec-
ki, współautor dokumentalnego 
filmu „Faces of the Enemy”:

Najpierw kreujemy wroga. 
Obraz wyprzedza broń. My-
ślimy o kimś na śmierć, za-
nim wymyślimy pociski, któ-
rymi zabijemy na śmierć. Pro-
paganda wyprzedza technolo-
gię wojny. Odczłowieczony ob-
raz Ukrainy wyprzedził uderze-
nia rakiet w Kijów.

Turcja, na wieść o wojnie na 
Ukrainie, miała zamknąć cieśni-
ny, ale mimo prośby prezyden-
ta Zełenskiego, nie zamknę-
ła cieśnin. Bo podobno „nie 
jest pewna, czy wojna na Ukra-
inie to wojna”. Przed ośmio-
ma laty, gdy Rosja zajmowała 
Krym i Donbas, działania Rosji 

były klasyczną wojną hybrydo-
wą. Ale dzisiaj mamy na Ukra-
inie klasyczną wojnę frontalną 
z użyciem rakiet i czołgów.

Każda wojna wykorzystuje 
propagandę. Można nawet po-
wiedzieć, że propaganda jest 
paliwem wojny. „Lejcie naf-
tę, a wojna sama wybuchnie” 
– mówił Dostojewski. Amery-
ka przegrała wojnę w Wietna-
mie, bo miała fatalną propagan-
dę. Rosja wygra z Ukrainą, je-
śli wygra z Europą na froncie 
propagandy. Czy wygra, zale-
ży nie tylko od gościnności Po-
laków, ale przede wszystkim 
od mediów w Polsce.

Podstawą skutecznej pro-
pagandy jest wiarygodność 
nadawcy. Czytelnik tygodnika 
„Sieci” albo tygodnika „Do Rze-
czy” wie, że przeglądając kon-
serwatywne stronice, odsłania 
prawdę. Zanurza się w idee pa-

triotyzmu, niepodległości, reli-
gii. Czyżby? Gdy w 2014 roku 
Rosja anektowała Krym i Don-
bas, tygodnik „Do Rzeczy” opo-
wiadał się za Rosją. A przecież 
agresorem była Rosja, a nie 
Ukraina!

W numerze „Do Rze-
czy” nr 38 z 15-21 września 
2014 roku, między tekstami 
pachnącymi wolnością i patrio-
tyzmem, wybija się tekst red. 
Łysiaka, kwestionujący prawo 
Ukrainy do niepodległości! Pro-
pagandysta od „łysej prawdy”, 
zapowiedziany jest na pierw-
szej stronie: „Przestańcie po-
pierać Ukrainę!” Na okładce ob-
raz: Łysiak oddziera flagę bia-
ło-czerwoną od flagi niebiesko-
żółtej.

W środku tygodnika – tekst: 
„Muzyczka Majdanu”. Tekst do-
skonale zilustrowany aż trzyna-
stoma zdjęciami! A zatem to-

war rynkowy, daleki od prawdy, 
bliski kasy. Na kupieckim wozie 
„Do Rzeczy” nr 38 jest tekst: 
„Co możemy zrobić dla Ukra-
iny”. Ale już obok jest kontra: 
„Polacy nie chcą umierać za Ki-
jów”. To przypomina tytuł „Umie-
rać za Gdańsk (Mourir pour 
Danzig), drukowany w sierpniu 
1939 roku przez Marcela Déa-
ta w piśmie „Oeuvre”.

Tygodnik „Do Rzeczy” z cza-
sów pierwszej rosyjskiej agre-
sji robi wrażenie przedruku 
z rosyjskich szmatławców. Po-
twierdzają to śródtytuły red. 
Łysiaka: „Mord założycielski”; 
„Brunatny sektor”; „Gdzie 
Rzym, gdzie Krym”. Łysiak pi-
sze niczym Putin, że „celem 
Majdanu było obalenie Wiktora 
Janukowycza, szczerego przy-
jaciela Polski”.

Dzisiaj, w marcu 2022 mamy 
drugą wojnę przeciw Ukrainie. 

Tym razem jest to wojna fron-
talna, a nie hybrydowa. Ta woj-
na w szczególny sposób wspie-
rana jest przez propagan-
dę rosyjską, serbską, chińską 
i syryjską. Tygodnik „Sieci”, po-
dobnie jak tygodnik „Do Rze-
czy”, jest za, a nawet przeciw. 
Mamy tu, używając kuchennych 
określeń, pełny garnek sprzeci-
wu i szczyptę akceptacji.

Skąd się bierze w konser-
watywnych tygodnikach nie-
możność jasnego odróżnienia 
dobra od zła i jasne odróżnie-
nie kasy od płyty chodnikowej? 
W tygodnikach konserwatyw-
nych panuje duch PZPR. Oto 
funkcjonariusze dawnej PZPR, 
a także dzisiejszej SLD, zwią-
zani z tygodnikiem „Do Rzeczy” 
i z tygodnikiem „Sieci”, opowia-
dają się za rozmowami z amba-
sadorem Rosji w Polsce. Chcą 
drukować wypowiedzi am-

Ukrainie świeczkę, 
Rosji ogarek

■■ U mnie, na Podlasiu, wielka mobilizacja dla Ukrainy. Na Podlasiu? Nie tylko na Podlasiu, ale w całej 
Polsce od Bieszczad po Szczecin, od Gdańska po Sudety. Młodzi i starzy pomagają Ukraińcom. Tu, na 
drogach, samochody, czołgi, a w powietrzu samoloty, helikoptery. Wojna. Słyszę wojnę każdego dnia. 
Od granicy idą uchodźcy, płaczą dzieci, płaczą matki z dziećmi na rękach.

Michał Mońko

De Facto
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Komentarze i Felietony
basadora Rosji. Chcą 

pokazywać dostojne wize-
runki ambasadora Rosji. 
Nawet są za tym, żeby sie-
dzieć z ambasadorem Ro-
sji przy jednym stole w am-
basadzie Rosji!

Cynizm? Upadek moral-
ności? Nie. To potwierdze-
nie moralności socjalistycz-
nej, czyli sytuacyjnej na 
prawicy. Tu zacytuję prof. 
Annę Pawełczyńską, któ-
ra już w 1990 roku przewi-
dywała: Wspomni pan moje 
słowa. Niedługo, za dzie-
sięć, piętnaście lat, Polska 
będzie prawicowa, ale bez 
prawicy. Media będą prawi-
cowe, ale… bez prawicy.

Słowo „ale” jest spójni-
kiem, który wyraża zdumie-
nie. Okazuje się, że prawi-
ca bez prawicy to nie oksy-
moron, to fakt. Ta prawi-
ca to jednak nie prawa le-
wica, a lewica lewa. Patrzę 
i widzę, jak z okazji roczni-
cowych wydarzeń dzienni-
karze, także politycy, sta-
ją do selfie na tle nie swo-
jej historii.

Ten w środku, 
to dawniej grupowy partyj-
ny w TVP. W czasach PRL do-
robił się w TVP willi pod War-
szawa. Na lewo stoi komentator 
telewizyjny, umocowany w ko-
munistycznej rodzinie. Nazywa-
ją go kolekcjonerem motocykli. 
Tamten to w czasach PRL se-
kretarz KC i żeby tylko. W środ-
ku, ale w drugim rzędzie, widzę 
oficera LWP. To on płakał, gdy 
ostatni sekretarz KC, Rakowski, 
zakrzyknął: „Sztandar wypro-
wadzić!” Ta zaś z prawej była 
główną lektorką TVP, po roku 
1989 działaczką SLD.

Dzisiaj ten i tamten, wcze-
śniej w PZPR, robią w prawico-
wych mediach, ba! robią te me-
dia, kierują mediami. Pracu-
ją w tygodnikach opinii prawi-
cowej, a nawet konserwatyw-
nej. Główna lektorka TVP, zwa-
na lwicą lewicy, czyli Aleksan-
dra Jakubowska, była twarzą 
odchodzącej do historii PZPR. 
Tacy jak ona w latach dziewięć-
dziesiątych robili lewicowe po-
rządki w mediach elektronicz-
nych i drukowanych.

Na progu nowej Polski lwi-
ca lewicy została rzecznicz-
ką Józefa Oleksego. Następ-
nie była rzeczniczką rzą-
du Włodzimierza Cimoszewi-
cza. Była wiceministrem kul-
tury i Generalnym Konserwa-
torem Zabytków w rządzie Ci-
moszewicza. Była szefową ga-
binetu Leszka Millera. Była 
członkiem Zarządu Krajowe-
go SLD. Była wreszcie zastęp-
czynią sekretarza generalne-
go SLD i wiceprzewodniczą-
cą SLD! Jest dzisiaj, od 22 lu-
tego 2018 roku, dziennikarką 
konserwatywnego tygodnika 
„Sieci”.

Jakubowska reprezentuje 
dziś prawicę. Jest dziennikarką 
„Sieci”, portalu wPolityce i ka-
nału wPolsce. Twarz lwicy nie 
jest zakryta czadorem.

Obok lwicy lewicy pracu-
je w konserwatywnym tygodni-

ku były sekretarz KC, Marek 
Król! Pracuje też kandydatka 
SLD na prezydenta RP, Ogó-
rek, niedawno współpracow-
niczka Leszka Millera. Były gru-
powy partyjny TVP śmieje się 
na wspomnienie PRL. Zawsze 
się śmiał i za to mu płacili.

Dawniej sekretarz gdań-
skiego „Czasu” – robi w me-
diach. Bywa ministrem, pre-
zesem, także przewodniczą-
cym i bliskim dzisiejszej prawi-
cy rządzącej. Są jeszcze dzien-
nikarze, którzy lewitowali w we-
hikule prawdy, czyli w „Gazecie 
Wyborczej”. Teraz nie lewitują, 
zaplątali się w „Sieci”. W kon-
glomeracie medialnym braci 
Karnowskich mogą drukować 
działacze partii komunistycz-
nej, emerytowani i nieemery-
towani dziennikarze „Gazety 
Wyborczej”. A jeśli ktoś nie był 
działaczem PZPR albo SLD, 
to co może? Nic nie może.

Niektórzy, wspominając 
dziś PZPR, uśmiechają się, na-
wet mrużą jedno oko. I cichutko 
snują barwne opowieści o opo-
zycji w PZPR. Opowieści o Wal-
lenrodach partii. Byli opozycją 
trochę jawną i trochę niejawną. 
Prawda to czy fałsz? To, oczy-
wiście, błazenada. Partia była 
ciasnym wybiegiem, w którym 
szczury obgryzały sobie ogony 
i uszy. Nie miało to nic wspól-
nego z opozycją.

Nie pamiętacie? Już 
w roku osiemdziesiątym par-
tyjne szczury z poobgryzany-
mi ogonami zaczęły uciekać 
przez ideologiczny płot. Każ-
dy, kto po roku 1980 wstąpił 
do PZPR, musiał wiedzieć, że 
partia zalatuje trupem, a ko-
munizm to cmentarz ideologii 
i trzeba uciec za ideologicz-
ny płot. Zaczęło się niszcze-
nie śladów propagandowej ro-
boty strażników PRL. Paliły się 
archiwa, paliły się wiersze unu-
rzane we krwi, niekiedy teksty 
były jedzone bez popijania!

Ale byli i tacy, którzy wal-
czyli o przetrwanie PZPR do 
końca istnienia tej partii. Taki 
był Piotr Gabryel, zapalczywie 
lewicowy, a dziś prawicowy za-
stępca redaktora naczelnego 
prawicowego tygodnika opi-
nii „Do Rzeczy”. Gabryel skoń-
czył Szkołę Podchorążych Re-
zerwy LWP i Centrum Szkole-
nia Oficerów Politycznych im. 
Ludwika Waryńskiego. Na od-
cinku dziennikarstwa zaistniał 
jako laureat konkursu „PZPR 
kierowniczą siłą narodu”.

Był doprawdy bijącym ser-
cem partii. Łączył w sobie par-
tyjną żarliwość i wojskową 
dyscyplinę. Obsługiwał ostat-
ni X zjazd partii komunistycz-
nej w Warszawie. Po roku 
1990 przełożył nogę przez 
ideologiczny płot i jak szczur 
uciekał na prawą stronę, na-
wet do Kościoła. Partia ode-
szła, ale żołnierze partii zo-
stali. Trudno pozbyć się wytre-
nowanych w PZPR/SLD na-
wyków.

W 1990 roku Gabryel zo-
stał zastępcą redaktora na-
czelnego „Wprost”, a następ-
nie naczelnym „Wprost”. Tygo-
dnik atakował rządy premie-
ra Olszewskiego. Na okład-
ce „Wprost” pojawiła się twarz 
premiera z napisem na czole: 
„NIENAWIŚĆ”. Prawica ceniła 
Gabryela. Był on dwukrotnie 
członkiem Rady Programowej 
PAP. Od roku 2007 w „Rze-
czypospolitej” został szefem 
działu krajowego, a następ-
nie zastępcą redaktora na-
czelnego „Rzeczypospolitej”. 
Po latach tułaczki po medial-
nych bezdrożach, Gabryel 
osiadł w 2013 w konserwatyw-
nym tygodniku „Do Rzeczy”.

Gabryel miał swój 
udział w redagowaniu tygo-
dnika nr 38 z 15-21 września 
2014. Był to atak na Ukrainę. 
Jakie prawicowe wartości wno-
si Gabryel?

Osiem lat od wojny hybry-
dowej Rosji na Krymie i w Don-
basie, mamy wojnę frontalną 
przeciw Ukrainie. Wojna anek-
tuje media. Dobrze sprzeda-
ne kłamstwo staje się prawdą. 
Mistrzowie kłamstwa wiedzą, 
że kłamstwo najlepiej smaku-
je, gdy jest przyprawą w garn-
ku prawdy jak pieprz albo sól. 
To dotyczy szczególnie tygo-
dników opinii. Na garnek pach-
nącej niezależności i patrio-
tyzmu wystarczy zaledwie 
szczypta słonej albo pieprznej 
propagandy. I kłamstwo zmie-
nia się w prawdę.

No i znawcy przedmiotu sto-
sują się do tej zasady. Po zdję-
ciu pokrywki garnka pojawia się 
okładka „Sieci” nr 9 (483) z 22 
lutego, a na okładce tytuł: „Ro-
sja zaatakowała. Ukraina Wal-
czy”. Trzeba zamieszać w „Sie-
ci”, żeby pokazały się tytu-
ły, pachnące wolnością, nieza-
leżnością myśli, patriotyzmem 
i polskim punktem widzenia: 
„Kopnąć europejski stolik” albo 
„Polska odsiecz”.

Gdy po raz drugi miesza-
my w „Sieci”, próbując kuch-
ni Karnowskich, wyczuwamy 
na języku lekką słoność i czar-
ny pieprz: „Rosjo, dlaczego 
to robisz?” To wywiad Jacka 
i Michała Karnowskich z Sier-
giejem Andriejewem, amba-
sadorem Rosji w Warszawie. 
Wywiad jest punktem widze-
nia rosyjskiego agresora. Naj-
ważniejsze stwierdzenia am-
basadora redaktorzy umieści-
li w ramkach! To uderza w mózg.

No i mamy trzy zdjęcia – 
dwa przy stole: ambasador An-
driejew z braćmi Karnowski-
mi i jedno zdjęcie ambasado-
ra na tle portretu Putina. Obok, 
na sąsiedniej stronie, zdjęcie 
poświęcone Żołnierzom Wy-
klętym i tytuł: „Ocalić od zapo-
mnienia”. A na ostatniej stronie 
podliz w stylu Karnowskich. Za-
powiedź Gali z udziałem Jaro-

sława Kaczyńskiego, Czło-
wieka Wolności.

No i jest wszystko 
– wszystko od strony poli-
tycznej, od strony finanso-
wej, od strony propagan-
dowej. Nie jest wszystko 
od strony moralnej. Zda-
je się, że ktoś napił się 
szaleju. Hybrydowa pro-
paganda wspomaga hy-
brydową wojnę. Komplet-
ny brak wyczucia sytuacji. 
Z warsztatu dziennikarskie-
go trója na szynach, z etyki 
dziennikarskiej pała.

Mongołowie, prekur-
sorzy wojny hybrydowej, 
przed każdą bitwą do-
stawali do wypicia napar 
z odurzających ziół. Moż-
na by dziś powiedzieć, że 
kiedy atakowali, byli „na 
haju”. Czy zatem „na haju” 
była w 2014 roku redakcja 
tygodnika „Do Rzeczy”? 
Czy na haju są w 2022 roku 
bracia Karnowscy? Trudno 
to sprawdzić, bo tygodnik 
Lisickiego i tygodnik Kar-
nowskich umykają trzeź-
wym osądom.

Czemu bracia Karnow-
scy rozmawiają z ambasa-

dorem Rosji, a nie z ambasado-
rem Ukrainy? Bo bliżej im do am-
basadora Rosji. Gdy wszyscy 
odwracają się od Rosji, redak-
torzy „Sieci” się nie odwracają. 
Gdy wszyscy, cały świat, plu-
je na Rosję, redaktorzy „Sie-
ci” siadają z ambasadorem Ro-
sji do rozmowy! Czemu siada-
ją z Rosją? Bo to zgodne z du-
chem, jaki panuje w konserwa-
tywnym tygodniku „Sieci”.

Historia żąda od funkcjona-
riuszy PRL, aby sprostali moral-
nej powinności i wskrzesili w so-
bie poczucie wstydu. Moralna 
powinność? Czy jest powin-
ność moralności socjalistycz-
nej? Herbert pisał: „Nie istnie-
ją porządni członkowie partii, 
bo jeśli nawet nie robili krzyw-
dy swym współobywatelom, 
to na pewno krzywdy te pokry-
wali milczeniem. Nie żądam 
głów, myślę natomiast, że do-
maganie się przez skrzywdzo-
ne społeczeństwo moralnego 
zadośćuczynienia jest niezbęd-
nym warunkiem zdrowia spo-
łecznego”.

Dawni funkcjonariusze, za-
piekli komuniści PRL, należą 
dzisiaj do najbardziej karne-
go i posłusznego zastępu pra-
wicy. Ale karność i posłuszeń-
stwo nie wystarczają, gdy cho-
dzi o wartości rzeczywiście 
konserwatywne.

Gdyby komuniści wskrzesi-
li odrobinę wstydu, mogli-
by wypalić w sobie politycz-
ną i moralną zgniliznę. To na 
początek. Później konieczna 
jest głośna spowiedź przed 
Narodem. Nie powinno to być 
trudne, bo dawni funkcjona-
riusze PRL, a dziś szermierze 
prawicy, podają się za gorli-
wych chrześcijan i ludzi Ko-
ścioła. Chrześcijanie zaś do-
brze znają pojęcie nawróce-
nia i rozliczenia się z grze-
chów, także politycznych.

▶
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Europa i Świat

Od stuleci, pomimo wszystkich 
„maskirowek”, każde wcielenie 
Rosji to przede wszystkim agre-
sywna dzicz. Niektórzy wskazu-
ją na jej rzekome związki z Eu-
ropą, o czym, w jakiejś części, 
miałoby świadczyć jej geogra-
ficzne położenie i przynależ-
ność do świata chrześcijań-
skiego. Większość terytorium 
tego państwa to jednak zie-
mie wydarte innym państwom 
i narodom, zarówno historycz-
nie, jak i kulturowo nie mają-
ce z Rosją nic wspólnego. Czę-
sto są one świeżym łupem, za-
garniętym w XVIII, XIX a na-
wet dopiero XX wieku. Z kolei 
Cerkiew moskiewska ma oczy-
wiście rodowód chrześcijań-
ski i takiż praktykuje rytuał, ale 
zasadniczą jej rolą jest służ-
ba rosyjskiemu imperializmo-
wi. W 1943 roku „patriarcha 
Moskwy i całej Rusi” Sergiusz 
ogłosił np., że „Stalin jest Poma-
zańcem Bożym”. Stanowisko 
to podtrzymywał następca w roli 
głowy Cerkwi moskiewskiej Pri-
men, który świetnie znając so-
wieckie realia (sam był skazany 
na 10 lat łagru) w czasie swych 
podróży po świecie głosił, że 
„każde słowo o jakichś niepra-
wościach wielkiego Stalina jest 
oszczerstwem”. Za jego cza-
sów standardem duchowień-
stwa stało się wyświęcanie ka-
płanów już po trzymiesięcznych 
kursach i łączenie roli duchow-
nego z funkcją oficera KGB.

Czymś na miarę zbioro-
wego obłędu jest powszech-
na w wielu krajach Zachodu 
fascynacja rosyjskością. Kie-
dy kilka krajów środkowej Eu-
ropy wstępowało do Unii Euro-
pejskiej podnosiły się np. oba-
wy, że może to „wielką rosyj-
ską kulturę oddzielić od Zacho-
du pasem krain wartościowej 
kultury pozbawionych”. A prze-
cież jeśli przymierzyć wszyst-
kie znaczące rosyjskie doko-
nania do rozmiarów jednej szó-
stej powierzchni świata, jakie 
one wypełniają, to ciężko bę-
dzie gdziekolwiek znaleźć stan 
podobnej próżni. Także ostat-
nie wydarzenia są dowodem 
na to, że przeciętna polska ko-
bieta pracująca w maglu sto-
kroć lepiej wie, czym jest Rosja, 
od doktorów politologii z Har-
wardu czy Sorbony. Wynika 
to z doświadczania tego, czym 
ona jest. Nikt tego nie wie lepiej 
od nas, z opresją tą zmagają-
cych się od stuleci i widzących, 
że carat czerwony czy bia-
ły w istocie zawsze jest tą samą 
zarazą. Widzimy to dziś choć-
by w standardach rosyjskiej ar-
mii. Już w XVIII w. była ona naj-
liczniejsza na całym ówczesnym 
świecie a o jej specyfice świad-

czył taki „szczegół”, że mimo 
jej operowania głównie w stre-
fach surowego klimatu to pra-
wie nie posiadała ona koszar. 
Jej żołnierze, zwykle „kwatero-
wani” w czymś, co trudno nawet 
nazwać namiotem, marli ma-
sowo, czym się nikt nie przej-
mował, bo „u nas liudi mnogo”. 
To z tej przyczyny jedną z tra-
gedii Polaków pod ruskim za-
borem była branka do tego po-
twornego wojska. Tylko znikomy 
procent miewał szczęście doży-
cia końca niewolniczej, upodla-
jącej i wyniszczającej służby. 
W roku 1920 Armia Czerwona 
żywiła się tym, co zdołała zra-
bować „wyzwalanym” przez nie 
narodom. Do 1939 postęp osią-
gnęła taki, że atakujące Pol-
skę bandy cuchnących obdar-
tusów miały na szyjach sznur-
ki z suszonymi śledziami. Kilka 
takich rybek, wiszących na szyi 
kacapskiego sołdata stanowi-
ło zarazem dzienny przydział 
żywności i szczytowe osiągnię-
cie bolszewickiej sztuki aprowi-
zacji. Zmiana nastąpiła po od-
wróceniu sojuszy, kiedy to part-
ner amerykański okazał się hoj-
niejszy od hitlerowskiego i za-
sypał Armię Czerwoną setkami 
milionów konserw. Jak się jed-
nak dowiedzieliśmy przy oka-
zji agresji na Ukrainę – Ro-

sja wróciła do właściwych so-
bie standardów, więc ci żołnie-
rze jej armii, którzy nie załapa-
li się na przydzieloną im przez 
ich dowódców, przeterminowa-
ną siedem lat temu żywność, 
jedzenie zdobywają włamu-
jąc się do sklepów. Fakt istnie-
nia jakiejkolwiek rosyjskiej żyw-
ności przeznaczonej dla rosyj-
skich żołnierzy należałoby jed-
nak zauważyć jako coś z kate-

gorii cywilizacyjnego awansu. 
Z wydarzeń rozgrywających się 
na oczach całego świata (skle-
py mają monitoring, dzięki cze-
mu setki nagrań z buszujący-
mi w nich rosyjskimi bohatera-
mi – włamywaczami zasypały 
Internet) domyślać się można, 
że jak to w Rosji – także zaopa-
trzenie dla wojska było syste-
matycznie rozkradane. Zapew-
ne przez jego kadrę, bez wąt-

pienia obłowioną także na opy-
laniu wszelkiego rodzaju sprzę-
tu. Oglądając kolumny archa-
icznych wojskowych pojazdów 
da się zrozumieć, czemu za-
wdzięczać należy możliwość 
kupowania na bazarach niemal 
każdego rodzaju rosyjskiej bro-
ni. Opowieści, wg których moż-
liwe było kupienie od ruskich 
handlarzy nawet nowocze-
snych czołgów teraz wydają 
się być wcale nie przesadzo-
ne. Zarazem kwintesencją tak-
tyki tego wojska jest „rozpozna-
nie bojem”, czyli atakowanie po-
zycji, o których nie wie się nic 
i czego skutkiem jest toczenie 
pojedynków ogniowych nawet 
z pomnikami. W zgotowanym 
Ukrainie piekle okazuje się, 
że rosyjska sztuka wojenna ma 
szanse sukcesu wtedy, gdy so-
jusznikiem jest Trzecia Rzesza 
lub inna potęga a przeciwnika-
mi preferowanymi przez tych 
gieroji – bezbronni cywile. Tacy, 
jak mieszkańcy miast czeczeń-
skich, gruzińskich czy syryj-
skich, masakrowani przez dziel-
nych asów przestworzy z czer-
wonymi gwiazdami na skrzy-
dłach. Wielki rosyjski poeta gło-
sił, że „jednostka niczym, jed-
nostka zerem” i los rosyjskich 
żołnierzy rzucanych do mordo-
wania Ukraińców jest dowodem 
na to, że wiele tu się nie zmie-
niło. Tak, jak marszałek Żukow 
kolejne kompanie przeznaczał 
na „rozminowanie pól minowych 
przemarszem” tak dziś jego na-
stępcy rozkaz do ataku potra-
fią wydawać osiemnastolatkom 
bez elementarnego wyposa-
żenia i o wojaczce wiedzących 
niewiele ponad to, że kule wyla-
tują z lufy a nie z kolby karabi-
nu. Wyszkolenie i wyposażenie 
jednego żołnierza przeciętnej 
jednostki US Army kosztuje po-
nad milion dolarów i na każde-
go przypada wielokrotnie więk-
sza liczba służb logistycznego 
zaplecza. Dodać do tego nale-
ży zasadę angażowania nawet 
największych sił i środków, ce-
lem spieszeniu z pomocą na-
wet pojedynczemu żołnierzo-
wi amerykańskiej armii. Rów-
nocześnie mamy dobitne do-
wody na to, że życie człowie-
ka w armii rosyjskiej, tak jak 
przed wiekami i jak w każdej 
z bitew II wojny światowej, dla 
dowodzących tym monstrum 
nadal ma wartość śmieci. Weź-
my pod uwagę tę różnicę, zanim 
przyjdzie nam do głowy bredze-
nie o jakichkolwiek związkach 
Rosji i jej armii z czymkolwiek, 
co europejskie. Józef Conrad – 
Korzeniowski już w XIX w. gło-
sił, że Rosja w różnych cza-
sach wyglądać może rozmaicie, 
ale jej istota zawsze okazu-

Rosja i Niemcy – ciągle te same
■■ Ostatnie tygodnie boleśnie udowodniły jak niewiele, od czasów Stalina, Hitlera i ich nie-

wiele mniej podłych poprzedników, zmieniło się w dwóch państwach – źródłach najwięk-
szych nieszczęść w dziejach ludzkości.

Artur 
Adamski
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Europa i Świat

Prorosyjska orientacja utrzy-
mująca się niemal przez dwie-
ście lat, ze względu na wspól-
nego wroga, Turcję, i doktrynę 
prawosławia zaczęła słabnąć 
z powodu polityki Rosji wobec 
swoich sąsiadów. Grecja, bory-
kając się na co dzień z zagro-
żeniem ze strony Turcji, zaczy-
na rezygnować z polityki „rów-
nych odstępów”, jak nazywa-
ją tutaj politykę neutralności. 
Grecki rząd Kiriakosa Micotaki-
sa natychmiast poparł wszyst-
kie sankcje nałożone na Rosję 
oraz zdecydował o przekaza-
niu pomocy militarnej w posta-
ci m.in. karabinów kałasznikow 
i broni przeciwpancernej – łącz-
nie ok. 40 ton sprzętu wysłane-
go dwoma samolotami trans-
portowymi do Polski, z której 
pojechały na Ukrainę.Ta ostat-
nia decyzja spowodowała pro-
test lewicowej opozycji, Syri-
zy – Alexisa Ciprasa i Mera 25 
partii – Janina Warufakisa by-
łego ministra finansów, ale też 
znajdującej się na prawo, jak 
powszechnie się uważa, pro-
rosyjskiej partii – Greckie Roz-
wiązanie Kiriakosa Welopulo-
sa. Zarzucili oni rządowi niepo-
trzebną i ryzykowną politycz-
ną fanfaronadę i niebezpiecz-
ne zadrażnienie tradycyjnie do-
brych stosunków z Rosją. Po-
pierają natomiast werbalne po-
tępienie agresji rosyjskiej i po-
moc humanitarną dla Ukrainy.

Trzeba też zauważyć, 
że również rzeczniczka rosyj-
skiego MSZ znana z telewi-
zyjnych wystąpień Maria Za-
charowa, skrytykowała Grecję 

za antyrosyjską propagandę. 
Była też niezbyt dyplomatycz-
na reakcja rosyjskiego amba-
sadora, Masłowa, na ostry pro-
test greckiego ministra Spraw 
Zagranicznych w sprawie ata-
ków na ludność cywilną i bom-
bardowań obiektów niewojsko-
wych w szczególności wschod-
niej Ukrainy i okolic oraz Mariu-
pola.

Zainteresowanie tą czę-
ścią Ukrainy przez Grecję nie 
jest bezpodstawne. W Ma-
riupolu i i innych miejscowo-
ściach w rejonie Donbasu żyje 
ok. 200 tys. osób pochodze-
nia greckiego. Są to potomko-
wie starożytnych Greków, któ-
rzy w VII i w VI w. p.n.e. założy-
li na Półwyspie Krymskim kolo-

nie, opanowując handel w tym-
że regionie. W 1778 r. cary-
ca Katarzyna rozkazała depor-
tację większości Greków na 
obszary obecnej wschodniej 
Ukrainy. Głównym centrum 
przesiedlonej w tak gwałtow-
ny sposób społeczności stał 
się właśnie Mariupol (z grec-
kiego miasto Maryi i polis – 
miasto). Mimo stalinowskich 
prześladowań w latach 1937-
38, wywózek i egzekucji, zaka-
zu używania języka greckiego 
(dialektu rumejskiego) wspól-
nota zdołała zachować swą et-
niczną tożsamość. Po rozpa-
dzie ZSRR i powstaniu pań-
stwa ukraińskiego Grecy z Ma-
riupola oraz z innych zamiesz-
kałych przez nich miejscowo-

ści Sartana, Bugas i in. zaczę-
li tworzyć szkoły języka grec-
kiego i placówki kulturalne przy 
pomocy państwa greckiego 
które za zgodą władz ukraiń-
skich powołało konsulat oczy-
wiście w Mariupolu. Śmierć 
kilkunastu osób pochodzenia 
greckiego w wyniku ostrzału 
artyleryjskiego przez Rosjan 
potwierdzona przez konsula 
była powodem protestu grec-
kiego MSZ. Ostatecznie Grecja 
została zmuszona do zamknię-
cia konsulatu.

Dzięki różnym zabiegom dy-
plomatycznym udało się sfor-
mować pod osłoną konsular-
ną konwój kilkunastu samo-
chodów osobowych, w którym 
obok urzędników konsularnych 

i kilku dziennikarzy greckich 
uczestniczyło ok. sto osób po-
chodzenia greckiego wyraża-
jących chęć opuszczenia Ukra-
iny. Po dość dramatycznym 
dwudniowym przejeździe kon-
wój dotarł do granicy z Mołda-
wią. Po krótkim odpoczynku 
jego uczestnicy wyruszą samo-
lotem do Aten.

Z przeprowadzone-
go niedawno sondażu wyni-
ka, że ok. 20 proc. Greków 
popiera albo raczej uspra-
wiedliwia putinowską agre-
sję. Ten wynik, w kraju wcze-
śniej tradycyjnie prorosyjskim, 
świadczy o ogromnej zmia-
nie w postrzeganiu politycz-
nej rzeczywistości, racjonalnej 
analizie wydarzeń i wyzbyciu 
się pewnych atawistycznych 
emocji. Ogromną rolę odegra-
ła w ciągu tych kilku dni całko-
wita porażka propagandy rosyj-
skiej. Okazało się, że hybrydo-
wa wojna od kilku lat montowa-
na i prowadzona przez Kreml, 
oparta głównie na fałszu i ma-
nipulacji w zderzeniu z real-
ną i niezafałszowaną konstruk-
cją obrazów i relacji, rozpa-
dła się jak domek z kart. Tłu-
my kobiet z dziećmi na grani-
cy polsko-ukraińskiej w Me-
dyce, Dohorusku i na innych 
przejściach, również w Rumunii 
i Mołdawii ukazały brutalność 
i bezwzględność wojny wywo-
łanej (bo nawet niewypowie-
dzianej) przez Putina.

I ten widok musiał wstrzą-
snąć Grekami i zmienił ich 
postawę.

Wojna na Ukrainie. Mariupol i reakcje 
rządu i społeczeństwa greckiego

■■ W poprzednim wydaniu Gazety Obywatelskiej, która wyszła dosłow-
nie kilkanaście godzin przed rozpoczęciem rosyjskiej agresji na Ukrainę 
pisałem o zmianach, jakie zaszły w świadomości greckiego społeczeń-
stwa w kontekście konfliktu prowokowanego przez putinowską Rosję.

 Korespondencja z Grecji
Andrzej Bafalukosz

je się niemożliwa do praw-
dziwej zmiany. Warto o tym pa-
miętać, kiedy Putina będą za-
stępować innym potworem. Ta-
kim, jakiego miliony ptasich 
móżdżków zachodniego świata 
zaczną wielbić tak żarliwie, jak 
to było z Gorbaczowem i innymi 
panami na kremlu. Najrozsąd-
niejszą ofertę dla swojej ojczy-
zny ogłosił ostatnio szachowy 
arcymistrz wszechczasów Gar-
ri Kasparow. Stwierdził on, że 
Rosja powinna zostać cofnięta 
do epoki kamiennej. I naprawdę 
jest to jedyna rozsądna propo-
zycja w kwestii ruskiego potwo-
ra, którego jedyna szansa na 
jakąkolwiek ludzką postać pole-
gać może właśnie na odrzuca-
jącym wielką część swojej isto-
ty cofnięciu się do swoich pra-
źródeł i do ziem, które rzeczy-
wiście narodowi temu się na-

leżą. Bez odrzucenia tożsamo-
ści, nabytej pod butem Wielkiej 
Ordy i wyrodniejącej w kolej-
nych potwornych epokach więk-
szość Rosjan nadal będzie tępą 
tłuszczą, gotową cierpieć głód 
i każde upokorzenie, byle tylko 
ich mateczka – Rassija była po-
strachem tyranizującym resztę 
świata.

Pierwszym odpowiedzial-
nym za odbudowanie odraża-
jącej rosyjskiej machiny agresji 
są Niemcy. Gerhard Schroeder, 
Angela Merkel i inne żałosne fi-
gury berlińskiej polityki to obok 
Putina główni sprawcy ludobój-
stwa, tratującego dziś Ukra-
inę. To one, kierując się skraj-
nym, przypominającym naj-
gorsze czasy narodowym ego-
izmem zapewniły moskiewskiej 
satrapii dochody umożliwiają-
ce wyhodowanie ludobójczej 

bestii. Niemcy, sprawca bezli-
ku wojen, włącznie z obydwo-
ma światowymi, najpierw blo-
kując a teraz na tysiąc sposo-
bów omijając sankcje wymie-
rzone w najeźdźców, są dziś 
źródłem eskalacji największej 
od 1945 roku tragedii, rozgry-
wającej się na naszym konty-
nencie. To od Niemiec Rosja 
otrzymała pieniądze, bez któ-
rych agresja na Ukrainę nie by-
łaby możliwa. Obsztorcowane 
przez premiera Mateusza Mo-
rawieckiego tak, jak to się im nie 
zdarzyło od lat czterdziestych, 
zadeklarowały wysłanie obroń-
com Ukrainy wyrzutni pocisków 
typu Stinger. Zamiast nich do-
starczyli jednak walczącym gra-
natniki Strieła – pamiętające 
czasy Breżniewa, w dużej czę-
ści już niedziałające i z tej przy-
czyny przeznaczone do utyli-

zacji. Stanięcie do walki z czoł-
giem bronią, która nie dzia-
ła, to oczywiście krok w stronę 
pewnej śmierci. Niemiecka „po-
moc” okazała się więc czymś 
gorszym od szyderstwa. Za-
kwalifikować ją raczej należy 
jako kolejny akt dywersji, mają-
cej służyć eskalacją rosyjskich 
zbrodni.

Jak przetrwać mając najgor-
sze na tym świecie sąsiedztwo 
zarówno po wschodniej, jak 
i po zachodniej stronie? Prof. 
Jerzy Łojek stwierdzał wprost, 
że jeśli marzy nam się podmio-
towy byt w tym miejscu to nasz 
potencjał musi być co najmniej 
dwukrotnie większy. Miał na 
myśli przede wszystkim licz-
bę ludności, ale siła gospodar-
ki jest nie mniej ważna. Wie-
dzą o tym przeciwnicy pol-
skiej niepodległości, w ostat-

nich latach zaniepokojeni na-
szym rozwojem i z tej przy-
czyny dążący do upośledze-
nia naszego państwa wszyst-
kimi narzędziami, jakich da się 
nadużyć w coraz bardziej pa-
tologicznym i instrumentalnie 
przez Niemcy wykorzystywa-
nym organizmie Unii Europej-
skiej. Z kolei stawką wojny to-
czącej się w Ukrainie jest tak-
że nasze bezpieczeństwo. Je-
śli nasz walczący sąsiad zo-
stałby pokonany – znajdziemy 
się w bardzo poważnym zagro-
żeniu.

Nie liczmy się więc nadmier-
nie z rosyjskimi groźbami 
i wiążącym się z tym ryzy-
kiem, bo bez naszej odważ-
nej aktywności prawdziwe 
niebezpieczeństwo może do-
piero nadejść.

▶
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Ekonomia i Finanse

Jest to bardzo nośna propagan-
dowo idee fixe, czyli niemożli-
wa do realizacji. Nikt nie bierze 
pod uwagę tego, że zachodzą 
tu dwa nawzajem wykluczają-
ce się działania. Pierwsze – 
zabraknie metali do wybudo-
wania urządzeń energetycz-
nych opartych na zasadzie od-
nawialnych źródeł energii. Dru-
gie wynika z tego pierwszego, 
bo jeżeli nawet wydobędziemy 
te astronomiczne ilości meta-
li dla zrealizowania tego pro-
gramu, to ilość wydzielane-
go w tym procesie dwutlen-
ku węgla przekroczy wszel-
kie dotychczasowe normy, co 
czyni ten program bezsensow-
nym, ponieważ jego celem jest 
dekarbonizacja, a nie proces 
odwrotny. Sprzeczności te są 
już ujawniane. Zwiększone za-
potrzebowanie na miedź, któ-
ra jest niezbędna do funkcjo-
nowania OZE, spotyka się 
z coraz bardziej zawziętym 
sprzeciwem ekologów promu-
jących te właśnie OZE. I tak 
jest ze wszystkim. Następny 
nikiel, który jest niezbędnym 
składnikiem do akumulato-
rów w samochodach elektrycz-
nych. Najważniejszym produ-
centem niklu jest Indonezja, 
która usuwa do oceanu che-
mikalia związane z tym proce-
sem. To też wywołuje protesty 
ekologów. Zagospodarowanie 
chemikaliów to dalszy wzrost 
ceny tego metalu. W rezul-
tacie, nawet gdy się osią-
gnie wszystkie zadowalające 
procedury, to produkt końcowy 
OZE i samochodów elektrycz-
nych będzie dostępny tylko dla 
milionerów, co całą tę proce-
durę pozbawia sensu, bo prze-
cież produkty te miały być eko-
logiczne, tanie i łatwo dostęp-
ne dla każdego mieszkańca 
naszego globu.

Zdumiewający brak zrozu-
mienia, tym bardziej, że jest 
już kilkakrotnie przeprowadzo-
na próby zawsze z tym samym 
negatywnym skutkiem. Kie-
dy Gutenberg złożył do dru-
ku pierwszą Biblię, myślano, 
że odręczne pisanie stanie się 
zbędne. Potem kiedy nasta-
ły gazety, myślano, że ksią-
żek już nikt nie będzie czy-
tał. Wynalezienie radia mia-
ło wyeliminować prasę i tak 
dalej, aż dochodzimy do de-
karbonizacji, która ma wyeli-
minować kopalne źródła ener-
gii na korzyść absolutnej domi-
nacji OZE, czyli kolejnych uto-
pijnych żądań i poglądów. Są 
one, podobnie jak bolszewizm, 
pozornie atrakcyjne, sprawie-
dliwe, idealne, ale niemożliwe 
do zrealizowania. Natomiast 
bezwzględne upieranie się 
przy tego rodzaju utopiach po-

woduje straty nie tylko ekono-
miczne, ale konkretnie ludzkie, 
które są albo skrzętnie ukry-
wane, albo czczone na ołtarzu 
poświecenia dla niemożliwej 
do zrealizowania idei. Świa-
tłem w tym tunelu idei OZE 
jest coraz bardziej dostrzegal-
na krytyka tego systemu pro-
wadzona przez ich dotych-
czasowych promotorów, któ-
rzy wreszcie zrozumieli, że nie 
da się jej zrealizować.

Schizofrenia polityczna

Na długo przed najazdem Ro-
sji na Ukrainę, cały Zachód 
jednomyślnie potwierdzał, że 
jak do tego dojdzie, to sankcje 
nałożone na agresora będą 
ogromne. Będą takie, że Rosja 
ten nie podniesie się ekono-
micznie przez długie dziesiątki 
lat. Politycznie też będzie izolo-
wana. Zapowiadano, że sank-
cje będą miały charakter total-
ny, to znaczy obejmą wszyst-
kie dziedziny życia, począw-
szy od handlu, a skończyw-
szy na kulturze i sporcie. Kie-
dy doszło do inwazji, UE pod-
jęła działania w bardzo ogra-
niczonym stopniu. Jest to tym 
bardziej naganne, że działo się 
to w sytuacji, kiedy na Ukrainie 
ginęli ludzie, żołnierze, dzie-
ci i cywile. W obliczu tych ofiar 

zdecydowano się zamrozić 
znajdujące się na Zachodzie 
osobiste aktywa prezyden-
ta Rosji i jego ministra spraw 
zagranicznych. Ktoś przytom-
nie zapytał, co będzie, jak oka-
że się, że obaj ci politycy akty-
wów takich nie posiadają. Jed-
nocześnie postanowiono nie 
podejmować, żadnych restryk-
cji związanych z kluczowym 
dla rosyjskich finansów eks-
portem ropy naftowej i gazu 
ziemnego. Pojawiły się wyja-
śnienia, że w ten sposób Za-
chód sam by sobie zaszkodził. 
Początkowo spodziewano się, 
że sankcje nałożone na Ro-
sje, będą zgodne z zapowie-
dziami. Tuż po agresji na Ukra-
inę cena ropy naftowej prze-
kroczyła rekordową wielkość 
100 USD za baryłkę. Podob-
nie cena gazu ziemnego wzro-
sła ok. 5 proc. Na drugi dzień, 
kiedy podjęto te personalne 
decyzje dotyczące prezydenta 
i jego ministra, cena ropy wró-
ciła do stanu sprzed agresji.

Podobnie nie będzie sank-
cji na rosyjski eksport alumi-
nium, którego Rosja jest jed-
nym z głównych dostawców 
na zachodnie rynki. Na długo 
przed rosyjską agresją osią-
gnęło ono niespotykaną dla 
tego metalu cenę., prawie 
3500 tys. USD za tonę. To się 

stało nie z powodu zbliżające-
go się rosyjsko-ukraińskiego 
kryzysu, ale kryzysu energe-
tycznego, gdyż produkcja alu-
minium jest niezwykle energo-
chłonna. Wielu producentów, 
nie mogąc pokryć tych kosz-
tów, po prostu wstrzymało pra-
cę hut aluminium. Rosja tego 
nie zrobiła i nadal dostarcza 
ten metal na zachodni rynek. 
Brak sankcji na pochodzące 
z Rosji aluminium tłumaczono 
podobnie, jak z ropą i gazem 
ziemnym. Nie będziemy sami 
sobie szkodzić, gdyż w takim 
przypadku cena spowodowa-
ła by, że aluminium przesta-
no by wykorzystywać, np., 
jako puszki do piwa, a to mo-
głoby wzbudzić gniew milio-
nów miłośników tego napoju. 
W odwecie mogliby oni de-
mokratycznie nie zagłosować 
na swoich wybrańców poli-
tycznych w krajach UE. Dla-
tego też politycy nie szczędzą 
słów gniewu i groźby, odwagi 
oraz determinacji. Jednak kie-
dy wybija godzina próby, znaj-
dują oni sto i jeden sposobów, 
aby uchylić się od zapowiada-
nych decyzji. To swego rodza-
ju schizofrenia polityczna, po-
legająca na tym, że co inne-
go mówimy, co innego myśli-
my i jeszcze co innego robi-
my. Skutek tego jest taki, że na 

Ukrainie zdano sobie sprawę, 
że wśród serdecznych przy-
jaciół psy zająca zjadły. Trze-
ba uderzyć się też we wła-
sne piersi, gdyż polityka za-
kłamania stała się czymś obo-
wiązującym, czemu nie war-
to się sprzeciwiać, bo można 
źle skończyć, jak w wspomnia-
nym wyżej przysłowiu.

Kto jest globalnym 
wrogiem?

Jeszcze do niedawna był nim 
niezwykle szybko ocieplający 
się klimat naszej planety. Po-
litycy świata, na czele z ONZ, 
byli gotowi do największych 
poświęceń aby nie dopuścić 
do ocieplenia. Toczono róż-
nymi środkami wojnę w skali 
globalnej, aby nie powiedzieć, 
że totalitarnej. Kto miał w tej 
sprawie inne zdanie, to sta-
wał się reprezentantem ciem-
nogrodu. Takiego nie dopusz-
czano do mediów, a jeżeli zna-
lazł jakąś pracę, to mógł mó-
wić o szczęściu. Tymczasem 
druga z kolei zima daje się we 
znaki Zachodowi i Wschodowi 
dowodząc niezbicie, że zacho-
dzi oziębienie klimatu, a obec-
nie prawdopodobnie znajduje-
my się w końcowej fazie okre-
su międzylodowcowego. Tłu-
maczenie tego stanu rze-

Utopia odnawialnych źródeł energii
■■ Zielona energetyka to świetny pomysł, ale raczej w skali laboratoryjnej lub jeszcze ina-

czej lokalnej, ale nigdy nieeliminującej innych źródeł energii w skali globalnej. Tymcza-
sem politycy zachodni, a za nimi wszyscy inni chcą stu procent energii odnawialnej.

Adam 
Maksymowicz
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Europa i Świat

A Rosja ma wszędzie agen-
tów i płatnych najemników, 
szerzących wrogą propagan-
dę przeciwko tym, co przyczy-
nili się do niepowodzeń moco-
dawcy. Były minister francu-
ski obarczył Polskę winą za na-
paść Rosji na Ukrainę, mówiąc, 
że Polska niepotrzebnie na-
mówiła Ukrainę do zwrócenia 
się na Zachód, co było wro-
gim aktem wobec Rosji. A jedna 
z francuskich telewizji kłamliwie 
informowała, że wiele państw 
pomaga uchodźcom z Ukra-
iny, ale nie Polska. Wprawdzie 
to łgarstwo łatwo zdemasko-
wać, bo wiadomo, że Polska już 
objęła wszechstronną pomocą 
ponad 650 tysięcy uciekinierów, 
głównie kobiet i dzieci z Ukra-
iny. Ale ta agenturalna stacja li-
czy na to, że jej odbiorcy nie 
będą jej kłamstw weryfikować. 
A takie agentury działają zgod-
nie z zaleceniami Goebbelsa, 
ministra propagandy nazistow-
skich Niemiec: „Kłamcie, kłam-
cie, zawsze z tego coś zosta-
nie”, bo „Kłamstwo wielokrotnie 
powtarzane staje się prawdą”.

Ogromne wsparcie Pol-
ski dla Ukrainy, tak w za-

opatrywaniu w broń i amuni-
cję, jak w pomoc humanitar-
ną dla setek tysięcy uchodź-
ców, wymaga ogromnych środ-
ków materialnych. W interesie 
agresora jest utrudnienie Pol-
sce tych działań, przez ogra-
niczenie jej możliwości finan-
sowych. Toteż kilka sprzyja-
jących agresorowi partii eu-
roparlamentu, w tym najwięk-
sza zdominowana przez Niem-
cy, a kierowana przez polity-
ka z Polski, wystąpiło do władz 
Unii Europejskiej z żądaniem, 
aby nałożyć na Polskę kary 
pieniężne, za rzekome łama-
nia praworządności. Jest to ha-
niebne, ale dla agentów i „sty-
pendystów” gangstera, nor-
malne. A powtarzanie kłamstw 
o braku praworządności w Pol-
sce jest realizacją wspomnia-
nych zaleceń nazistów. Fakt, 
niewypłacenia należnych Pol-
sce kwot z Funduszu Odbu-
dowy, jest też dowodem na 
sprzyjanie Rosji przez znaczną 
część władz Unii.

Agentura agresora działa 
też w Polsce. Pewna prywat-
na telewizja głosiła, że wszy-
scy ukraińscy uchodźcy mu-

szą się rejestrować, co wywo-
łuje chaos na granicy. Polityk 
opozycji, wsławiony próbą po-
mocy agresorowi na Podla-
siu, łgał o bałaganie na grani-
cy, a inni o wzroście przestęp-
czości. By ukazać Polskę, jako 
kraj rasistowski, agenci głosi-
li, że z Ukrainy nie są wpusz-
czane do Polski osoby czar-
noskóre. Wszyscy cudzoziem-
cy są do Polski wpuszczani, 
ale trzeba sprawdzać ich toż-
samość. Okazało się bowiem, 
że grupy cudzoziemców spo-
za Europy udając studentów 
i siłą wpychają się do pocią-
gów przeznaczonych dla ko-
biet z dziećmi (co widać na na-
graniach). Zachowują się tak 
samo, jak „imigranci” sztur-
mujący granicę Polski z Biało-
rusią, możliwe nawet, że to ci 
sami.

Ci „polscy” politycy, dzien-
nikarze i celebryci, co zawsze 
sprzyjają (czy za darmo?) Rosji, 
prowadzą nadal wojnę podjaz-
dową przeciw Polsce, zgodnie 
z poleceniami mocodawcy. Ich 
celem było i jest podważanie 
autorytetu polskich demokra-
tycznie wybranych władz i za-

ufania do nich społeczeństwa. 
Ci, którzy wcześniej wysługi-
wali się Rosji i płaszczyli przed 
jej władcami w przeprowadza-
nych z nimi wywiadach, ośmie-
lają się dziś nazywać „puti-
nowcami” polskie władze, któ-
re doprowadziły do zjedno-
czenia państw Unii Europej-
skiej. Plują na wartości euro-
pejskie i wyprowadzają Pol-
skę z Unii. Nieukarani (dzię-
ki swym wpływom) przestęp-
cy w ohydny sposób porównu-
ją polskie władze do najeźdź-
cy rosyjskiego. Politycy opo-
zycji, którzy na każdym kro-
ku wspierali Rosję, teraz pu-
blicznie udają przyjaciół Ukra-
iny, ale i tak im się wypsnę-
ło rosyjskie kłamstwo o „wojnie 
domowej” na Ukrainie. Podob-
nie, „wojną domową” rosyjscy 
okupanci nazywali swe wal-
ki z Żołnierzami Wyklętymi po 
II wojnie światowej w Polsce 
oraz terror i zbrodnie komuni-
stycznych służb i sowieckiego 
NKWD.

A to właśnie ci politycy zwal-
czali słowa krytyki pod adre-
sem Rosji. Tak było po ostrze-
żeniu prezydenta Lecha Ka-

czyńskiego w Gruzji. Tak było 
z apelem Jarosława Kaczyń-
skiego do ambasadorów i eu-
roposłów w lutym 2010 r. Tak 
było po Smoleńsku, gdy odda-
li śledztwo Rosjanom i powta-
rzali kłamliwe raporty Anodiny 
oraz układali chamskie dow-
cipy typu „kaczka po smoleń-
sku”. To oni ograniczali liczeb-
ność wojska polskiego i wydatki 
na nie (w 2008 r. do 1,55 proc. 
PKB, przy obowiązkowych 2 
proc.). To oni starali się pomóc 
agresorowi przełamać wschod-
nią granicę i sprzeciwiali się 
budowie na niej zapory, drwiąc, 
że jeszcze brakuje podłączenia 
do niej prądu elektrycznego. 
To oni starają się osłabić go-
spodarkę polską i zubożyć Po-
laków, żądając od władz Unii 
nałożenia finansowych sankcji 
na Polskę. To oni, dziś udając 
patriotów, właściwie i tak się 
nie kryją z działaniami wrogi-
mi wobec Polski.

Może więc ci, co popiera-
li dotąd opozycję, wreszcie 
przejrzą na oczy i wspólnie 
jako Naród staną po stronie 
Polski.

Pomocnicy agresora
■■ Trwa agresja na Ukrainę. W odpowiedzi świat cywilizowany nałożył na Rosję sank-

cje, rujnujące jej gospodarkę. Polska była architektem wspólnego stanowiska państw Zacho-
du wobec agresora i nałożenia na niego sankcji. Jego wściekłość skupiła się więc na Polsce.

Wacław 
Leszczyński

czy tym, że ocieplenie po-
woduje oziębienie jest czymś 
takim, jak mawiał nasz były 
prezydent, że sytuacja od-
wróciła się o 360 stopni! Te-
raz nagle, jakby o tym całkowi-
cie zapomniano. Już nie ocie-
plenie jest wrogiem, które za-
grażało wyginięciem wszyst-
kich ludzi na świecie. Teraz 
Rosja i jej prezydent, który 
na razie zagraża tylko Ukra-
inie, jest tym wrogiem nu-
mer jeden, który zgrabnie 
zastąpił zużytą i nieaktual-
ną już teorię ocielenia klima-

tu. Trzeba pamiętać, że z teo-
rii tej zrobiono religię, a dla 
jej uzasadnienia nie wymaga-
no żadnych rozsądnych dys-
kusji i wyjaśnień, wymaga-
no wiary w to co mądrzej-
si od nas wymyślili. W Polsce 
na ołtarzu tej religii złożono 
kopalnie węglowe w ramach 
dekarbonizacji, która mia-
ła ochronić nas przed spale-
niem żywcem w zabójczych 
promieniach Słońca. Szczę-
ście w tym nieszczęściu jest 
takie, że górnicy choć częścio-
wo je obronili, a obecnie nawet 

ministrowie, którzy twierdzi-
li, ze górnictwo to musi być zli-
kwidowane, teraz jakby zmie-
nili zdanie i mówią, że wyzna-
czone terminy ich zamknię-
cia będzie można przedłużyć, 
co w politycznym żargonie 
oznacza nieskończoność Cóż 
za elastyczność poglądów? 
Tymczasem cena węgla ener-
getycznego w holendersko, 
belgijskich portach Antwerpii 
– Rotterdamu i Amsterdamu 
(ARA) sięga najwyższych po-
ziomów, zbliżając się do 250 
USD za tonę. Na polskim ryn-

ku cena ta odgrywa specy-
ficzną rolę. Im są one wyższe, 
tym deficyt polskich kopalń 
i ich straty są jeszcze większe! 
Jak robi to rząd, który jest wła-
ścicielem tych kopalń, jest ści-
śle strzeżoną tajemnicą.

Żyjemy w czasach niezwy-
kłych, kiedy zwykłe kłamstwo 
staje się obowiązującą doktry-
ną, jeśli jest dobrze spreparo-
wane. Łatwo je wprowadzić do 
powszechnego obiegu, choć-
by dlatego, że nauczanie pole-
ga na wbijaniu ludziom do gło-
wy regułek, liczb, nazw bez 

uczenia samodzielnej oceny, 
analizy czy nawet syntezy ob-
serwowanych wydarzeń. Wy-
daje się nawet, że taka nauka 
jest zabroniona, bo do cze-
go by to doszło, gdyby każdy 
miał własne zdanie na jakikol-
wiek temat?

Ze smutkiem trzeba spo-
strzec, że globalnym wro-
giem staje się też klasycz-
na nauka, o której polski fi-
lozof mówił, że trzeba wie-
dzieć wszystko o czymś, 
i coś o wszystkim.

▶
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Komentarze i Felietony

Z jednej strony postępująca in-
wazja antykultury jako skutecz-
ne narzędzie wojny cywilizacyj-
nej (rażąca broń – kultura unie-
ważniania), z drugiej – rojenia 
ekologistów o gospodarce bez-
emisyjnej i katastrofie klima-
tycznej. Obywatele, konsumen-
ci i klienci znaleźli się w stre-
fie zgniotu dwu ideologicznych 
płyt. Przestraszeni, nie-
doinformowani i zdez-
orientowani są niezwy-
kle podatni na mani-
pulacje. Trudno o lep-
szą sytuację dla inży-
nierów dusz ludzkich, 
zawłaszczycieli maso-
wej wyobraźni, kreato-
rów nowego postępo-
wego człowieka.

Tymczasem rosyjski 
najazd na Ukrainę wery-
fikuje dotychczasowe 
spojrzenie na bezpie-
czeństwo energetycz-
ne, odsuwając na dal-
szy plan brukselskie za-
fiksowania ideologicz-
ne, takie jak przywileje 
dla mniejszości seksual-
nych czy zmiany klima-
tu. To nie są wyzwania 
cywilizacyjne, gdy trze-
ba wyzwolić się z za-
leżności od rosyjskich 
surowców energetycz-
nych. Ceną jest prze-
cież imperialna polity-
ka rosyjska. W tej sy-
tuacji powrót do węgla 
staje się rozwiązaniem 
oczywistym, tym bar-
dziej, że są już czyste 
technologie jego spala-
nia, a w naszym kraju 
jest go pod dostatkiem. 
Gospodarka niemiecka pokazu-
je, że jest to możliwe.

Polscy obywatele mają pra-
wo do tożsamościowej eduka-
cji, a jednak demoralizująco-
deprawacyjna inwazja na pol-
skie szkolnictwo będzie trwała, 
bo prezydent zawetował nowe-
lizację ustawy oświatowej. Mo-
głoby się wydawać, że resort 
edukacji jest niepotrzebny, gdy 
inicjatywę przejmują, nierzadko 
z zewnątrz finansowane orga-
nizacje pozarządowe (ideolo-
gia zamiast wiedzy i rozumu). 
Uznaję temat za zakończony, 
niech nie przeszkadza w spra-
wach najważniejszych – argu-
mentował prezydent. A co waż-
niejsze, niż przyszłe pokolenia 
Polaków – pyta skonsternowa-
ny elektorat.

Na indeksie wolności me-
diów na świecie pozycja Pol-
ski obniżyła się z 18 na 64 
miejsce – ubolewa amerykań-
ski ambasador w Warszawie, 
gdy TVN w całości w amery-
kańskich rękach (wbrew pra-
wu krajowemu i zagraniczne-

mu). Podziękował polskiemu 
prezydentowi („podjął ważny 
krok”) za weto nowelizacji usta-
wy medialnej („mogłaby ograni-
czyć własność mediów zagra-
nicznych”). Zatem – jak widać 
– krajowy ład medialny (prze-
waga zagranicznego kapita-
łu, monopol lewicowo-liberal-
ny) to ideał amerykańskiej de-

mokracji.
Jak na razie KRRiTV wykre-

śliła z rejestru programów rosyj-
skie i białoruskie kanały „zagra-
żające bezpieczeństwu i obron-
ności państwa”. Może przyj-
dzie czas na podobne posunię-
cia wobec programów zideolo-
gizowanych i kłamliwych, od lat 
tresujących świadomość społe-
czeństwa.

Pasek Spurek

Przestać dotować produkcję 
mięsa i mleka, zakazać reklamy 
tych produktów, na rzecz zdro-
wej, etycznej żywności – doma-
ga się Sylwia Spurek, europo-
seł. Obrończyni krów („są gwał-
cone”) i zwierząt, odżegnywała 
się od garderoby odzwierzęcej, 
gdy wyszło na jaw, że skórzany 
pasek, którym się ozdabia, po-
chodzi z ostatniej kolekcji mody. 
Hipokryzja, ignorancja i fana-
tyzm to ulubione metody dzia-
łania brukselskich miłośników 
przyrody, dla których nie ma od-
wrotu od zielonej rewolucji.

Tymczasem nie jest tajem-
nicą, że piętnowany jako wróg 
ludzkości CO2, za produkcję 
którego obwinia się przemysł, 
jest głównie rezultatem działal-
ności przyrody (procesy biolo-
giczne, parowanie mórz i oce-
anów, wybuchu wulkanów). 
Jednak brukselscy orędowni-
cy praw zwierząt i roślin nigdy 

nie ujawnili naukowych eksper-
tyz swoich pomysłów. Ideologia 
przesłania im rzeczywistość. 
Pozostaje kwestia wyperswa-
dowania im szkodliwości takie-
go postępowania (antycywiliza-
cyjnego, antyludzkiego).

Jednak komisarze bruk-
selscy nie ustępują w forso-
waniu samobójczych, w grun-
cie rzeczy, koncepcji neutral-
ności klimatycznej w produk-
cji rolnej. Straszą wizją glo-
balnego ocieplenia, zamierza-
ją zlikwidować hodowle zwie-
rząt, obciążając rolników tzw. 
kosztami węglowymi. W ten 
sposób zostaną oni wyelimi-
nowani z rynku, a ich miej-
sce zajmą producenci poza-
unijni, których nie obciąża-
ją haracze klimatyczne. Czy 
to przypadek, czy efekt lob-
bingu – można się domyślać. 
W każdym razie komisarze 
zamierzają włączyć rolnictwo 
do systemu handlu emisjami. 
Gdy mięso stanie się dobrem 
dla bogaczy, wizja unii wegań-
skiej będzie bliższa realizacji.

Nie bacząc na realia, ko-
misarze brukselscy przyjęli, 
że rolnictwo to jeden z głów-
nych trucicieli ziemi i klima-
tu. Jednak, obciążając rolni-
ków ograniczeniami w chemi-
zacji upraw i hodowli, nie stosu-
ją tych wymagań wobec prze-
twórców żywności. Skąd te po-
dwójne standardy – znów pozo-

stają domysły. Tymczasem co 
sprytniejsi rolnicy duńscy, nie-
mieccy czy holenderscy za-
kładają gospodarstwa na Bia-
łorusi czy Ukrainie, by produ-
kować żywność bez bruksel-
skich ograniczeń. Tak wygląda 
destrukcja rynku rolnego przez 
ideologów i ekologistów.

GMO-lobby

Od 2006 roku wchodzi w ży-
cie ustawowy zakaz używania 
GMO w paszach – i wejść nie 
może. W 2020 roku posłowie 
przedłużyli obowiązywanie 
ustawy od 2023 roku. To osią-
gnięcie prawodawstwa unij-
nego, jak również światowe-
go. Nie jest jednak tajemnicą, 
że za ponad 2 mln ton importo-
wanej soi zmodyfikowanej ge-
netycznie krajowi producenci 
żywności płacą rocznie 4 mld 
zł. Byłoby dość pieniędzy na 
uprawę krajowej paszy niezmo-
dyfikowanej – ale nic z tego.

Okazuje się, że odbior-
cami większości pasz GMO 

są przemysłowe hodowle dro-
biu i trzody chlewnej. Taka 
przemysłowa hodowla ma 
niewiele wspólnego z rolnic-
twem, co najwyżej jest brutalną 
i szkodliwą ingerencją w środo-
wisko naturalne. Poza tym ja-
kość wytwarzanego w ten spo-
sób mięsa pozostawia wiele do 
życzenia.

Tymczasem prze-
mysł hodowlany i kon-
cerny paszowe, któ-
re opanowały krajo-
wy rynek producentów 
pasz, nie ustępują. Po-
słowie też. W ten spo-
sób konsumenci nie 
mają wyboru – z jednej 
strony ekologizm ko-
misarzy brukselskich, 
z drugiej – monopol pro-
ducentów soi zmody-
fikowanej, choć w kra-
ju można do woli upra-
wiać wysokobiałko-
we rośliny paszowe.

Jeszcze naukowcy 
nie potwierdzili walorów 
diety wegetariańskiej, 
a już fanatycy ekologi-
ści ogłaszają świato-
wy dzień wegetariański. 
Promocja wegetariani-
zmu jest tak namolna, 
że nie brakuje jej zwo-
lenników, ryzykujących 
swoim zdrowiem. Nie 
można przecież terrory-
zować się dietą wege-
tariańską (w końcu nie-
normalna dla organi-
zmu) bez konsultacji 
z dietetykiem.

Gdy rolnictwo (i 
talerze) opanowu-
je żywność genetycz-

nie zmodyfikowana i wegeta-
riańska, rozsądnym rozwią-
zaniem wydaje się produkcja 
ekologiczna. Mniej pestycy-
dów, mniej nawozów sztucz-
nych – więcej naturalnych na-
wozów i ręcznego plewie-
nia. Resort rolnictwa zapowia-
da wsparcie dla gospodarstw 
ekologicznych. To tym bar-
dziej konieczne, gdy coraz wię-
cej taniego zboża, soi, mię-
sa wołowego czy wieprzowe-
go napływa do krajów unijnych 
z obu Ameryk, gdzie nie ma ta-
kich rygorów i obciążeń pro-
dukcji żywności, jak w krajach 
brukselskich.

Gospodarstwa rodzinne

Proponowane przez bruk-
selskich komisarzy zrówno-
ważone systemy żywnościo-
we są warunkowane nie tylko 
ograniczeniem pestycydów (o 
50 proc.), zmniejszeniem strat 
składników pokarmowych gle-
by (o 50 proc.), zmniejszeniem 
użycia nawozów sztucz-

Ideologia na talerzu
■■ Pandemia neomarksizmu kulturowego rozpowszechnia się równie dynamicznie jak 

obłęd klimatyczny.
Jerzy Pawlas

▶
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nych (o 25 proc.), ale także 

zwiększeniem gruntów pod rol-
nictwo ekologiczne (o 25 proc.). 
Te ambitne cele będą wymaga-
ły zwiększenia nakładów finan-
sowych, ale o tym jakoś mniej 
się mówi.

Bo mniej chemii, to mniej-
sza wydajność – czyli większa 
cena żywności. Podobnie z pro-
dukcją ekologiczną. Kwestia do-
tacji czy większe koszty żywno-
ści dla konsumenta – pozosta-
je otwarta. Niemniej jednak tań-
sza, ale gorszej jakości żyw-
ność, to więcej pieniędzy pozo-
stawionych w aptece.

Cokolwiek by jednak mó-
wić, to ludzie od początku (za-
nim przyszła chemizacja, GMO, 
hormony wzrostu, antybiotyki, 
czy inne polepszacze, by wię-
cej zarobić na produkcji rolnej) 
korzystali z żywności wytwo-
rzonej sposobami naturalny-
mi. I właśnie taką uzyskuje 
się w rolnictwie ekologicznym, 
i do takiej (niejako genetycznie) 
przystosowany jest ludzki or-
ganizm. Z drugiej strony szan-
są dla rolnictwa unijnego, nie-
mającego możliwości konkuro-
wania z globalnymi koncernami 
– jest właśnie rolnictwo ekolo-
giczne. Komisarze przewidują, 
że obejmie ono 25 proc. użyt-
ków rolnych do 2030 roku.

Przemysłowa produkcja rol-
na i hodowlana jest wygodna 
dla przemysłu przetwórcze-

go i sieci handlowych. Nie ma 
jednak wiele wspólnego z jako-
ścią żywności. Przed gospo-
darstwami rodzinnymi (jest 
ich ok. 1 mln, wszystkich – 1,3 
mln) o powierzchni do 15 ha 
(83 proc. wszystkich) – wiel-
kie możliwości. Teoretycznie, 
bo w praktyce wiele zależy 
od komisarzy unijnych i resor-
tu rolnictwa. Na razie podwyż-
szono roczną kwotę bezpośred-
niej sprzedaży do 100 tys. zł.

Holding

Krajowi rolnicy, pozostający 
pod presją brukselskiego obłę-
du klimatycznego, mają jesz-
cze inne utrudnienia, bo niefra-
sobliwi transformatorzy grubo-
kreskowej gospodarki wyprze-
dali zakłady rolno-spożywcze (w 
tym większość cukrowni) oraz 
udostępnili rynek zagranicznym 
pośrednikom i sieciom handlo-
wym. Nic więc dziwnego, że kra-

jowe rolnictwo raczej się zwija, 
niż rozwija, bardziej oczekując 
na wyrównanie brukselskich do-
płat, niż ukształtowania krajowe-
go rynku rolnego. Zaś rolnikom 
pozostaje odwoływanie się do 
patriotyzmu konsumenckiego. 
Przecież utrzymanie zdolności 
produkcyjnej krajowych gospo-
darstw rolnych to kwestia bez-
pieczeństwa żywnościowego.

Tymczasem pogarsza się 
sytuacja producentów trzody 

chlewnej. Ceny skupu są na 
granicy opłacalności produk-
cji, tym bardziej gdy myśliwi 
oszczędzają dziki, zarażone 
ASF. Co roku rolnicy prowadzą 
– z reguły przegraną – batalię 
z zagranicznymi skupami i sie-
ciami handlowymi. Sprzedają 
swe produkty za grosze, a po-
średnicy i handlowcy z dziesię-
ciokrotnym przebiciem. Zeszło-
rocznymi machlojkami przy 
skupie jabłek wreszcie zainte-
resował się UOKiK (podejrze-
nie zmowy cenowej). W końcu 
nie ulega wątpliwości, ze pol-
ski rolnik powinien bez kłopo-
tów lokować swoje produkty na 
krajowym rynku. Jednak prote-
stujący rolnicy z Agro-Unii blo-
kują drogi, zamiast zagraniczne 
sieci handlowe i punkty skupu.

Od lat polscy rolnicy ocze-
kują na rychłe działanie Na-
rodowego Holdingu Spo-
żywczego. Skupiałby reszt-
ki krajowych cukrowni, mły-
nów, skupowałby produkty 
(szczególnie w klęskach uro-
dzaju), zajmowałby się prze-
twórstwem rolno-spożyw-
czym (warzywa, owoce, mię-
so), produkcją słodyczy, zor-
ganizowałby port zbożowy. 
Pole do działania jest szero-
kie. Trzeba wreszcie ucywili-
zować rynek rolny. Nie może 
on być terenem żerowania 
zagranicznych firm.

▶

Z analogiczną sytuacją mamy 
do czynienia obecnie. Pierw-
szą reakcją Europy na proś-
by Ukrainy (w imię humanita-
ryzmu, europejskich wartości 
i pokoju) o dostarczenie broni 
była postawa, którą można zin-
terpretować: Niech wystrzela-
ją was jak kaczki.

W 1920 wieku o losach Eu-
ropy zadecydowała Polska, 
mimo że do końca pozosta-
wiono ją samą sobie. Ukra-
ina ma szczęście! Co poka-
zuje, jak zmieniła się postawa 
europejskich społeczeństw. 
To opinia publiczna i konse-
kwentna postawa niektórych 
państw, w tym Polski, zmie-
niły o sto osiemdziesiąt stop-
ni stosunek świata zachodnie-

go do napaści Rosji na Ukra-
inę. Chociaż cynizm i fałsz tej 
postawy widać gołym okiem.

Rodzi się pytanie: „Czy ist-
nieją europejskie elity poli-
tyczne, które miałyby poczu-
cie odpowiedzialności za los 
Europy?” Był taki czas, kie-
dy europejscy władcy poczu-
wali się do odpowiedzialno-
ści za chrześcijaństwo, głów-
ną wartość równoznaczną 
z Europą.

Postawa prezydenta Ukra-
iny Zełeńskiego budzi uzna-
nie. Jest świadomy, że Ukra-
ina nie walczy jedynie o swo-
ją suwerenność. Niekoniecz-
nie musi to być suwerenność 
i byt Zachodu. Ukraina wal-
czy o wyrastające z chrześci-

jaństwa europejskie wartości, 
o to, co europejskie elity poli-
tyczne koniecznie chcą znisz-
czyć. W europejskich społe-
czeństwach są one jeszcze 
mocno zakorzenione, stąd 
też to poparcie dla walczącej 
Ukrainy.

Zełeński nie prosi, lecz się 
domaga solidarności w walce 
z azjatyckim najeźdźcą, któ-
remu obce są wartości łaciń-
skie. Ukraina chce powrócić 
na łono cywilizacji łacińskiej, 
z którą zerwała, przechodząc 
na stronę Rosji, a symbolem 
tego był rozejm andruszowski 
z 1667 roku.

Nawiązując do historycz-
nego miejsca zbrodni na Ży-
dach w Babim Jarze w czasie 

II wojny światowej, w którym 
ponownie doszło do zbrodni, 
tym razem rosyjskiej na Ukra-
ińcach, chociaż na mniejszą 
skalę – jeśli zbrodnie ludobój-
stwa można mierzyć jakąkol-
wiek skalą – prezydent Zełeń-
ski zwrócił się do wpływowej 
światowej społeczności żydow-
skiej, aby przerwała milczenie. 
Bez echa! A pamiętamy, jaki był 
krzyk na świecie, gdy gdzieś, 
chyba na Podkarpaciu, spalono 
słomianą kukłę mającą symbo-
lizować Judasza.

W latach 40. Anglicy z Ame-
rykanami oddali Stalinowi pół 
Europy. Czy musieli? Absolut-
nie nie! Dlaczego tak postą-
pili? Ponieważ tak zwane eu-
ropejskie elity polityczne nie 

mają w Europie prawie nic do 
powiedzenia. To figuranci, ku-
kiełki z teatrzyku lalek tańczą-
ce na sznureczkach. Dzisiaj 
postawa Zachodu zmieniła się 
dzięki determinacji Ukraińców, 
pomocy, jakiej Polska udzieliła 
Ukrainie i w końcu poruszeniu 
opinii publicznej w wielu kra-
jach europejskich. W pierw-
szej połowie XX wieku nikt 
się nie liczył z opinią publicz-
ną, można było mordować lu-
dzi milionami, budować fabry-
ki śmierci, prowadzić ekster-
minację ludności cywilnej na 
masową skalę.

Na szczęście dzisiaj to nie 
jest już możliwe, czego do-
wodzi ukraińska wojna.

Ukraińcy walczą 
o suwerenność

■■ Dokładnie sto lat temu Polska walczyła z Rosją sowiecką o przyszłość i kształt własnej państwowości, 
ale nie tylko. Co by się stało, gdyby Polska przegrała Bitwę Warszawską? Czy elity europejskie miały tego 
świadomość? Tak, jak najbardziej! Ale już wówczas były tak ubezwłasnowolnione, że nie zdołały sprze-
ciwić się aktowi świadomego samobójstwa. Europa, z wyjątkiem Węgier, nie tylko była obojętna na los 
Polski, ale odmówiła jej dostaw broni i amunicji.

Jan Lech Skowera
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Ta wojna była dla Rosji prze-
grana, nim się zaczęła. Dla-
tego nie wierzyłem, że się za-
cznie. Jednak kacapska dur-
nota nie zawiodła i zaatakowa-
li. Nie zawiódł także kolektyw-
ny Zachód, który, wbrew wiesz-
czeniom ekspertów – jak się 
okazuje – istnieje. I istnieje he-
gemonia USA. A także solidar-
ność między narodami daw-
nej Rzeczpospolitej. I słynne 
od czasów ofensywy pewne-
go akwarelisty ukraińskie bło-
to, w którym grzęzną zagony 
pancerne.

Rosja musi przegrać. Jeśli 
przyjrzeć się jej obiektywnie, 
to żal i zgroza. Państwo o PKB 
Hiszpanii, tylko z powierzchnią 
34 razy większą, i ludnością 
3,5 razy liczniejszą. Znacznie 
bardziej zacofane cywilizacyj-
nie, technicznie, infrastruktural-
nie, obłożone właśnie potężny-
mi sankcjami, z problemami ta-
kimi jak rekordy zachorowań na 
AIDS, gruźlicę, kiłę, powszech-
ny alkoholizm i narkotyki. Z sy-
piącą się infrastrukturą, mia-
stami wielkimi, ale rozrzucony-
mi w gigantycznej przestrzeni. 
To nie ma prawa wygrać z 40 
milionami ludzi wściekle Ro-
sji nienawidzących, wierzą-
cych w siebie, wspieranych 
przez cały świat. Po prostu.

Więcej nawet – mam co-
raz większe wątpliwości, czy 
ten twór to przetrwa. Pojawia-
ją się pewne oznaki polep-
szenia relacji USA-Iran. Co 
to może znaczyć? Ano, to, na 
co miałem nadzieję:
•	 Izolacja Rosji i jej znisz-

czenie,
•	 Reset z Iranem,
•	 Chiny jako rewizjonista 

światowego porządku zo-
stają na placu same.

Można spróbować kontro-
lować ich wzrost gospodar-
czy, nawet bez konieczno-
ści wojny. To by wskazywa-
ło, że Waszyngton jednak po-
stanowił Rosję wykończyć, jak 
ZSRR w 1991 roku. Wszystko 
zależy od determinacji Zacho-
du i jak dużo możemy znieść, 
by to osiągnąć. Bo jest dla cze-
go się poświęcać, znosząc 
trudności gospodarcze, infla-
cję, etc. Efektem może być roz-
pad Federacji Rosyjskiej, wolna 
Ukraina, wolna Białoruś, roz-
szerzenie struktur NATO i UE 
na wschód, wyjście Ruskich 
z Abchazji, Osetii, Naddnie-
strza, zwrot Krymu, Donbasu, 
może demilitaryzacja Kalinin-
gradu, może jakieś nowe pań-

stwa, jak Czeczenia, czy 
Tuwa, może pozbawienie 
Rosji broni atomowej. Na-
prawdę warto.

Właśnie ta słabość Ro-
sji skłoniła ją do ataku. Tam 
się wszystko sypie. Pomy-
ślcie tylko, jakie koszty ge-
neruje utrzymanie w tak 
ogromnym kraju dróg, olei, 
gazociągów, całego tego 
układu nerwowego państwa. 
W fatalnych warunkach kli-
matycznych. Spójrzcie na 
mapy tych ustrojstw i rusz-
cie wyobraźnią. Tysiące, ty-
siące kilometrów wszystkie-
go, co trzeba konserwować, 
naprawiać, budować. Jak 
to wygląda, pokazała kata-
strofa ekologiczna w Noryl-
sku. Zmieniający się klimat 
tylko utrudnia, bo co kiedyś 
stało na wiecznej zmarzli-
nie, dziś chwieje się w bło-
cie. Gdzie dało się dojechać 
po lodzie – dziś jest trudno. 
Złoża łatwe do eksploatacji 
się kończą, a nie ma kasy 
i technologii, by wydobywać 
gdzie indziej.

Ale istotnym powodem 
ataku była demografia. Tak, 
demografia. Rosjan w eks-
presowym tempie ubywa. 
W zeszłym roku zniknę-
ło ich prawie półtora mi-
liona. Do 2030 mają znik-
nąć kolejne trzy i pół milio-
na, a są prognozy wska-
zujące ubytek rzędu dwu-
nastu milionów do 2035. 
Załamanie demograficz-
ne zbiec ma się z wyczer-
paniem złóż. Sprzęt armii 
też będzie już wtedy złomem. 
W ciągu trzech lat Rosji ma za-
braknąć dwa i pól miliona ludzi 
zdolnych do pracy. I teraz wie-
cie, dlaczego jeńcy na filmach 
to wystraszone dzieciaki. Rosja 
nie ma zasobów ludzkich, nie 
ma rekruta.

Z powodu alkoholu umiera 
tam co roku 500 tysięcy ludzi. 
Po czterdziestce proporcja ko-
biet w stosunku do mężczyzn 
znacząco wzrasta. Mężczyźni 
żyją krótko – nałogi, choroby. 
WHO określa Rosję jako Afrykę 
Europy. Oni tych syfów i hivów 
nawet nie leczą, bo to kosztu-
je. Na każde dziesięć narodzin 
przypada trzynaście aborcji.

Na tym nie koniec. Na kon-
tynencie europejskim obejmu-
jącym ok. 25 proc. terytorium 
Rosji zamieszkuje 78 proc ogó-
łu ludności. Ponad połowa lud-
ności Rosji koncentruje się na 
obszarze zajmującym ok. 13 
proc powierzchni kraju – jak 

podaje Wikipedia. Rozumie-
cie? Te olbrzymie pustki, któ-
re wymagają zagospodarowa-
nia, przez które biegną gazo 
i ropociągi są bezludne. 75 
proc. ludności mieszka w mia-
stach! Sama Moskwa to ponad 
12 mln. Rosja to miasto, set-
ki kilometrów niczego, miasto. 
Te ośrodki potrzebują zaopa-
trzenia, połączeń.

Fatalna demografia 
to słabe PKB. Wskazuje się, 
że w tym tysiącleciu straciło 
nawet 16 proc. z braku wykwa-
lifikowanej siły roboczej. A bę-
dzie gorzej i gorzej. Za Ura-
lem mieszka ledwie 20 mln 
ludzi, a przecież to miażdżą-
ca większość terytorium pań-
stwa. Tam też najszybciej lu-
dzi ubywa. W lukę wchodzą 
Chińczycy. Nikt nie wie, ilu ich 
jest, ale mówi się nawet o kil-
ku milionach. Rosjanki chętnie 
ich przyjmują, bo Chińczyk nie 
pije i nie bije, pracuje.

Co więcej – najszyb-
ciej ubywa ludności słowiań-
skiej, rdzennych Rosjan. Pra-
wosławnych. Mniejszości et-
niczne w Rosji to 30 mln ludzi, 
którzy się rozmnażają i są to 
głównie muzułmanie.

Podsumujcie to wszyst-
ko wyobraźcie sobie, czym 
dla Rosji jest Białoruś 
i Ukraina. Sam Krym dał jej 
2,5 mln ruskich ludzi. Białoruś 
to ponad 9 mln ludności rosyj-
skojęzycznej i prawosławnej. 
Ukraina – 40 mln. Są jesz-
cze Rosjanie w krajach bałtyc-
kich. Putin liczy, że tych ludzi 
da się wchłonąć, zasymilować. 
A co więcej – jest to przesunię-
cie granic na zachód, wejście 
z tymi ludźmi w Europę. To nie 
są ludzie z dalekich rubieży Sy-
berii. To ludzie, którzy podróżo-
wali i pracowali w UE, wykwa-
lifikowani, mający wspólny 
kod kulturowy z Europą, swe-
go rodzaju łącznik.

Łącze z Europą za pomo-
cą ludności, zbliżenie gra-
nic, infrastruktura, przemysł, 
ośrodki naukowe, no, czuje-
cie... Na wschodzie dla Ro-
sji nic nie ma, na zachodzie 
– jest. I to jest istotny po-
wód. Orda potrzebuje jasy-
ru. Orda potrzebuje techno-
logii. I przesunąć się do cy-
wilizacji. Inaczej czeka ją ko-
laps (gwałtowne kurczenie).

Oczywiście, jest też wie-
le innych powodów, pisa-
łem o wszystkich. Za każ-
dym razem próbuję powie-
dzieć to samo. Możemy wy-
grać. Rosja nie ma ludzi. Nie 
ma gospodarki. Nie ma przy-
szłości. Wszyscy myśleli, że 
ma armię, ale dzielni Koza-
cy pokazali, że to wydmusz-
ka, jak wszystko w tym Mor-
dorze. Ma atomówki. Podob-
no 5-7 tysięcy. I nimi straszy. 
Ale wiecie co? Tak, jak sank-
cje gospodarcze, tak ato-
mówki to broń obosieczna. 
Wiecie, ile kosztuje utrzyma-
nie tego? Zadbanie o bezpie-
czeństwo, konserwacje? Ja 
też nie wiem. Ale pierdyliony. 
Naprawdę. W wymierającym 
państwie, dla którego wiel-
kość jest przekleństwem, 
o PKB Hiszpanii. Z sankcja-
mi. Oni tych atomówek nie 
wystrzelą. Oni zaczną bła-
gać, żeby ktoś je wziął, kie-
dy skończy się im kasa. Mu-
simy tylko wytrzymać.

O wyniku tej wojny za-
decyduje odporność na sie-
dem grzechów głównych. 
Dla Rosji to być, albo nie 

być, ostatni skok wygłodniałego 
drapieżnika. Jeśli chwyci zdo-
bycz, jeśli pozwoli się jej w spo-
koju ją strawić, przetrwa. Dla 
świata zachodu to przejściowa 
niedogodność. Może być dro-
go. Może być chłodno, może 
mniej zarobić, może inne trud-
ności. Ale nie prawdziwe egzy-
stencjalne zagrożenie. Stawką 
jest ostateczne wykończenie 
państwa, które burzy globalny 
porządek i od poczatku zagra-
ża pokojowi. Stawką jest przy-
szłość, bo ten kłopot, cień nad 
Europą od stu lat – wróci. A na 
zwycięstwie można wiele, wie-
le zyskać, także gospodarczo.

I teraz patrzmy, co wygra. 
Rozsądek i przyzwoitość, 
czy seriale i sojowe latte. 
Wiele nam to powie o świe-
cie. Aha, wiecie co? My też 
jesteśmy Słowianami. Dlate-
go nigdy nie bylibyśmy bez-
pieczni.

Dla kogo konflikt 
okaże się fatalny?

■■ Co by nie mówić o Ukraińcach, naprawdę pokazali, że są braćmi kozackiego rodu, jak śpiewają w swo-
im hymnie. W każdym razie – Ruskich biją iście kozacko i trzymają się razem. Jestem z nich dumny.

Akors
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Kościół i klasztor ojców bernardynów we Lwo-
wie. Jeden z najpiękniejszych, jeśli nie naj-
piękniejszy obiekt sakralny na ziemi lwowskiej. 
Wśród fundatorów obecnej budowli w stylu ma-
nierystycznym był wojewoda sandomierski Jerzy 
Mniszech. Tak, tak, ten sam Mniszech, które-
go córka Maryna poślubiła Dymitra Samozwań-
ca, pretendenta do tronu carskiego w Moskwie. 
Lwów w XVII wieku był jedynym większym mia-
stem Rzeczpospolitej, który nigdy nie został zdo-
byty przez obcych. To także zasługa zakonni-
ków, którzy dzielnie bronili miasta podczas ob-
lężenia w latach 1648, 1655 i 1672. Przebywa-
jący w latach 1670-1672 w Polsce podróżnik fry-
zyjski Ulryk Werdun, pisał o klasztorze: „Pomię-
dzy wszystkimi jednak, kamiennymi czy drew-
nianymi kościołami czy klasztorami, we Lwowie 
i w otoczeniu, jako i wszystkimi innymi tutejszymi 
budowlami żadna nie może się równać z klasz-
torem Franciszkanów (franciszkanów obserwan-
tów), zwanych zwykle bernardynami. Klasztor 
ten leży w południowo-wschodniej stronie mia-
sta, pod zamkiem, na przedmieściu. Otoczony 
jest niezwykle grubymi murami z kamiennymi ba-
stionami, a wewnątrz ozdobiony wielkim, ciężkim 
kościołem. Wreszcie jest tak zaopatrzony działa-
mi i innymi zapasami, że mógłby się dłużej bro-
nić niż zamek lub miasto. Zakonnicy w tym klasz-
torze pochodzą z najznakomitszych rodów pol-
skiej szlachty, którzy po większej części wszy-
scy w młodości służyli w polu, a kiedy zmierzi-

li sobie wreszcie świat, używszy go do 
syta, udają się tu na spoczynek, a mimo 
to i wtedy jeszcze nieraz prowadzą tu ży-
cie niekoniecznie najczystsze”.

Dzisiaj w murach klasztornych mieści się Central-
ne Państwowe Archiwum Historyczne. Kościół 
jest obecnie w rękach prawosławnych jako cer-
kiew pod wezwaniem św. Andrzeja.

Sentymentalna podróż
■■ Pocztówki, kartki pocztowe, „odkrytki”, jak mówiono dawniej na Wschodzie. Były wytwo-

rem miejscowych producentów. Ileż radości niosły słowa skierowane do adresata! Czasami 
także łez. Dzisiaj dają świadectwo naszej polskiej obecności na terenach, które dzisiaj po-
nownie doświadczają wojny. Dla nas Polaków, te stare kartki pocztowe mają wymiar sen-
tymentalny.

Andrzej 
Manasterski

Za zdrowie jesteśmy w stanie 
zapłacić każdą cenę i płacimy, 
otrzymując w zamian, w naj-
lepszym razie, placebo. Każ-
dy bowiem chory, to poten-
cjalny, a w zasadzie pewny 
klient dla firm farmaceutycz-
nych, a zdrowy to nikt, bo jest 
bezużyteczny, jako nabywca 
medykamentów. Giganty far-
maceutyczne zarabiające mi-
liardy stać na namolne rekla-
my, czy przekupywanie de-
cydentów zatwierdzających 
i ordynujących leki. Kiepska 
Służba Zdrowia w dowolnym 
kraju powoduje lawinowe za-
potrzebowanie na leki. Oka-
zało się nawet, że wystarczy 
odpowiednio postraszyć zdro-
wych, żeby dawali się „wy-

szczepiać”. Globalna pande-
mia strachu udowodniła to po-
nad wszelką miarę.

Osądzeniem skorumpowa-
nych sędziów zainteresowani 
bywają ludzie uczciwi, którzy 
przekonują się jednak szyb-
ko, że do sądu nie idzie się po 
sprawiedliwość, a po wyrok, 
nie koniecznie sprawiedli-
wy. To właśnie ten problem. 
Tu zmianami nie są zaintereso-
wani wszyscy umoczeni w ja-
kieś mafijne układy lub zależ-
ności. Praworządnością w Pol-
sce nie są też, a może zwłasz-
cza, zainteresowani bruksel-
scy biurokraci, wbrew temu, co 
bezczelnie głoszą. Ot taka eu-
ropejska, demokratyczna, tę-
czowa hipokryzja!

A kto nie jest zainteresowa-
ny widzeniem prawdy w sztu-
ce? Nikt, z wyjątkiem kilku 
twórców maniaków i niewielu 
prawdziwych znawców. Pozo-
stali nie są świadomi wpływu 
kultury na ich życie. W obronie 
prawdy w kulturze tłumy na uli-
ce nie wyjdą w żadnym kraju.

Co w tej sytuacji może zro-
bić nasz rząd? W spra-
wie medycyny jedynie po-
zorować jakieś działania. 
W sprawie praworządno-
ści, mimo oczywistych racji, 
zdaje się mieć pewne, zniko-
me szanse. W sprawie kultu-
ry wystarczą pohukiwania, 
działań nikt przecież od rzą-
du nie zażąda.

Szanowni Państwo!
■■ Czy jesteśmy w stanie: a) przywrócić do zdrowia 

służbę zdrowia, b) osądzić skorumpowanych sę-
dziów, c) tolerować prawdę w sztuce? Obawiam się, 
że na wszystkie te pytania nasuwa się odpowiedź przecząca. 
Oto dlaczego.

Małgorzata 
Todd
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W obliczu tej niecodziennej sy-
tuacji ludzie starają się pomóc, 
jak mogą. A my, Polacy, świet-
nie sprawdzamy się jako do-
brzy sąsiedzi, przygarniający 
pod swój dach, dzielący się cie-
płym jedzeniem, ubraniem, do-
brym słowem.

Potrzeba serca

Nie oglądając się na działa-
nia instytucji rządowych i sa-
morządowych, ludzie sami jeż-
dżą na granicę, żeby nakarmić 
i napoić głodnych, a uciekające 
przed wojną kobiety z dziećmi, 
zabrać do swoich domów.

Tysiące wolontariuszy trosz-
czy się o przybywających 
z Ukrainy uchodźców. Zbierają 
odzież, zabawki, buty, pościel, 
koce, leki, środki czystości, je-
dzenie. Organizacje pozarzą-
dowe docierają na polską gra-
nicę i do wszystkich zakątków 
Polski. W obliczu tej ogromnej 
tragedii ludzie sami się zmobi-
lizowali. Nikt nie czeka na pole-
cenia czy hasło, każdy stara się 
zrobić to, co może.

Łodzią na ratunek Ukrainie

Dla mnie ta woja ma twarz 
dziecka wystraszonego, zasko-
czonego, zapłakanego. Jako 
społeczniczka z krwi i kości nie 
zwykłam siedzieć z założony-
mi rękami. Każdego dnia ratu-
ję ludzi z opresji przed agre-
sywnymi czyścicielami kamie-
nic, skutkami nieprawidłowo-
ści, bezmyślnością. W normal-
nych warunkach, na co dzień, 
gdy inni tylko mówią – ja dzia-
łam. W tej ekstremalnej sytuacji 
postanowiłam zrobić coś dla 
uciekających przed wojną ma-
luchów i ich udręczonych mam. 
Dlatego zorganizowałam w Ło-
dzi zbiórkę niezbędnych sprzę-
tów, fotelików, wózków, łóże-
czek. Nawiązuję do akcji „Ło-
dzią na ratunek Ukrainie”, którą 
przeprowadziłam pod wpływem 
tragicznych wydarzeń na kijow-
skim Majdanie w 2014 roku.

Akcja i reakcja

Do gromadzenia sprzętów po-
trzebna jest duża powierzch-
nia. Pomógł mi Łódzki Klub 
Biznesu, który użyczył swoich 
pomieszczeń przy Piotrkow-
skiej 85. W ten sposób ogrom-
ne, eleganckie wnętrza zabyt-
kowej kamienicy w centrum 
Łodzi zamieniły się w maga-
zyn artykułów dla dzieci. Od-
zew na mój apel przerósł naj-
śmielsze oczekiwania. W cią-

gu kilku godzin wielka sala za-
pełniła się kolorowymi sprzęta-
mi, często bardzo drogimi. Lu-
dzie przywozili je masowo. Pla-
nowana na jeden dzień zbiórka 
została przedłużona o dwa dni. 
Niektórzy nie mogli dostarczyć 
nam tych sprzętów osobiście. 
Pomogli łódzcy przedsiębior-
cy Kamila Stopińska, Andrzej 

Jankowski, Piotr Misztal, którzy 
użyczyli swoich samochodów 
i kierowców i pojechali w różne 
miejsca odebrać te dary. Poru-
szeni akcją sami kupili po kilka 
nowych dziecięcych fotelików 
i podkładek. Gdy w drzwiach 
pojawił się elegancki starszy 
pan z wielką papierową torebką 
myślałam, że pomylił adres. Ale 

on też chciał coś zrobić. A po-
nieważ nie miał sprzętów dla 
dzieci, bo jego wnuki wycho-
wują się za granicą, poszedł do 
sklepu i kupił dziecięce piżam-
ki w różnych rozmiarach. Nie-
oczekiwanie pomoc zaoferowali 
muzycy z zespołu znanego ar-
tysty, Pawła Samokhina, miesz-
kającego w Łodzi. Wojtek Stęp-

niak, klawiszowiec w tym ze-
spole, dzielnie nosił wózki i łó-
żeczka i przygotowywał zupę 
dla zaangażowanych wolonta-
riuszy.

Totalne poruszenie

Spora część darczyńców przy-
chodziła z małymi dzieć-

Wojna ma twarz dziecka
■■ Od początku wybuchu tej strasznej wojny, którą prezydent Rosji, Putin, wypowiedział 

Ukrainie, świat przeciera oczy ze zdumienia , nie mogąc uwierzyć w ogrom tego bestial-
stwa. Dzięki mediom i portalom społecznościowym codziennie widzimy zdjęcia i filmi-
ki pokazujące ataki na ludność cywilną , bombardowane szkoły, przedszkola, uciekają-
cych, przerażonych ludzi.

Agnieszka 
Wojciechowska 

van Heukelom

►
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Nawiązując do sławnego prze-
mówienia prezydenta Lecha 
Kaczyńskiego, stwierdził, że 
kolejność ekspansji byłaby jed-
nak inna. W Moskwie na pew-
no wiedzą, że atak na Litwę, 
Łotwę i Estonię bez wątpie-
nia maksymalnie zmobilizo-
wałby Polaków, czyniąc nasz 
kraj trudniejszym przeciwni-
kiem dla Rosji. Dlatego pierw-
szym celem ataku Rosji była-
by właśnie Polska. Pokonanie 
najpierw właśnie nas sprawi-
łoby, że kraje bałtyckie oceni-
łyby wszelki opór jako darem-
ny, prawdopodobnie nikt by go 
tam już nie stawiał i te kraje Ro-
sja wzięłaby „za darmo”. Prof. 
Marek Kornat zauważył, że wła-
śnie tak postąpił Stalin w roku 
1939. Wychodząc ze słusznego 
założenia, że bez niepodległej 
Polski Litwa, Łotwa i Estonia ni-
gdy by nie odzyskały niepod-
ległości, a bez istnienia Polski 
nie zdołałyby przetrwać choć-
by roku, w pierwszej kolejno-
ści doprowadził do zlikwidowa-
nia właśnie naszego państwa. 

Dopiero rozprawienie się z klu-
czową w tej części Europy, Pol-
ską, otworzyło Rosji perspekty-
wę kolejnych podbojów, takich 
jak rozbiór Rumunii czy bom-
bardowanie Helsinek i najazd 
na Finlandię.

I właśnie nienależące do 
NATO Finlandia, Mołdawia 
i Szwecja mogłyby być też tymi 
celami rosyjskich podbojów, 
na jakie Putin ze swoją bandą 
mógłby uderzyć jeszcze przed 
atakiem na Polskę.

Wojna, z wielkim katalo-
giem różnych form dywersji, jest 
dzisiaj najważniejszym rosyj-
skim produktem eksportowym. 
Tym bardziej, że nawet dziu-
rawe sankcje ograniczają Ro-
sji możliwość sprzedaży su-
rowców, a porażki na frontach 
ukraińskich skompromitowały 
ją jako producenta wartościo-
wego uzbrojenia. Ten fakt też 
przyniesie straty rosyjskiej go-
spodarce. W Tbilisi prezydent 
Kaczyński mówił m.in. o „świet-
nie nam znanej twarzy Rosji, 
którą znów nam ona w pełnej 

okazałości pokazała”. Tę od-
wiecznie odrażającą twarz nie-
nasyconego agresora można 
zobaczyć, po prostu spogląda-
jąc na mapę. W zachodniej czy 
południowej części Europy żyją 
sobie, często od wielu już stule-
ci, różne malutkie państwa. Ta-
kie, jak Lichtenstein, Luksem-
burg. San Marino, Andora czy 
Monako. Połowa z nich należy 
do najbogatszych na świecie, 
żadne nie ma poważnych sił 
zbrojnych, ich sąsiedzi mogliby 
je zająć w ciągu godziny. A jed-
nak te państewka od stuleci 
cieszą się bezpieczeństwem, 
pokojem, podmiotowością. 
I popatrzmy na Rosję, która jest 
największym molochem plane-
ty, zaczynającym się nad Bałty-
kiem, a kończącym u brzegów 
Japonii. Ten żarłoczny kolos 
od wieków wchłania wszystko, 
co tylko może wchłonąć. Ode-
branie Krymu kilkadziesiąt razy 
mniejszej Ukrainie fetowa-
ły radosnym śpiewem i tańcem 
setki tysięcy mieszkańców Mo-
skwy. Czort wie, czy tej odra-

żającej hołocie więcej rozkoszy 
sprawiło przyklejenie do swej 
mapy jeszcze jednego skraw-
ka czyjejś ziemi czy upokorze-
nie kolejnego, wielekroć mniej-
szego sąsiada? Polacy nale-
żą do tych narodów, które zna-
ją od wielu pokoleń nienasyco-
ną rosyjską pazerność, jej nie-
pohamowaną żądzę grabieży 
i krzywdzenia innych. Nawet 
po rozkrojeniu Polski dyktatami 
z Jałty i Poczdamu rosyjskiemu 
potworowi ciągle było mało. Na 
przełomie 1945 i 1946 roku ty-
siące polskich rodzin, wygna-
nych z ziem wcielonych do 
ZSRS i osiedlonych na pół-
nocy Mazur znów musiało się 
przenosić. Stalin wraz z resz-
tą swych psychopatów wpadł 
bowiem na pomysł skorygowa-
nia linii odgraniczającej pod-
bitą i sowietyzowaną Polskę 
od tzw. Obwodu Kaliningradz-
kiego. Zamiast odkreślonego li-
nijką pierwotnego biegu grani-
cy nagle nadano jej bieg nieco 
zaokrąglony. Oczywiście kosz-
tem Polski, której znów odebra-

no wtedy dziesiątki miejscowo-
ści. W 1951 roku ta sama ban-
da oprawców z Kremla dowie-
działa się o wielkich i łatwych 
do wydobycia złożach węgla, 
położonych w rejonie prasta-
rego polskiego miasta Bełz. 
Wymusiła więc korektę grani-
cy, odbierając nam historycz-
ne miasto i liczne mniejsze 
miejscowości wraz z terena-
mi wyjątkowo bogatymi w cen-
ne surowce. „Rekompensa-
tą” miał być pozbawiony jakiej-
kolwiek zabudowy i gospodar-
czo bezwartościowy skrawek 
Bieszczadów.

Zdawałoby się, że rozważa-
nia na temat terytorialnych 
podbojów powinny należeć 
do zamierzchłych epok i in-
nych etapów w dziejach cy-
wilizacji. Jednak, kiedy się 
ma sąsiada takiego jak Ro-
sja, to zagrożenie zbrodnia-
mi w stylu Timurów czy Ta-
merlanów jest problemem 
jak najbardziej rzeczywistym 
i aktualnym.

Kto po Ukrainie?
■■ Na pytanie o dalszy ciąg rosyjskich agresji w przypadku, gdyby bandytom Putina udało się 

pokonać Ukrainę, próbował odpowiedzieć najwybitniejszy historyk polityki XX wieku prof. 
Marek Kornat.

Artur 
Adamski

mi. Rodzice taszczy-
li ciężkie wózki, foteli-
ki, a ich pociechy dziel-
nie pomagały, przeno-
sząc lekkie elementy. 
Dzieci były dumne, że 
pomagają, a gdy dzięko-
wałam i pytałam, dlacze-
go to robią, odpowiadały 
, że „trzeba pomagać in-
nym dzieciaczkom”. Pięk-
ne zachowanie i jakże 
potrzebne w tych szalo-
nych czasach. Gdy infor-
macja o naszej łódzkiej 
akcji ukazała się w me-
diach, zaczęli wydzwa-
niać ludzie z całej Polski. 
Podpowiedziałam zorga-
nizowanie takich akcji lo-
kalnie. Pomoc ukierunko-
wana ma bowiem sens. 
W kilku wypadkach pro-
blemy logistyczne zosta-
ły sprawnie rozwiązane. 
Ofiarodawczyni jednego 
z fotelików sama znalazła 
kierowcę Bla Bla Car, któ-
ry przewiózł go z Płocka 
do Łodzi. Gdy usłyszał 
o co chodzi, nie wziął 
od niej żadnej opłaty za ten 
przewóz. Z Warszawy liczne 
sprzęty przywiozły nam zaofe-
rowane do pomocy auta przed-
siębiorców. Jeden z ich kierow-
ców, pracujący od lat w Łodzi 
Ukrainiec, ze łzami w oczach 
dziękował nam za tak wspania-
łą pomoc dla dzieci.

W miejscu naszej zbiórki za-
częły pojawiać się przerażone 
kobiety z maluchami na rękach, 

które uciekły przed wojną. Były 
zdumione ofiarnością Polaków. 
Nie oczekiwały wiele. Gdy po-
trzebowały np. wózka, brały 
pierwszy z brzegu, choć mo-
gły wybrać lepszy. Były zasko-
czone, że naprawdę go dosta-
ją. A przecież po to zbieraliśmy.

Dobra współpraca

Przed rozpoczęciem tej spo-
łecznej zbiórki skontaktowa-

łam się z wojewodą łódzkim, 
Tobiaszem Bocheńskim, któ-
ry zajmuje się przebywający-
mi na naszym terenie cudzo-
ziemcami. Bardzo przychyl-
nie odniósł się do pomysłu na-
szej akcji i bez wahania zaofe-
rował pomoc urzędników. Dzię-
ki temu po zakończeniu zbiór-
ki mogłam oficjalnie prze-
kazać w dobre ręce kilkaset 
sprzętów na potrzeby ukraiń-
skich maluchów, wiedząc, że 

dotrą one faktycznie do tych, 
którzy ich potrzebują. Trans-
portem zajęły się służby woje-
wody. Pomogli jak zwykle nie-
zawodni strażacy. Wicewoje-
woda Piotr Cieplucha, odbiera-
jący ode mnie sprzęt, zapew-
nił, że część fotelików pojedzie 
na granicę, aby umożliwić bez-
pieczny transport uciekających 
dzieci. Reszta sprzętów (kilka-
set łóżeczek i wózków) pozo-
stanie na miejscu dla uchodź-

ców napływających do 
nas każdego dnia.

Wieczne 
zaangażowanie

Mam poczucie dobrze 
spełnionego obowiąz-
ku, ale na tym nie po-
przestajemy, póki star-
czy sił. Kryzys humani-
tarny wywołany przez 
Putina przerasta na-
sze wyobrażenia. Polska 
stanęła przed ogrom-
nym wyzwaniem. Dlate-
go niech każdy robi, co 
może, byleby mądrze. 
My przystępujemy do 
kolejnej akcji zbiórki ce-
lowej. Matki z dziećmi 
potrzebują przecież no-
wej bielizny na zmianę, 
piżam, pampersów, pod-
pasek i innych środków 
higieny w tym tak po-
trzebne proszki do pra-
nia. Potrzebne są też leki 
przeciwbólowe i prze-
ciwgorączkowe.

Dlatego zwróciłam 
się z apelem do łodzian o do-
starczenie tych artykułów. Czu-
ję, że mogę liczyć na wielu lu-
dzi dobrej woli: przedsiębior-
ców, kupców, producentów, 
zwykłych ludzi, którzy chcą 
pomóc. Liczą się każde ręce 
i każdy gest. Trzeba to tylko 
mądrze zorganizować.

Całego świata nie zbawimy, 
ale przecież trzeba zacząć!

▶
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Na naszych oczach rodzi się 
nowy świat. Rosyjska operacja 
wojskowa na Ukrainie zapocząt-
kowała nową erę i to w trzech 
wymiarach jednocześnie. [Autor 
odnosi się tu do trzech wymia-
rów: dążenia do tego, by Ukra-
ina ponownie stała się teryto-
rium Rosji, redefinicji stosunków 
między Rosją a Zachodem oraz 
przyspieszenia budowy nowego 
porządku światowego.] Nie za-
pominając o czwartym wymia-
rze – wewnętrznym, rosyjskim. 
Dziś rozpoczyna się nowy okres, 
zarówno pod względem ideolo-
gicznym, jak i społeczno-gospo-
darczym; ale tym tematem moż-
na zająć się później.

Rosja odbudowuje swo-
ją jedność. Rzeczywiście, tra-
gedia roku 1991, ta strasz-
na katastrofa w naszej historii, 
ta nienaturalna dyslokacja, zo-
stała w końcu przezwyciężona. 
Ta odbudowa wymaga wielkich 
ofiar, wymaga tragicznych wyda-
rzeń o charakterze quasi-woj-
ny domowej, w której bracia, 
których rozdziela przynależ-
ność do armii rosyjskiej i ukraiń-
skiej, wciąż do siebie strzelają, 
ale nie będzie już antyrosyjskiej 
Ukrainy. Rosja odzyskuje swoją 
integralność historyczną, jedno-
cząc świat rosyjski, naród rosyj-
ski: Wielkich Rosjan [odniesie-
nie do Wielkiej Rosji, historycz-
nej nazwy terytoriów Rosji środ-
kowoeuropejskiej, a później całej 
Rosji], Białorusinów i Małych Ro-
sjan [odniesienie do Małej Ro-
sji, historycznej nazwy używa-
nej w czasach Imperium Rosyj-
skiego dla większości terenów 
dzisiejszej Ukrainy].

Porzucić ideę tego zjedno-
czenia, pozwolić, aby ten tym-
czasowy podział trwał przez wie-
ki, to zdradzić pamięć o naszych 
przodkach i zostać przeklętym 
przez naszych potomków za to, 
że pozwoliliśmy na rozpad zie-
mi rosyjskiej.

Władimir Putin wziął na sie-
bie, bez żadnej przesady, histo-

ryczną odpowiedzialność, podej-
mując decyzję o niepozostawia-
niu kwestii ukraińskiej przyszłym 
pokoleniom. Potrzeba rozwiąza-
nia problemu ukraińskiego mo-
gła stać się dla Rosji priorytetem 
tylko z dwóch powodów. A kwe-
stia bezpieczeństwa narodowe-
go Rosji, czyli niedopuszczenie 
do tego, by Ukraina stała się an-
tyrosyjska, nie jest najważniej-
szym powodem.

Główną przyczyną jest od-
wieczny kompleks podzielonych 
narodów, kompleks narodowego 
upokorzenia wynikający z faktu, 
że dom rosyjski najpierw stracił 
część swojego fundamentu (Ki-
jów), a potem musiał znosić ideę 
istnienia dwóch państw, dwóch 
narodów. Dalsze życie w ten 
sposób oznaczałoby wyrzecze-
nie się naszej historii, albo przez 
zaakceptowanie obłąkańczej 
idei, że „tylko Ukraina jest praw-
dziwą Rosją”, albo przez bezrad-
ne wspominanie i zgrzytanie zę-
bami o czasach, kiedy „straci-
liśmy Ukrainę”. W miarę upły-
wu dziesięcioleci zjednoczenie 
Rosji z Ukrainą stawało się co-
raz trudniejsze: zmiana kodów 
[kulturowych], utrata tożsamo-
ści narodowej (derusyfikacja) 
Rosjan mieszkających na Ukra-
inie i antyrosyjska propagan-
da wśród ukraińskich Małoro-
sjan przybierały na sile. Ponad-
to, gdyby Zachód umocnił kon-
trolę geopolityczną i militarną na 
Ukrainie, powrót do Rosji stałby 
się całkowicie niemożliwy, po-
nieważ Rosjanie musieliby sta-
wić czoła całemu blokowi atlan-
tyckiemu.

Obecnie ten problem już nie 
istnieje: Ukraina wróciła do Rosji. 
Powrót ten nie oznacza, że Ukra-
ina utraci swoją państwowość. 
Zostanie po prostu przekształ-
cona, zreorganizowana i wró-
ci do swojego pierwotnego sta-
nu jako część świata rosyjskie-
go. Pod jakimi granicami? W ja-
kiej formie? Czy sojusz z Rosją 
zostanie zawarty poprzez Orga-

nizację Układu o Bezpieczeń-
stwie Zbiorowym i Euroazjatyc-
ką Unię Gospodarczą, czy też 
jako państwo w ramach Związku 
Rosji i Białorusi? Decyzje w tej 
sprawie zapadną, gdy przesta-
nie istnieć antyrosyjska Ukra-
ina. W każdym razie okres po-
działu narodu rosyjskiego dobie-
ga końca.

W tym miejscu zaczyna się 
drugi wymiar nowej ery: doty-
czy on relacji Rosji z Zacho-
dem, i to nie tylko Rosji, ale 
świata rosyjskiego, czyli trzech 
państw: Rosji, Białorusi i Ukra-
iny, działających jako jeden or-
ganizm geopolityczny. Stosunki 
te wkroczyły w nową fazę, a Za-
chód dostrzega powrót Rosji do 
jej historycznych granic w Euro-
pie. Jest na to bardzo oburzony, 
choć w głębi duszy musi przy-
znać, że nie mogło być inaczej.

Kto w starych stolicach eu-
ropejskich, w Paryżu czy Berli-
nie, mógł naprawdę uwierzyć, 
że Moskwa odda Kijów? Że Ro-
sjanie na zawsze pozostaną na-
rodem podzielonym? I to w cza-
sie, gdy Europa się jednoczy, 
gdy niemieckie i francuskie eli-
ty próbują odzyskać [i przejąć] 
od Anglosasów kontrolę nad in-
tegracją europejską i zbudować 
zjednoczoną Europę! Zapomi-
na się, że zjednoczenie Europy 
było możliwe tylko dzięki zjedno-
czeniu Niemiec, do którego do-
szło dzięki dobrej – choć niezbyt 
przemyślanej i roztropnej – woli 
Rosjan. Jakiekolwiek roszczenia 
do ziem rosyjskich to więcej niż 
szczyt niewdzięczności, to geo-
polityczna głupota. Zachód jako 
całość, a w szczególności Euro-
pa, nie zdołałaby utrzymać Ukra-
iny w swojej strefie wpływów, 
nie mówiąc już o przejęciu wła-
dzy nad nią. Aby tego nie zrozu-
mieć, trzeba być geopolitycznym 
głupcem.

Mówiąc dokładniej, istniała 
tylko jedna możliwość: postawie-
nie na dalszy upadek Rosji, czyli 
Federacji Rosyjskiej. Ale fakt, że 

ta opcja się nie sprawdziła, powi-
nien być oczywisty już dwadzie-
ścia lat temu. Piętnaście lat temu, 
po przemówieniu Putina w Mo-
nachium, nawet głusi mogli usły-
szeć, że Rosja wróciła.

Dziś Zachód próbuje ukarać 
Rosję za ten powrót, za unie-
możliwienie Zachodowi boga-
cenia się jego kosztem, za po-
wstrzymanie zachodniej ekspan-
sji na wschód. Dążąc do ukara-
nia nas, Zachód uważa, że na-
sze stosunki z nim są niezwy-
kle ważne. Ale od dawna tak nie 
jest. Świat się zmienił i Europej-
czycy, a także Anglosasi, któ-
rzy rządzą Zachodem, rozumie-
ją to. Wszelkie naciski Zachodu 
na Rosję będą daremne. Szko-
dy wynikające z eskalacji kon-
frontacji będą obustronne, ale 
Rosja jest na nie moralnie i geo-
politycznie przygotowana, pod-
czas gdy eskalacja sprzeci-
wu pociągnie za sobą znaczne 
koszty dla Zachodu, niekoniecz-
nie te główne, ekonomiczne.

Europa, podobnie jak Za-
chód, chciała autonomii. W isto-
cie niemiecki projekt wielkiej, zin-
tegrowanej Europy będzie stra-
tegicznym nonsensem, jeśli An-
glosasi utrzymają ideologiczną, 
militarną i geopolityczną kontro-
lę nad Starym Światem. Co wię-
cej, projekt ten nie może się po-
wieść, ponieważ Anglosasi po-
trzebują Europy, którą będą kon-
trolować. Europa musi jednak 
dążyć do autonomii z innego po-
wodu: na wypadek, gdyby Sta-
ny Zjednoczone odizolowały się 
(z powodu narastających konflik-
tów wewnętrznych i kontrowersji) 
lub skupiły się na regionie Pacy-
fiku, gdzie obecnie przesuwa się 
geopolityczny środek ciężkości.

Anglosasi, wciągając Euro-
pę w konfrontację z Rosją, po-
zbawiają Europejczyków szans 
na niezależność. W ten sam 
sposób Europa dąży do zerwa-
nia relacji z Chinami. Jeśli zwo-
lennicy więzi atlantyckich cieszą 
się obecnie, że „rosyjskie zagro-

żenie” jednoczy blok zachod-
ni, to Berlin i Paryż muszą zro-
zumieć, że po utracie nadziei na 
autonomię [od Ameryki] projekt 
europejski w perspektywie śred-
nioterminowej upadnie. Dlatego 
też niezależnie myślący Euro-
pejczycy nie są wcale zaintere-
sowani budową nowej żelaznej 
kurtyny na swoich wschodnich 
granicach, zdając sobie sprawę, 
że stanie się ona tylko i wyłącz-
nie [ograniczającym] murem dla 
Europy. Era światowego przy-
wództwa Starego Świata (a do-
kładnie pół tysiąclecia) i tak się 
skończyła. Nadal jednak możli-
we są różne warianty jego przy-
szłości.

Trzecim wymiarem bieżą-
cych wydarzeń jest przyspie-
szenie budowy nowego porząd-
ku światowego, którego kontu-
ry są coraz wyraźniejsze dzięki 
temu, że coraz powszechniejsza 
jest także globalizacja anglosa-
ska. Świat wielobiegunowy stał 
się wreszcie rzeczywistością. 
W tej operacji na Ukrainie tylko 
Zachód przeciwstawia się Rosji, 
ponieważ reszta świata dosko-
nale to rozumie: jest to konflikt 
między Rosją a Zachodem, jest 
to odpowiedź na geopolitycz-
ną ekspansję zwolenników wię-
zi atlantyckich, jest to powrót Ro-
sji do jej przestrzeni historycznej 
i miejsca w świecie.

Chiny, Indie, Ameryka Łaciń-
ska, Afryka, świat islamu i Azja 
Południowo-Wschodnia – nikt 
nie wierzy, że Zachód kieruje po-
rządkiem świata, a tym bardziej, 
że to on ustala reguły gry. Rosja 
nie tylko rzuciła wyzwanie Za-
chodowi, ale pokazała, że erę 
dominacji Zachodu nad świa-
tem można uznać za całkowicie 
i trwale zakończoną. Nowy świat 
będzie budowany przez wszyst-
kie cywilizacje i ośrodki władzy, 
oczywiście we współpracy z Za-
chodem (zjednoczonym lub nie), 
ale Zachód nie będzie już mógł 
narzucać swoich warunków 
i zasad.

Wojna w oczach 
rosyjskiej propagandy
Piotr Akopow, Nadejście Rosji i nowego świata

Zdecydowaliśmy się na przedruk redakcyjnego artykułu rosyjskiej agencji informacyjnej RIA Novosti, który został umieszczony w internecie 
26 lutego 2022 r. Jest to propagandowy tekst Piotra Akopowa, pt. „Nadejście Rosji i nowego świata” odsłaniający cele wojenne Rosji i widze-
nie świata Putina i jego otoczenia. Tekst został przetłumaczony z języka rosyjskiego na francuski przez Innę Uryvską i opublikowany na stro-
nie internetowej Fundacji Innowacji Politycznych 2 marca 2022 r. Redakcja francuskiej Fundacji Innowacji Politycznych informuje: „ począt-
kowo miał się ukazać po zajęciu Ukrainy przez Rosję. Artykuł został szybko usunięty, ale udało się go ściągnąć dzięki serwisowi Internet 
Archive. W artykule opisano imperialistyczny projekt Putina. Całkowita rusyfikacja Ukrainy i Białorusi jest przedstawiana jako punkt wyjścia 
do zmiany porządku świata” (https://www.fondapol.org/decryptage/la-russie-na-pas-seulement-defie-loccident-elle-a-montre-que-lere-de-la-
domination-occidentale-mondiale-peut-etre-consideree-comme-completement-et-definitivement-revolue/, dostęp 7 marca 2022 r.). Tekst z ję-
zyka francuskiego na język polski przetłumaczył dr Paweł Rafał Wierzchosławski. W nawiasach kwadratowych zostały umieszczone przypi-
sy FIP przeznaczone dla francuskiego czytelnika
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Wśród wiernych narastały oba-
wy przed groźbą delegalizacji Ko-
ścioła. Zielonogórska władza roz-
poczęła regularną walkę z ks. Mi-
chalskim, wszystkie jego wnio-
ski załatwiano odmownie. Odmó-
wiono nawet zgody na coroczne 
przejście procesji 3 maja w święto 
Królowej Polski. Gdy w 1953 roku 
nie pozwolono na zbudowanie oł-
tarzy do procesji Bożego Cia-
ła, wierni w ustalonych miejscach 
stawali jako żywe ołtarze.

Sygnały sprzeciwu społecz-
ności katolickiej nie robiły na lo-
kalnej władzy żadnego wrażenia, 
gdyż obowiązywał dekret o obsa-
dzaniu duchownych stanowisk ko-
ścielnych, zgodnie z którym ob-
jęcie takiego stanowiska wyma-
gało uprzedniej zgody właści-
wych organów państwowych. Do-
tyczyło to również zwalniania czy 
przenoszenia na inne stanowi-
sko. Dla władz wikary, proboszcz, 
dziekan czy biskup to były „sta-
nowiska” jak w zakładzie pracy 
czy partii. Dekret nakładał też na 
osoby duchowne obowiązek zło-
żenia w Urzędzie do Spraw Wy-
znań lub w prezydium właści-
wej wojewódzkiej rady narodo-
wej ślubowania na wierność Pol-
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
22 lipca 1952 roku „demokra-
tycznie” wybrany sejm uchwalił 
nową konstytucję zmieniającą na-
zwę z Rzeczpospolita Polska na 
Polska Rzeczpospolita Ludowa, 
na wzór innych „demokracji lu-
dowych”. Urząd prezydenta znie-
siono, a jego kompetencje prze-
jęła kolegialna Rada Państwa – 
na wzór sowiecki.

Gdy doszło do podpisywania 
ślubowań, ks. Michalski odmó-
wił. Został zatrzymany przez UB, 
zmuszony do opuszczenia para-
fii i wymeldowany z Zielonej Góry, 
co oznaczało wypędzenie z mia-
sta, gdyż przebywanie ponad 24 
godziny w miejscowości bez za-
meldowania było karalne.

Po wypędzeniu księdza zie-
lonogórskie władze zwiększy-
ły represje wobec wierzących, 
co w konsekwencji powodowa-
ło, że słabsi lub mający więcej do 
stracenia (np. osoby zajmujące 
kierownicze stanowiska, urzęd-
nicy państwowi) przestawali się 
identyfikować z Kościołem. Nie-
którzy jeszcze próbowali wywo-
zić dzieci na wieś, by je ochrzcić 
lub by tam przystąpiły do I Komu-
nii św., ale aktywiści PZPR obie-
cywali awanse za rezygnację 
z praktyk religijnych, nagradza-

li donosicielstwo. Za uczestnicze-
nie w nabożeństwach zwalnia-
no ze stanowisk kierowniczych, 
usuwano z PZPR. Narastała at-
mosfera strachu. Wraz z utworze-
niem województwa zielonogór-
skiego rozpoczął też działalność 
Wojskowy Sąd Rejonowy, który 
orzekał wysokie wyroki, a nawet 
kary śmierci.

Podczas długiej nieobecno-
ści ks. Michalskiego skomplikowa-
ła się sprawa Katolickiego Domu 
Społecznego. Część pomiesz-
czeń została zajęta przez od-
dział redakcji „Słowa Powszech-
nego”. Episkopat Polski nie uzna-
wał tego pisma za katolickie, gdyż 
zachęcało środowiska katolickie 
do współpracy z władzami PRL. 
W budynku znalazło się też miej-
sce na biura Zrzeszenia Katoli-
ków Caritas, które władze PRL 
utworzyły i w pełni kontrolowa-
ły, w miejsce rozwiązanego 23 
stycznia 1950 roku Związku Ca-
ritas Kościoła w Polsce. Caritas 
do 1950 roku była jedyną dobrze 
zorganizowaną instytucją chary-
tatywno-opiekuńczą w Polsce, 
a w Zielonej Górze do czasu roz-
wiązania prowadziła trzy przed-
szkola i kuchnię. Część pomiesz-
czeń Katolickiego Domu Społecz-
nego zajęła orkiestra symfonicz-
na. Mimo sprzeciwu części para-
fian władze konsekwentnie starały 
się ograniczyć wykorzystywanie 
Domu do celów religijnych.

Tymczasem Poznański Czer-
wiec w 1956 roku, który chociaż 
został krwawo stłumiony, przyczy-
nił się do przyspieszenia destalini-
zacji w Polsce. 26 sierpnia na Ja-
snej Górze podczas uroczystości 
Odnowienia Ślubów Jana Kazi-
mierza, na apel uwięzionego Pry-
masa Polski ks. kard. Stefana Wy-
szyńskiego, skierowany nieoficjal-
nie do biskupów i proboszczów, 
zgromadziło się około półtora mi-
liona wiernych.

W październiku 1956 roku, 
oczywiście za zgodą ZSRR, 
do władzy doszła niby nowa ekipa 
na czele ze zwolnionym z więzie-
nia działaczem komunistycznym 
Władysławem Gomułką. Nastąpi-
ła tzw. odwilż, zwolniono z aresz-
tu Prymasa Polski ks. kard. Stefa-
na Wyszyńskiego, wypuszczono 
część więźniów politycznych i ska-
zanych księży, przywrócono reli-
gię w szkołach. W grudniu władze 
pozwoliły księżom usuniętym w la-
tach 1948–1953 wrócić do parafii. 
Ożywiły się złudne nadzieje na 
przywrócenie wolności Kościoła.

Także ks. Michalski wrócił do 
swojej parafii. Nadal obowiązujący 
dekret o zmianie niektórych prze-
pisów prawa o stowarzyszeniach 
z 1950 roku uniemożliwiał wzno-
wienie działalności stowarzyszeń 
parafialnych, dlatego ksiądz zor-
ganizował stanowe grupy modli-
tewne. Byli ministranci, lektorzy, III 
Zakon św. Franciszka, Żywy Ró-
żaniec. O zaangażowaniu wier-
nych niech świadczy fakt, że po-
wstało kilkanaście róż różańco-
wych, a w każdej modliło się pięt-
naście osób. W większości szkół 
proboszcz zorganizował na-
ukę religii, która zgodnie z przepi-
sami nadal mogła być prowadzo-
na jako przedmiot nadobowiąz-
kowy, jeśli większość rodziców 
odważyła się wyrazić taką wolę. 
Powstał chór parafialny, a dzieci 
i młodzież przygotowywały przed-
stawienia religijne. Katolicki Dom 
Społeczny znowu tętnił życiem, 
nie tylko religijnym, ale i kultu-
ralnym.

Wkrótce okazało się, że po-
październikowa liberalizacja była 
jedynie zabiegiem taktycznym, 
a faktyczne zmiany nastąpiły je-
dynie na eksponowanych stanowi-
skach. Pozostałe stanowiska kie-
rownicze nadal zajmowali ludzie 
niechętni jakimkolwiek zmianom.

Podobnie było w Zielonej Gó-
rze. I sekretarzem KW PZPR zo-
stał dotychczasowy zastępca kie-
rownika Wydziału Organizacyjne-
go Komitetu Centralnego PZPR. 
Przewodniczącym Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
został świeżo upieczony absol-
went Centralnej Szkoły Partyjnej 
PZPR w Warszawie, który jedno-
cześnie był członkiem egzekuty-
wy KW PZPR. W zielonogórskim 
aparacie bezpieczeństwa i admi-
nistracji wyznaniowej nie zmienił 
się ani duch, ani sposób działania.

W styczniu 1957 roku powsta-
ło finansowane przez państwo To-
warzystwo Szkoły Świeckiej, dą-
żące do całkowitego usunięcia na-
uki religii ze szkół. W tym samym 
miesiącu powstał oddział zielo-
nogórski. Wbrew woli rodziców 
i wbrew prawu wytypowano dużą 
szkołę podstawową, w której uczy-
ło się ponad 350 dzieci, do rozpo-
częcia nowego roku szkolnego 
bez nauki religii. Rodzice zebra-
li się w Domu Katolickim i napisa-
li petycję do samego I sekretarza 
KC PZPR. Ksiądz Michalski przy-
pomniał, że katoliccy rodzice po-
winni domagać się nauki religii, co 
oburzyło lokalne władze.

Wiosną 1958 roku władze 
po raz kolejny zakazały organizo-
wania przedstawień w Domu Ka-
tolickim. Jesienią nie wydały zgo-
dy na organizację zbiórek na cele 
kościelne i ukarały zbierających. 
Nie wyraziły też zgody na orga-
nizowanie procesji w uroczystość 
Wszystkich Świętych. Pomimo 
to w całym województwie odbyło 
się piętnaście procesji, za co uka-
rano większość organizatorów.

W lipcu 1958 roku KC 
PZPR wystosował list do te-
renowych organizacji partyj-
nych w sprawie polityki antyko-
ścielnej. Rozpoczął się nowy etap 
konfrontacji z Kościołem, którego 
pierwszym przejawem była bru-
talna rewizja w Prymasowskim In-
stytucie Ślubów Narodu na Jasnej 
Górze, powołanym przez pryma-
sa Wyszyńskiego. Wróciły milicyj-
ne metody walki z Kościołem

W sierpniu 1958 minister 
oświaty wydał okólnik w spra-
wie przestrzegania zasad świec-
kości szkoły i drugi w sprawie 
zmian w stosunkach służbo-
wych nauczycieli religii. Uznano 
za niedopuszczalne organizowa-
nie w szkole praktyk religijnych. 
Naruszeniem zasady świeckie-
go charakteru szkoły było wiesza-
nie emblematów religijnych w sa-
lach lekcyjnych, modlitwy przed 
lekcjami i po ich zakończeniu, 
udział uczniów i nauczycieli w na-
bożeństwach oraz pielgrzymkach. 
Zgodnie z nowymi przepisami na-
uczyciele religii nie powinni brać 
udziału w posiedzeniach rad pe-
dagogicznych. Zarządzenie usu-
wało ze szkół katechetów należą-
cych do zgromadzeń zakonnych. 
Natomiast zatrudnienie ich w dro-
dze wyjątku mogło nastąpić tylko 
za uprzednią zgodą ministerstwa 
oświaty, na wniosek kuratorium 
okręgu szkolnego. Zgodę otrzy-
mywali ci, którzy nie przeciwsta-
wiali się publicznie władzom pań-
stwowym.

W dekanacie zielonogórskim 
zezwolenia nie otrzymał nikt, 
kto współpracował z ks. Michal-
skim. Nauka religii w wielu szko-
łach stała się niemożliwa, co na-
wet w małych miasteczkach wzbu-
rzyło rodziców, zaczęli więc wysy-
łać petycje do lokalnych władz. 
W Sulęcinie około stu osób oku-
powało biuro inspektora szkol-
nego, żądając przywrócenia na-
uki religii. W Zielonej Górze około 
trzystu uczniów pozbawiono moż-
liwości nauki religii. W tej sytu-
acji większość rodziców posyłała 

dzieci na religię do Domu Katolic-
kiego, co bardzo irytowało władze. 
Po raz kolejny zaczęto się przy-
mierzać do przejęcia budynku.

23 kwietnia 1959 roku mini-
ster gospodarki komunalnej wydał 
okólnik na nowo interpretują-
cy dekret z 1946 roku o mająt-
kach opuszczonych i poniemiec-
kich. Zgodnie z okólnikiem Ko-
ściół, nawet na Ziemiach Odzy-
skanych, był jedynie dzierżaw-
cą, musiał więc płacić czynsz 
za użytkowanie. Władza wysto-
sowywała pisma o przejmowa-
niu budynków należących do Ko-
ścioła. W tym samym roku mini-
ster finansów podniósł stawki po-
datku dla duchowieństwa o sie-
demdziesiąt do stu procent, co 
jednak nie dotyczyło żadnej innej 
grupy podatników. Celem było fi-
nansowe wyczerpanie organi-
zacji parafialnych oraz umożli-
wienie ewentualnego odbiera-
nia budynków parafiom. Kuria go-
rzowska musiała zapłacić poda-
tek w wysokości 339 300 zł, Katolic-
kiemu Uniwersytetowi Lubelskie-
mu (KUL) wymierzono w 1959 roku 
podatek dochodowy za lata 1954–
1955 w wysokości 3,7 mln zł. Dla 
porównania – przeciętne wyna-
grodzenie w 1959 roku wynosi-
ło 1 453 zł, zatem podatek KUL
-u w przeliczeniu na miesiąc wyno-
sił 106 przeciętnych wynagro-
dzeń! Była to kwota niewyobra-
żalna i niemożliwa do zapłacenia. 
Zakony traktowano jak prywat-
ne przedsiębiorstwa i wymierza-
no domiary podatkowe tak duże, 
że nie mogły ich spłacić, co dawa-
ło władzy pretekst do zabierania 
na poczet podatku budynków oraz 
majątku ruchomego.

Tadeusz Dzwonkowski pisze: 
W sprawie zielonogórskiego Domu 
Katolickiego doszło wówczas do 
swoistego chwilowego kompro-
misu. Zapewne został on zawar-
ty poza wiedzą wojewódzkiej ad-
ministracji wyznaniowej. Władze 
miasta uznały, że budynek został 
oddany parafii w trwały zarząd, 
a ponieważ parafia użytkowała go 
ponad dziesięć lat, ma prawo do 
jego własności, a tym bardziej do 
faktycznego posiadania. W związ-
ku z tym 18 maja 1959 roku Pre-
zydium Miejskiej Rady Narodo-
wej w Zielonej Górze potwierdzi-
ło ten fakt i wyznaczyło podatek 
od nieruchomości, a nie czynsz, 
jak to miało miejsce w przypadku 
najmu.

We wrześniu 1959 roku w ca-
łej Polsce rozpoczęła się ak-

Zapomniany protest w Zielonej Górze 
w 1960 roku na tle sytuacji w Polsce Część II

■■ Ponieważ w połowie 1950 roku Zielona Góra została miastem wojewódzkim (w związku z utworzeniem nowego województwa z czę-
ści poznańskiego i części wrocławskiego), władzę objęła nowa grupa działaczy. Wśród nich byli komuniści przedwojenni, członkowie 
grup związanych z NKWD (Narodnyj komissariat wnutriennich dieł), a także duża grupa młodych bez zawodu, ale o „słusznych” 
poglądach, która bardzo szybko awansowała. W latach 1950–1955 decydowali niemalże o wszystkim. W 1951 roku władze usunęły 
z Gorzowa Administratora Apostolskiego, ks. dr. Edmunda Nowickiego, w szkołach „naukowo udowadniano”, że Boga nie ma, w pra-
sie szydzono z katolików i z wiary. Do Zielonej Góry zaczęły docierać między innymi wiadomości o aresztowaniach księży i pokazo-
wych procesach (np. proces księży kurii krakowskiej), o usunięciu z urzędu i wydaleniu z diecezji śląskich biskupów za przygotowa-
nie akcji podpisów pod petycją rodziców o przywrócenie katechizacji w szkole.

Dorota 
Skibińska-Ogłozińska
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Ludzie i wydarzenia

Przez 55 dni, począwszy 
od 16 marca 1978 roku, pory-
wacze w zamian za Moro doma-
gali się wypuszczenia z więzień 
trzynastu towarzyszy. On sam 
pisał z niewoli dramatyczne li-
sty, w których błagał o ocalenie. 
Państwo włoskie odmówiło jed-
nak wszelkich pertraktacji z Czer-
wonymi Brygadami. Rząd oba-
wiał się, że negocjacje mogły-
by doprowadzić do kolejnych po-
rwań. Od roku 1948 Włochami 
niepodzielnie władali chadecy, 
zaś Aldo Moro, nim w 1974 roku 
został premierem, był w kolej-
nych rządach ministrem sprawie-
dliwości, spraw zagranicznych 
i oświaty. Wiadomo też, że polityk 
ten był czcicielem Ojca Pio i czę-
sto go odwiedzał.

Paweł VI proponuje 
porywaczom własną 

wolność

Mimo, że rząd włoski odmówił 
pertraktacji, były premier i przy-
wódca włoskiej chadecji nie zo-
stał opuszczony. Z pomocą po-
spieszył mu sam Paweł VI, pro-
ponując porywaczom, że odda im 
swoją wolność w zamian za uwol-
nienie polityka, skądinąd swe-
go bliskiego przyjaciela. Ojciec 
Święty był również gotów zapła-
cić okup. Nakazał też włoskim 
kapelanom więziennym, by zbie-
rali wśród więźniów informacje 
przydatne do uwolnienia Moro. 
Także z mediolańskiego Kościo-
ła wyszła inicjatywa, by trzech 
biskupów oddało się w ręce 
Czerwonych Brygad w zamian 
za polityka. Tę wersję potwierdzi-
ło dwóch biskupów: Luigi Bettaz-
zi i Alberto Ablondi, którzy byli go-
towi stać się zakładnikami. Jakim 
człowiekiem i jakim politykiem 
musiał być Aldo Moro, skoro sam 
papież i trzech biskupów było 
gotowych dobrowolnie oddać 
za niego własne życie? Jak waż-

na musiała być jego rola w kształ-
towaniu polityki Włoch, skoro 
przyszłość chadeckiego premie-
ra pojawiła się wiele lat wcze-
śniej w proroczych wizjach Ojca 
Pio?

Boże, ile krwi!

Antonio Socci, znany włoski 
dziennikarz, twierdzi, że udoku-
mentowano przynajmniej dwa 
zdarzenia, które potwierdzają 
fakt, iż Ojciec Pio o wiele lat wcze-
śniej wiedział jak dramatycznie 
zakończy się życie Aldo Moro. 
Pierwsza z tych proroczych wizji 
Ojca Pio miała mieć miejsce 
już w latach pięćdziesiątych, czy-
li około 20 lat przed zamachem. 
Pewnego dnia Ojciec Pio za-
trzymał się nagle na klasztor-
nym korytarzu, powtarzając gło-
śno: „Moro umiera!”. Przez resztę 
dnia zakonnik był bardzo wstrzą-
śnięty, przypominając kogoś, kto 
stał się świadkiem jakiegoś trau-
matycznego zdarzenia. Dru-
gi epizod zdarzył się w 1963 lub 
1964 roku w obecności dwóch 
osób. Przed Ojcem Pio leża-
ła gazeta, w której zamieszczo-
no zdjęcie Aldo Moro. Stygma-
tyk przeglądał ją spokojnie, gdy 
niespodziewanie, gwałtownie za-

słonił dłonią oczy, mówiąc „Boże, 
ile krwi! Ile krwi!”. W aktach pro-
cesu beatyfikacyjnego znaj-
duje się dokument podpisany 
przez Mario Frisottiego, z które-
go wynika, iż Ojciec Pio rzeczy-
wiście przewidywał nieszczęśli-
we fakty z życia wybitnego poli-
tyka Chrześcijańskiej Demokra-
cji. Wiadomo, że Aldo Moro zło-
żył wizytę w San Giovanni Roton-
do w maju 1968 roku, czyli 10 lat 
przed swoją tragiczną śmiercią. 
Istnieje nawet bardzo ciepła fo-
tografia upamiętniająca to spo-
tkanie. W pierwszej połowie maja 
1978 roku włoskie dzienniki za-
mieściły inne zdjęcie. Jego publi-
kacji powstydziłyby się dzisiaj na-
wet słynące z najobrzydliwszych 
manier brukowce, jednak wte-
dy, najwyraźniej tego typu obra-
zy w prasie były dopuszczalne. 
W otwartym bagażniku renault 
4 widniało podziurawione kulami 
ciało byłego premiera Włoch Aldo 
Moro. Utrwalony w kadrze zma-
sakrowany chadecki polityk do 
dziś wywołuje wstrząs u wszyst-
kich, którzy natkną się na tę fo-
tografię w archiwach prasowych. 
Nic więc dziwnego, że wizja 
śmierci Moro, która nawiedzała 
od lat pięćdziesiątych Ojca Pio, 
szokowała również jego.

Cecha niezmiernie rzadka 
u polityków

Aldo Moro pochodził z prowin-
cji Apulia i od młodości zwią-
zany był z ruchem chrześcijań-
sko-demokratycznym. Był rów-
nocześnie człowiekiem głębo-
ko wierzącym. Przez 33 lata po-
zostawał w związku małżeńskim 
z Eleonorą, był ojcem czworga 
dzieci oraz bliskim przyjacielem 
papieża Pawła VI. Według róż-
nych relacji biograficznych pa-
pież miał konsultować niektóre 
problemy dotyczące etyki życia 
małżeńskiego, które znalazły 
się w encyklice Humanae vitae 
ogłoszonej w 1968 roku nie tylko 
z teologami i biskupami, ale rów-
nież Eleonorą Chiavarelli-Mo-
ro. Liczne relacje bliskich i tych, 
którzy przez lata współpraco-
wali z Moro potwierdzają, że był 
człowiekiem niezwykłej prawo-
ści charakteru, a przy tym – co 
u współczesnych przywódców 
bywa cechą niezmiernie rzadką 
– z ogromnym szacunkiem i kul-
turą traktował swoich oponen-
tów i krytyków. Nie była to takty-
ka polityczna lub wyraz dobrych 
manier dwukrotnego premie-
ra. Większość świadków z róż-
nych ugrupowań politycznych 

podkreśla w swoich wspomnie-
niach, że ta postawa wynikała 
z głębokiej wiary Moro,w każ-
dym człowieku widział brata, któ-
remu nie wolno odmawiać ludz-
kiej godności. Nigdy nie opusz-
czał liturgii niedzielnej, widywa-
no go w kościele także w tygo-
dniu. Odmawiał różaniec i mo-
dlił się przed Najświętszym Sa-
kramentem. Do historii przeszło 
dramatyczne wystąpienie wów-
czas już ciężko chorego Pawła 
VI, który po śmierci Moro pod-
czas niedzielnej modlitwy Regi-
na Coeli na placu Świętego Pio-
tra 14 maja 1978 roku łamiącym 
się głosem podzielił się bólem, 
że nie udało się uratować życia 
premiera. Papież określił wtedy 
zamordowanego jako „dobrego, 
łagodnego, sprawiedliwego, nie-
winnego przyjaciela”.

Burzliwa beatyfikacja

Świadectwo życia Aldo Moro 
stanowiło dla Kościoła kato-
lickiego wystarczający po-
wód, aby rozpocząć starania 
o proces beatyfikacyjny. Napo-
tkał on jednak na sporo trud-
ności, które nie tyle związane 
są z osobą samego polityka, 
co wciąż z niejasnymi okolicz-
nościami jego porwania i śmier-
ci. W 2012 roku ogłoszono go 
Sługą Bożym. W 2019 roku cór-
ka premiera, Maria Fida Moro, 
zwróciła się do papieża Fran-
ciszka z prośbą, by przerwał 
proces beatyfikacyjny, gdyż za-
mienił się on w awanturę, a po-
litycy i dziennikarze żerują na 
tragicznej śmierci jej ojca.

Jakkolwiek się nie zakończy 
sprawa beatyfikacji, to Sługa 
Boży Aldo Moro zostanie za-
pamiętany jako wzór chrze-
ścijańskiego polityka, przy-
wódcy, męża i ojca, po prostu 
dobrego człowieka.

Aldo Moro i Ojciec Pio
■■ Rankiem 16 marca 1978 roku, chadecki przywódca Aldo Moro jechał na zaprzysiężenie rzą-

du Giulio Andreottiego. Nagle, nie wiadomo skąd, w wiozący go samochód uderzył z impetem fiat pe-
łen terrorystów z Czerwonych Brygad. Przestępcy zastrzelili pięciu ochroniarzy Moro, a jego samego 
uprowadzili. Tak zaczęło się 55 najdłuższych dni w historii Włoch. Co wspólnego z tymi, mrożącymi 
krew w żyłach wydarzeniami mógł mieć Ojciec Pio? Wtedy, nieżyjący już od 10 lat?

Aleksandra 
Polewska-
Wianecka

cja usuwania krzyży ze szkół, 
która wywołała falę protestów. Bli-
sko w sześciuset szkołach krzy-
że zawieszono ponownie. Do-
szło również do ponad trzydziestu 
demonstracji, w których uczestni-
czyło od stu do pięciuset osób. Do 
połowy września w „wojnie o krzy-
że” aresztowano sto osiemdzie-
siąt dwie osoby, a ponad sześć-
set zatrzymano do wyjaśnienia. 
W kilkudziesięciu przypadkach 
użyto ZOMO do likwidacji zajść.

Ponieważ Towarzystwo Szkoły 
Świeckiej w Zielonej Górze opra-
cowało szczegółowe założenia 
programu laicyzacji szkół, uznając, 

że naukę religii zamiast w szkołach 
będzie można prowadzić w salach 
Katolickiego Domu Społecznego, 
miejskie władze partyjne wezwa-
ły ks. Michalskiego do przedsta-
wienia dokumentacji prawnej wła-
sności obiektu. Proboszcz mógł 
okazać tylko zaświadczenie wyda-
ne w 1946 roku przez Wojewódz-
ki Urząd Likwidacyjny w Pozna-
niu, w którym nie było wyraź-
nego określenia podstaw praw-
nych własności. I chociaż zielo-
nogórscy prawnicy formułowa-
li opinie, że „skoro Kościół użyt-
kował ten dom w ciągu dziesięciu 
lat, to nabył prawo do jego własno-

ści”, to jesienią 1959 roku zapa-
dła decyzja o egzekucji należności 
za użytkowanie budynku.

Wizyta Pełnomocnika Rzą-
du do spraw Stosunków z Kościo-
łem w lutym 1960 roku przyspie-
szyła bieg wydarzeń. Lokalne wła-
dze poddano krytyce za niedo-
stateczną realizację wytycznych 
Komitetu Centralnego PZPR, 
a za największą przeszkodę uzna-
no nieugiętego księdza Michal-
skiego, będącego autorytetem 
i organizatorem życia religijnego 
i społecznego zielonogórskich ka-
tolików. Solą w oku władz był też 
tętniący życiem Dom Katolicki.

Według Tadeusza Dzwon-
kowskiego Wydział ds. Wyznań 
WRN sporządził opinię, z któ-
rej wynikało, że w Domu Katolic-
kim pozostaje niewykorzystana 
sala widowiskowa o powierzch-
ni 244 m² oraz pokój o po-
wierzchni 36 m². Na tej podsta-
wie Komisja Lokalowa MRN do-
konała zmian w posiadaniu lo-
kalu, czyli w praktyce niezgod-
nie z zapisami z lat 1945–1946 
i z wyrokiem Sądu Najwyższe-
go z 10 lutego 1958 roku cof-
nęła parafii prawo trwałego za-
rządu. Oznaczało to przejęcie 
przez Wydział Spraw Lokalo-

wych Prezydium MRN wskaza-
nych pomieszczeń.

O planach przejęcia po-
mieszczeń Domu Katolickie-
go pierwszy poinformował wier-
nych ks. Jan Szuścik, wikary 
parafii pw. św. Jadwigi.

15 kwietnia dyrektor (kierow-
nik?) Wydziału ds. Wyznań 
WRN wystąpił do kurii biskupiej 
z żądaniem przeniesienia księ-
dza Michalskiego. Żądanie było 
ponawiane, jednak kuria bisku-
pia odpowiadała, że nie ma ja-
kichkolwiek podstaw do odwo-
łania księdza.

▶
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Komentarze i Felietony

Jest Muzeum PRL w Nowej Hucie na 
Osiedlu Centralnym E1. Jest Muzeum 
PRL w Rudzie Śląskiej przy Zaję-
czej 42. Jest Muzeum PRL w Grodzi-
sku Mazowieckim przy Cholewińskiego 
19. Jest Muzeum Socrealizmu czasów 
PRL w Kozłówce na Lubelszczyźnie.

Czar PRL oglądałem trzy lata temu. 
Czy jeszcze jest Muzeum Życia Minio-
nej Epoki w Warszawie przy Mińskiej 
25. Ostatnio byłem w Muzeum PRL 
opodal Placu Konstytucji w Warszawie. 
Gdziekolwiek spytałem, co pokazują, 
słyszałem jedna odpowiedz:

– A, coś do śmiechu.
Do Muzeum PRL w Nowej Rudzie 

nauczycielka licealna, niewiele starsza 
od swych wychowanków, przyprowa-
dziła młodzież.

– Niech zobaczą jak to było.
Uczniowie są zachwyceni wystawą, 

obrazującą życie w PRL:
– Fajnie jest cofnąć się w czasie 

i zobaczyć stare telewizory, pralkę „Fra-
nia”, lodówkę czasów Gomułki, obrazy 
pracy.

W muzeum jest nawet lada skle-
powa.

– Jest tu wszystko, co powinna obej-
rzeć młodzież, żeby wiedzieć, jak wyglą-
dała tamta Polska – mówi mężczyzna, 
oprowadzający młodzież po Muzeum 
PRL. – Tamta Polska, zwana komuną, 
była smutna i zgrzebna, a dzisiaj, z per-
spektywy lat, jest śmieszna.

Na Lubelszczyźnie, w Kozłowce, 
jest szczególne Muzeum PRL (oficjal-
na nazwa: Muzeum Zamojskich. Gale-
ria Sztuki Socrealizmu). Zgromadzono 
tu rzeźby i malarstwo wczesnego okre-
su PRL.

Nakręciłem o tym dwa filmy dla Pro-
gramu I TVP: „Cudzołóstwo Ideologicz-
ne” i „Sztuka w służbie partii”. Film po-
kazuje malarstwo i rzeźby, a także znie-
wolonych artystów.

W pałacowej wozowni, zamienionej 
na galerię sztuki socrealistycznej, spo-
tykam studentów z Lublina.

– Piękne rzeczy, wielkie nazwi-
ska – mówią studenci. – Czemu Leni-
na zabrali z Poronina? Lenin miesz-
kał w Białym Dunajcu, bywał w Poro-
ninie, a nie w Kozłówce. A Stalin. Cze-
mu tak poniewierany? To kawał historii, 
której się nie wymaże.

Stojący z boku mężczyzna, moc-
no sędziwy, rozciera łzy na policzkach. 
Pytam go, czy coś się stało?

– Stało się – szepcze. – Stało się. 
Stalin tu aresztowany. A ja na fron-
cie walczyłem z okrzykiem „za Stalina”.

Muzeum PRL w Nowej Hucie mie-
ści się w budynku dawnego kina 
„Światowid”. Budynek okazały, ale za-
miast wystawy, obrazującej PRL, or-
ganizowane są ideologiczne dyskusje 
o mitach PRL, o architekturze, o tzw. 
opozycji demokratycznej. Placówka 
jest raczej klubem dyskusyjnym, a nie 
Muzeum PRL.

Trafiam wreszcie do Muzeum 
PRL w Warszawie przy Mińskiej, wej-
ście od Głuchej. Na budynku dawnych 
zakładów Optycznych widzę nazwę 
muzeum: „Czar PRL”. Wejście od Głu-

chej. Na niewielkiej powierzchni, jak 
mówią zwiedzający, jest wszystko.

– Każdy tu znajdzie coś dla siebie – 
słyszę. Co znajdzie? Pralkę „Frania”. Te-
lewizor „Rubin”. Kartki na mięso. Satu-
rator. Stolik z ceratą. Odkurzacz. Stare 
mydło.

– To prawdziwe skarby, dziś ta-
kich rzeczy nie ma – mówi zwiedza-
jąca. – Ja tu już drugi raz przychodzę 
z dziećmi, niech wiedzą jak było w cza-
sach PRL. To było dobre, że w PRL każ-
dy miał to samo.

Ktoś zainteresował się kalkulatorem 
na kabel, ktoś inny ogląda saturator. 
Chłopiec pyta ojca:

– Piłeś z tego?
Ojciec odpowiada, że w czasach 

PRL, jak było gorące lato, wszyscy pili 
z saturatora.

– To jak ktoś miał katar, to wszyscy 
mieli katar.

Ojciec tłumaczy:
– W czasach PRL wszystko było 

dla wszystkich. Nawet katar.
Wybuch śmiechu. Śmieją się star-

si i młodsi. Chciałbym zapytać: „Z cze-
go się śmiejecie?” Nie wiedzą, że w cza-
sach PRL śmiech był ocenzurowany. 
Trzeba było wiedzieć kiedy i z czego 
można się śmiać.

W muzeum Czar PRL można się 
śmiać ze wszystkiego.

Zebrałem kilka wypowiedzi o Mu-
zeum Czar PRL:

– To wciąż urzeka i śmieszy.
– Napiłem się oranżady. Tania i do-

bra. I pewno zdrowsza od coca coli.
– Przyprowadziłem dzieci. Niech zo-

baczą, jak żyliśmy w PRL. Muzeum po-
kazuje prawdę o tamtych czasach.

– Chodzę tak, patrzę i mam wraże-
nie, że chodzę po historii Polski. Tak 
było, właśnie tak. Zgrzebnie, biednie, 
ale może bardziej wesoło niż dzisiaj.

– No i była równość. Tak, proszę 
pana. Równość. A dzisiaj co?

PRL to wesoła historia o zgrzebno-
ści i równości. Historia bez twarzy, bez 
nazwisk. Nie ma tych, którzy skazywa-
li w sądach doraźnych. Nie ma tych, 
którzy utrwalali władzę ludową. Nie ma 
tych, którzy tworzyli ideologię zbrod-
ni. To historia bezimienna, zasklepio-
na w ceracie i w starym mydle.

Pamiętam jak na początku lat pięć-
dziesiątych kilka metrów ceraty pojawi-
ło się w gminnym sklepie. Z ust do ust 
przekazywana była wiadomość: „Rzucili 
ceratę”. Sklepu z ceratą pilnowała milicja 
i ORMO. Dzielił ceratę sekretarz partii.

Mydła jeszcze wtedy nie było w skle-
pach. Matka robiła mydło z popiołu 
i z tłuszczu. Popiół długo był gotowany, 
odcedzany, łączony z tłuszczem. Masa 
zastygała w pokrywach po niemieckich 
minach przeciwczołgowych. Kiedy przy-
chodził oddział partyzantów, zaczyna-
ło się wielkie pranie i mycie w pobliskim 
jeziorze. W krótkim czasie znikała cała 
skrzynka mydła, a wtedy matka znowu 
przystępowała do gotowania ługu z po-
piołu drzewnego.

PRL, jaki znam z lat siedemdziesią-
tych, kojarzy się z kłamstwem, z zady-
mieniem rzeczywistości, podobnym do 

zadymienia Rzepedzi, gdzie opisywa-
łem produkcję dymu wędzarniczego. 
Cała Rzepedź pachniała wędzoną szyn-
ką, wędzonymi boczkami i suchą kiełba-
są. A we wsi nie było nawet zwykłej ka-
szanki. Był tylko dym wędzarniczy.

W tym semantycznym zadymie-
niu przestaliśmy odróżniać kłamstwo 
od prawdy, przyczyny od skutku. Zapaść 
semantyczna, charakterystyczna dla ję-
zyka PRL, zawładnęła językiem, znisz-
czyła jednoznaczność przekazu, dopro-
wadziła do relatywizacji przekazywa-
nych treści i sensu komunikacji. Prze-
stała nas drażnić ekspansja zła i pato-
logii, tandeta, szpetota i nijakość umy-
słowa.

Giuseppe Tomasi di Lampedusa, 
patrząc na Sycylię czasów Garibal-
diego, pisał w swej znakomitej powie-
ści „Lampart”: „Dużo rzeczy się zda-
rzy, ale wszystko będzie tylko komedią”. 
Po wyborach w osiemdziesiątym dzie-
wiątym, na pytanie, jak będzie w nowej 
Polsce, Jacek Kuroń odpowiedział: – 
Będzie śmieszniej.

W nowej Polsce jesteśmy podobni do 
ptaków, które zrywają się raz po raz do 
lotu i spadają na dzioby. Widziałem ta-
kie ptaki zimą – miały połamane skrzy-
dła. My też, jak mi się zdaje, mamy coś 
ze skrzydłami. Podrywamy się, ale za-
raz spadamy. I z pamięcią u nas kiep-
sko, choć jest Instytut Pamięci Naro-
dowej.

W bratnich Węgrzech, w Budapesz-
cie przy Andrássy, jest Muzeum Ter-
roru (Terror Háza), które jest równo-
cześnie pomnikiem ofiar totalitaryzmu 
i pomnikiem bohaterów rewolucji 1956. 
W latach 1945-1956 budynek był siedzi-
bą i więzieniem stalinowskiej policji poli-
tycznej ÁVH.

Młodzież i dorośli zwiedzają Muzeum 
Terroru, zaczynając od najwyższe-
go poziomu. Tam są dokumenty, filmy, 
przedmioty zbrodni, izby tortur, przesłu-
chań, wieszania. Kiedy zwiedzający już 
są na dole – wszyscy płaczą i ogląda-
ją zdjęcia oprawców, dla których nie ma 
przebaczenia nawet wtedy, gdy w no-
wych Węgrzech oprawcy ÁVH stali się 
ludźmi.

W Rydze jest Muzeum Okupacji. 
Tam jest obraz wywózki na Sybir. Ob-
razy mordowania Narodu. Zwiedzający 
płaczą. W Wilnie jest Muzeum Ludobój-
stwa, przedstawiające zbrodnie komuni-
zmu. Zwiedzający płaczą. W Belinie jest 
Muzeum Stasi. Nikt ze zwiedzających 
się nie śmieje.

W polskich muzeach PRL nie ma ob-
razów komunistycznych zbrodni. Nie ma 
Katynia. Nie ma NKWD i UB. Nie ma 
Syberii, Wronek i Rawicza. Nie ma obo-
zów, gdzie siedzieli wrogowie PRL. Nie 
słychać salw po procesach przed sąda-
mi doraźnymi. Słychać śmiech. PRL dzi-
siaj nie przeraża, ale śmieszy.

W Polsce są muzea starych pralek 
i telewizorów. Działa oficjalnie Komu-
nistyczna Partia Polski. Przedstawiciel 
KPP jest w Luksemburgu. Komuniści 
i postkomuniści, aktywiści i sekretarze 
byłej PZPR zajmują ważne stanowiska 
i śmieją się. Pracują w mediach, w insty-

tucjach finansowych, w bankach, w szkol-
nictwie i w spółkach rządowych.

Komunizm opanował mózgi i wca-
le nie odszedł do historii. Wpatrze-
ni w ekrany telewizorów śmieje-
my się, rechoczemy, kiedy pokazują 
Bar Mleczny, a w nim łyżki na łańcu-
chach. To PRL.

PRL, czyli coś do śmiechu
■■ Pamięć o przeszłości PRL jest ulotna. Nawet lata siedemdziesiąte i osiemdziesiąte 

odchodzą już do historii wraz z odejściem ludzi, którzy w tamtych latach żyli. Dla-
tego też kruchą pamięć mają dziś wspierać biblioteki, czytelnie, no i Muzea PRL.

Michał Mońko
Prawdę mówiąc
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Myśli i Kultura

Czym jest dla Ciebie poezja?
Poezja jest dla mnie oknem na świat. 
Mogę przez nie obserwować wszech-
świat, patrzeć na niego przez pryzmat 
czyichś spostrzeżeń, zauważać to, co dla 
mnie nie było jeszcze widoczne. Tworzę 
zarówno wtedy, kiedy jestem przygnębio-
na jak i bardzo szczęśliwa, a także wte-
dy, gdy pozornie nieważna myśl zakiełku-
je w moim umyśle podczas codziennych 
czynności. Poezja mnie otacza.
Czego szukasz w liryce?
W liryce szukam wytchnienia, oddechu, 
ale najbardziej – zrozumienia. Nie zawsze 
jest mi tak łatwo znaleźć te rzeczy w rze-
czywistym świecie.
Kiedy obserwujesz swój rozwój literacki, co za-
uważasz?
Moja poezja czy proza rosną razem ze mną. Wyraź-
nie widzę, że jestem coraz bardziej naturalna w tym, co 
piszę. Zauważam więcej szczegółów wcześniej dla mnie 
ukrytych. Jestem w stanie okazać więcej emocji, przeka-
zać je lepiej, pozbyłam się również wielu blokad. Jestem 
coraz odważniejsza i prawdopodobnie dzięki temu odnaj-
duję siebie.
Polska poezja jest wysoko ceniona w świecie. Mie-
liśmy Miłosza, Herberta, Karpowicza, Zagajewskie-

go, Różewicza, Szymborską. Studiu-
jesz za granicą. Czy Twoi koledzy 
i koleżanki coś wiedzą o polskiej po-
ezji, czy młode pokolenie jeszcze jej 
nie rozpoznało.
Moi polscy znajomi cenią po-
ezję rodaków. Wisława Szymborska, Ju-
lian Tuwim, Konstanty Ildefons Gałczyń-
ski, Czesław Miłosz to nazwiska, któ-
re często słyszę. Tu, za granicą, więk-
sze znaczenie ma jednak poezja angiel-
ska; być może dlatego, że jest bardziej 
dostępna. Rupi Kaur, Lang Leav, Aman-
da Lovelace. Mam nadzieję, że dzięki 
tłumaczeniom, poezja międzynarodowa 
będzie stawać się coraz bardziej dostęp-

na, a język nie będzie stanowił już bariery.
Opowiedz o swoich studiach, czym one Cię zauro-
czyły?
Od kiedy zaczęłam być bardziej uważna na otaczają-
cy mnie świat i od kiedy zaczęłam zauważać zarówno 
jego piękno, ale i mankamenty, pragnęłam sprawić, by 
był on dla innych równie wspaniałym miejscem, takim jak 
ja go widzę. Chciałabym, aby moja przyszła praca oraz 
mój wkład w społeczeństwo był znaczący i jeśli, dzię-
ki temu, chociażby jedna osoba będzie szczęśliwsza, ja 
będę spełniona.

Znamy Cię, jako inteligentną, wrażliwą poetkę. Dziś 
Twój debiut translatorski. Dlaczego chcesz tłuma-
czyć? Dlaczego ta poetka? Co w niej dostrzegłaś?
Praca tłumacza wcale nie odstaje tak daleko od pracy pi-
sarza, autora, poety. Aby tłumaczyć, trzeba równie do-
brze rozumieć świat, umieć go interpretować i być w sta-
nie wyłapać najmniejsze szczegóły. Jedno słowo może 
mieć tysiące znaczeń; to kontekst oraz tłumacz decydu-
ją o tym, jakie przybierze oblicze tym razem. Tess Tay-
lor wyróżnia się wrażliwością. Dzięki niej dostrzegam to, 
co niewidzialne. Poruszane przez nią tematy głęboko do-
tykają moje serce; utożsamiam się z jej punktem widze-
nia. Bardzo zaimponowała mi jej bezgraniczna szczerość, 
przejrzystość myśli, a także swoboda, z jaką posługuje się 
językiem oraz formą. Jest dla mnie ogromną inspiracją.
Jakie masz nowe plany literackie?
Codziennie piszę co najmniej jeden wiersz; krótszy, dłuż-
szy, rymowany lub biały. Publikuję je na portalach takich 
jak Instagram czy Tumbrl; muszę przyznać, że jestem 
szczęśliwa, gdy czytam miłe komentarze. Szczególnie, 
gdy ludzie piszą, że bardzo mocno odczuwają moje wier-
sze; to jest dla mnie wyjątkowo motywujące. Codziennie 
pracuję także nad moim dłuższym tekstem. Jest to pro-
ces powolny, lecz bardzo przyjemny i ani trochę nienużą-
cy. Obecnie mam również przyjemność pracowania nad 
tłumaczeniem z angielskiego wierszy debiutujących mło-
dych zagranicznych poetów.

Tess Taylor w przekładach Klary Anny Gonciarz

Poezja mnie otacza
■■ (Z poetką i tłumaczką rozmawia Stanisław Srokowski)

TŁUMACZENIA
Tess Taylor okrzyknięta została „poetką na miarę naszych 
czasów”. Mieszka w El Cerrito w Kalifornii. Jej wiersze zy-
skały szerokie uznanie w kraju i za granicą. Taylor’s chap-
book, The Misremembered World, została wybrana do in-
auguracyjnego konkursu na chapbook (czyli małej publika-
cji z opowieściami czy poezją) Amerykańskiego Towarzy-
stwa Poetyckiego. The San Francisco Chronicle nazwała jej 
pierwszą książkę, The Forage House (eksplorującą ukryte 
historie rodzinne poprzez archiwa i fragmenty) „oszałamia-
jącą”. Taylor zyskała również tytuł finalistki nagrody Believer 
Poetry Award [Nagroda Poezji magazynu Believer].

Metoda
W ziemi odkopujesz fragmenty.
Obracasz je i zamyślasz się.

Horda chwastów. Formy
zmieniają się jak chmury.

W porze lunchu opisujesz
jak w tej dżungli

lśniąca ropucha przestraszyła się
i oddaliła skacząc —

jak czerwcowe tygrysie lilie trąbią na słońce.
W kępce fasoli brązowe pająki,

niosą worki z jajkami na plecach.
Brnąc przez cienie,

solidna, chwiejąca się,
krucha, ciężarna jak lato —

Majowy dzień
Idą, najpierw flagi, krwawe klony…
także żonkile i róże wielkopostne.
Inne płatki wirują, a noce się ocieplają.

Pąki rosną i rzucają cienie:

podczas burzy.
Prawie zapomniałam jaki był lód.

Narcyzy karmią wodniste ścieżki;
łąki zapełniają się szmaragdowymi masami.
Jak zielono i chcę się tym zachwycać,

oprócz tego odpływu – nastaje tak szybko,
przemija, zanim go rozpoznam—

jak dusze w Dantem, które nie widzą teraźniejszości,

białe bzy kurczą się w letnim upale.
Parada, którą ledwo zauważyłam, zaczęła się,
jest już w połowie ulicy.

Dociekliwi
W malowniczej wiosce
czytasz Johna Clare’a w sędziwym dworku starszej pani.
W miejskiej kawiarni

studenci college’u i urlopowicze tłoczą się przy piecach na drewno.
Rolnicy rozmawiają o szklarniach, zamawiają paczki z nasionami.
W weekendy twój mąż przyjeżdża z miasta.

Jeździcie po oblodzonych drogach między zniszczonymi zagrodami.
Walentynki błyszczą w surowych oknach wsi.
Odgarnij śnieg i idź po zakupy:

Przebiegnij obok stajni, wejdź na miejską górkę.
Spróbuj uwolnić się od utraty, toksycznej przyjaźni:
W oddali wojna.

Nasz kraj morduje czyjeś dzieci.
Czytasz terenowe przewodniki.
Przygotuj się do pracy na farmie przez sezon.

Powitaj kilku gości.
Módl się o całokształt.
Twoja ekonomia to twoje życie jako obserwatora.

Myślisz:
Dano ci czas.
Słyszysz jak mija.

Zegar mówi:
Masz. Dany czas.

Stockbridge
Z Wisconsin, zanim powstało Wisconsin,
lodowiec przywlókł te kamienie, na których stoicie.

One podróżowały po jego gruzach.

To są jęzory lodowca, jego zagubione zęby;
ścieżka, którą zagmatwał podczas swojej podróży.

W 1880 roku Stockbridge, ostatni z Mohikanów
został przeniesiony do Wisconsin: Biały edykt

skamieniały, chłodny jak lodowiec.
To pole, farma, domy o dwuspadowych dachach;

wszystko opiera się na tej nieobecności.
Teraz schylasz się ku polu, żeby je oczyścić.

Myślisz o zamarzniętej pięści,
o topniejących lądolodach. Utracone lodowce

w zbyt ciepłej wczesnowiosennej pogodzie.
Wieje zachodni wiatr z Wisconsin.

Każdy kamień, którego dotykasz, jest zimny jak kość.
Jakby krył w sobie jakiś ślad ducha.

Znaleziony Wiersz: Geologia Kieszeni
Na górze
	 płaszcza Ziemi skały się poruszają:
	 Kontynenty to kożuch
Unoszący się na kakao.
	 Niespokojne wnętrze
	 porusza się w środku.
W bruzdach
	 minerały się rozkładają.
w rdzeniu	 lądy
trawią się	 same.
Skorupa nie porusza się
w jednym kawałku,	 ale w segmentach.
Przeważnie niesie ona
kontynent ze sobą, ale czasami
	 kontynent
i płaszcz rozdzielają się –
wtedy płyty
przechylają się
	 jak chodnik
na niestabilnym gruncie –

O niewrzucaniu pszczół na Instagram
Niemożliwe do sfotografowania
pszczoły w lawendzie:
Nawet próbując, wkrótce poczułam się śmiesznie.
Były tak zajęte, tak nieostre,
że odłożyłam aparat i pozwoliłam sobie zostać,
uprzytamniając tak jak to zrobiłam,
czystą przyjemność w słuchaniu ich bzyczenia
w kwiatach,
dostrzeganiu ich zawrotnych
złoto-purpurowych ciał tkających letni brokat,
diadem brzęczący
pyłkiem i światłem.
Nie mam zdjęcia.
Być może rozważysz
tę notatkę zamiast niego.
Chciałam uczcić pszczoły w ich głośności:
Chciałam rozgłosić moją radość.

Stanisław Srokowski
Młode Talenty
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Polska i Polacy

Właśnie tu 1 marca, w Narodo-
wym Dniu Pamięci Żołnierzy 
Wyklętych, odbyła się w Sali 
Rycerskiej uroczystość przy-
znania Ojcu prof. dr hab. Eu-
stachemu Rakoczemu Sza-
bli Honorowej Rycerza Matki 
Boskiej Częstochowskiej, któ-
rą ufundowała Fundacja Inter-
nowani i Więźniowie Politycz-
ni w PRL na czele z przewod-
niczącym dr inż. Kazimierzem 
Krasiczyńskim. Honorową sza-
blę otrzymał również medalier, 
Wiesław Kulej.

Ojciec Eustachy jest zna-
ny w środowiskach komba-
tanckich jako Jasnogórski Ka-
pelan Żołnierzy Niepodległo-
ści. Z Jasnej Góry duszpaster-
sko posługiwał sędziwym We-
teranom Wojska Polskiego, Le-
gionistom Józefa Piłsudskie-
go, Powstańcom Wielkopol-
skim, Żołnierzom Armii Kra-
jowej oraz Żołnierzom Bata-
lionów Chłopskich. Ostatnio 
został Kapelanem Towarzy-
stwa Pamięci Powstania Wiel-
kopolskiego 1918/1919. To on 
odprawił pierwszą mszę po-
święconą Żołnierzom Wyklę-
tym w Katedrze Polowej Woj-
ska Polskiego w Warszawie. 
Wiele lat musiało upłynąć, aby 
środowiska kombatanckie, licz-
ne organizacje patriotyczne, 
a przede wszystkim przyjacie-
le i rodziny doczekały się dnia 
poświęconego pamięci Żołnie-
rzy Wyklętych. Prezydent Lech 
Kaczyński, korzystając ze swe-
go konstytucyjnego upraw-
nienia do inicjatywy ustawo-
dawczej, w 2010 roku złożył 
na ręce marszałka Sejmu pro-
jekt ustawy o ustanowieniu Na-
rodowego Dnia Pamięci Żołnie-
rzy Wyklętych jako święta pań-
stwowego, które będzie obcho-
dzone 1 marca każdego roku. 
Sejm uchwalił tę ustawę 3 lute-
go 2011 r., już po śmierci pre-
zydenta Lecha Kaczyńskiego.

Przewodniczący Fundacji, 
Kazimierz Krasiczyński, po-
wiedział:

Ojciec Eustachy opieku-
je się od dawna żołnierzami 
II wojny światowej, żołnierzami 
Polski Podziemnej, a także Żoł-
nierzami Wyklętymi. Jest au-
torem drobiazgowych i cieka-
wych historycznych opracowań 
i albumów. Jego bezkompromi-
sowa walka o obecność Matki 

Boskiej Częstochowskiej w ży-
ciu Narodu i w życiu codzien-
nym żołnierzy, obecnie pełnią-
cych służbę, jest uznawana na 
polskiej ziemi i będzie sowicie 
nagrodzona w niebie.

Inżynier Wiesław Kulej jest 
zdolnym i pracowitym artystą, 
autorem i organizatorem wielu 
przepięknych dzieł w różnych 
metalach, także pozłacanych 
lub posrebrzanych czy emalio-
wanych. Produkuje też użytko-
wą galanterię metalową, dając 
zatrudnienie pewnej grupie lu-
dzi. Jest wielkim patriotą, po-
święcającym Ojczyźnie swo-

je zdolności, w które wyposa-
żył go Pan Bóg. Poświęca tak-
że swój czas i pieniądze dla 
Polski, gdyż wykonał dla na-
szej Fundacji setki odznaczeń, 
także pozłacanych i emaliowa-
nych, które wręczyliśmy Papie-
żowi, kardynałowi, arcybisku-
pom, biskupom, prezydentom, 
premierom, ministrom, posłom 
i innym patriotom oraz życzli-
wym Polsce ludziom z zagra-
nicy.

Wykonał także tablice, 
o trwałości kilkuset lat, upa-
miętniające Ryszarda Kukliń-
skiego, Żołnierzy Wyklętych 

i Kornela Morawieckiego. Ta-
blice zostały są umieszczo-
ne w Kaplicy Pamięci Narodu 
im. Ojca Augusta Kordeckiego 
dzięki życzliwości Jasnogór-
skich Ojców Paulinów, którzy 
okazują szacunek czynom pa-
triotycznym budującym histo-
rię Polski. Ten człowiek, ko-
chający bezgranicznie swoją 
Ojczyznę, jest całkowicie od-
dany Matce Boskiej Często-
chowskiej oraz Jasnej Górze, 
którą często odwiedza, czer-
piąc siły do swojej pracy dla 
Ojczyzny i do codziennej wal-
ki o hołd i uznanie dla Patron-

ki Narodu Polskiego i całego 
świata.

Nasza Fundacja odda-
je cześć tym obydwóm wzor-
com Rycerzy Matki Boskiej 
Częstochowskiej, którzy od-
dają życie Matce Najświętszej 
i Ojczyźnie. Cała Polska wie, 
że w sercu Polski na Jasnej Gó-
rze od setek lat paulini są ryce-
rzami i żarliwymi obrońcami 
Matki Boskiej Częstochowskiej 
i naszej Ojczyzny. Takimi, ja-
kim był przeor paulinów, ojciec 
August Kordecki i jakimi jeste-
ście dziś wy – paulini z Jasnej 
Góry.

Rycerze Matki Boskiej 
Częstochowskiej

■■ Jasna Góra od wieków jest dla nas miejscem świętym. Czytając teksty o Jasnej Górze Jana Pawła II 
czy kardynała Stefana Wyszyńskiego, widzimy, że oni odnoszą się wprost do Jasnej Góry jak do miej-
sca, w którym się koncentrują i realizują nasze narodowe wartości. Tutaj są wciąż aktualne, bardziej od-
czuwalne i bardzo intensywnie się ucieleśniają. O tym świadczy historia Jasnej Góry, a także wartość du-
chowa, jaką nadał jej polski naród.

Albert 
Łyjak
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Gdy sześć dwójek się ukaże
Wojny czas ta data wskaże
Będą surmy na bój grały
I się skończy świat wspaniały

Olimpiady blask opadnie
Pierwsza bomba zaraz spadnie
Żniwo śmierci świat przeleci
Zginą matki zginą dzieci

Były znaki gdzieś na niebie
Kwiatki się chowały w glebie
I niepokój był na świecie
Ruch też dziwny w Internecie

Ptaki dziwnie też latały
Jakby smutniej też śpiewały
O tragedii i o szkodzie
Którą czuje się w przyrodzie

Idą strachy niepokoje
Krwawe będą wkrótce boje
Głód i bieda i śmierć wszędzie
Wiele trupów wkrótce będzie

„Na zielonej Ukrainie”
Smutne teraz życie płynie
Będzie teraz makabrycznie
Źle straszliwie i tragicznie

Smutna pieśń od Dniepru płynie
O kochanej Ukrainie
O tragedii o dramacie
O spalonej dziecka chacie

Ruszą czołgi i armaty
Wiozą bomby i granaty
Karabiny i bagnety
Wojna wojna jest niestety

Ciągną pułki armie całe
A tu dzieci płaczą małe
Płaczą ojce płaczą matki
Martwe już są małe dziatki

Lecą drony i rakiety
Zabijają już niestety
Taka ludzka jest niedola
Już w ruinie są przedszkola

Znów syreny głośno wyją
Ludzie się w piwnicy kryją
A tam ranni przestraszeni
Wszyscy w trwodze zagubieni

Piękne miasta już spalone
Gdzieś tobołki porzucone
Chwila trwogi przebudzenia
Braknie chleba i jedzenia

Spopielono – Sen Marzenie
Smutek żal i oburzenie
Jak się cieszyć i radować
Kiedy dzieci trzeba chować

Łzy jak grochy ciurkiem płyną
Tam gdzie ludzie dzisiaj giną
Gdzie syreny i wybuchy
Gdzie dziś żywot bardzo kruchy

POSTSCRIPTUM
Projekt wojny nieudany
Każdy będzie tu przegrany
Każdy też okaleczony
Ograbiony i zraniony

Wszędzie trupy groby wszędzie
Płacz i rozpacz teraz będzie
I nie będzie wielkiej chwały
Ideały znów przegrały

Mieczysław Góra 601 824 583
Spotkania autorskie

Autorytaryzm nie jest 
dobrą metodą za-
pewniającą sprawne 
funkcjonowanie służ-
by zdrowia. Całkowi-
te podporządkowanie 
intelektualne i emo-
cjonalne medyków 
zewnętrznym autory-
tetom instytucjonal-
nym prowadzi do błę-
dów, wątpliwych de-
cyzji i niewykorzysta-
nia potencjału lekarzy 
i szpitali.

W Polsce za-
notowano najwyż-
szeą w Europie licz-
bę nadmiarowych 
zgonów (ponad 150 
tys. w latach 2020 
i 2021). Ich przyczyną 
nie był COVID-19, ale 
paraliż służby zdrowia 
i zaniedbanie opie-
ki zdrowotnej nad pa-
cjentami cierpiącymi na inne 
schorzenia niż COVID-19.

Ostatni raport Funda-
cji Ordo Medicus wykazał na 
podstawie danych GUS i Mini-
sterstwa Zdrowia, że restryk-
cje rządowe, czyli lockdowny, 
kwarantanny, testowanie, śle-
dzenie kontaktów, noszenie 
masek i inne obostrzenia w po-
łączeniu z paraliżem służby 
zdrowia (reorganizacja, tele-
porady, tworzenie szpitali jed-
noimiennych, olbrzymi spadek 
hospitalizacji itp.) spowodowa-
ły kryzys zdrowotny (namiaro-
we zgony i pogorszenie stanu 
zdrowia Polaków).

Tymczasem oficjalna narra-
cja się nie zmienia, a izby le-
karskie nadal karzą lekarzy 
przestrzegających przed błęd-
ną strategią.

25 lutego Okręgowy Sąd 
Lekarski (OSL) we Wrocła-
wiu wydał orzeczenie w spra-
wie lekarki Anny Prześlicy-
Martynowskiej z Lądka-Zdroju, 
obwinionej o propagowa-
nie zachowań antyzdrowot-
nych. Pani doktor, ciesząca się 
ogromnym zaufaniem wśród 
pacjentów, przestrzegała – 
i dzisiaj już wiadomo, że słusz-
nie – przed błędnymi restryk-
cjami w czasie pandemii, głów-
nie przed paraliżem szpitalnic-
twa i przychodni. Po wszczę-
ciu wobec niej postępowa-
nia wyjaśniającego była dwu-
krotnie zawieszona przez 
OSL Dolnośląskiej Izby Lekar-

skiej w prawach do wykonywa-
nia zawodu.

Ostateczne orzeczenie wy-
dano w dniu 25 lutego br. Na 
podstawie opini biegłego dr 
n.med. Pawła Grzesiowskiego, 
eksperta przy Naczelnej Ra-
dzie Lekarskiej, powołanego 
przez OSL we Wrocławiu.

Z treści orzeczenia wyni-
ka, że lekarka została ukara-
na rocznym zakazem wykony-
wania zawodu, przy czym na 
poczet kary zaliczono jej oba 
półroczne okresy zawieszenia. 
Czyli dr Anna Prześlica-Marty-
nowska może nadal pracować, 
ale nie przyznano, że słusz-
nie sprzeciwiała się przepisom 
pandemicznym oraz, że okresy 
zawieszenia były niesprawie-
dliwe.

Uzasadnienie wyroku ma 
być sporządzone w ciągu mie-
siąca. Rozprawę obserwo-
wała red. Halina Spasowska 
z „Obywatelskiej”. Nie przesą-
dzając, jak będzie brzmiało pi-
semne uzasadnienie orzecze-
nia, trzeba zauważyć, że opi-
nia biegłego Grzesiowskiego 
została uznana za bezstron-
ną i oddalono wniosek adwoka-
ta lekarki mec. Stanisława Za-
patocznego o powołanie innych 
biegłych.

Dr Paweł Grzesiowski dołą-
czył do swojej opinii listę licz-
nych stanowisk, które zajmował 
lub zajmuje, a wśród nich funk-
cję zastępcy polskiego przed-
stawiciela w Radzie Zarządza-
jącej Europejskiego Centrum 

Zapobiegania i Kontroli Cho-
rób w Sztokholmie oraz eks-
perta Europejskiej Agencji Le-
ków w Londynie.

Chociaż przedstawia się 
jako medyk prominentny, 
to w przedstawionej opinii nie 
odnosi się w ogóle do dowo-
dów dotyczących kluczowej 
kwestii nieskuteczności inter-
wencji niefarmaceutycznych 
i oraz bezspornie błędnej pan-
demicznej organizacji służby 
zdrowia. Dr Grzesiowski pięt-
nuje za to zjawisko tzw. info-
demii, czyli dezinformacji roz-
powszechnianych w mediach 
(przede wszystkim społecz-
nościowych) na temat pande-
mii COVID-19. Uważa, że ich 
zwalczanie jest równie ważne, 
jak walka z wirusem. Powołuje 
się w tej kwestii na stanowisko 
organizacji międzynarodowych, 
WHO i ONZ.

Następnie wywodzi, że Sars
-CoV-2 jest nowym patogenem 
odzwierzęcym, przeciwko któ-
remu ludzkość nie nabrała jesz-
cze odporności, a jego krążenie 
ma charakter pandemiczny. Za-
każenie może przebiegać bez-
objawowo (ok. 30 proc. osób), 
a wśród osób z grup ryzyka 
istnieje prawdopodobieństwo 
ciężkiej choroby układu odde-
chowego z niewydolnością wie-
lonarządową, prowadzącą do 
śmierci (ok. 15 proc.). Poda-
je metody przenoszenia wiru-
sa, czynniki ryzyka ciężkiego 
przebiegu choroby (wiek powy-
żej 50 lat i przewlekłe schorze-

nia) oraz kryteria epi-
demiologiczne.

W kolejnej czę-
ści opinii podaje, że 
zgodnie z zalecenia-
mi WHO, ECEC, CDC 
oraz krajowych ośrod-
ków najskuteczniejszą 
metodą zapobiega-
nia transmisji wirusa 
są maski ochronne, hi-
giena rąk i zachowanie 
odpowiedniej odległo-
ści w kontaktach ludzi 
oraz szybka izolacja 
zakażonych. Podkre-
śla też rolę szczepień.

Biegły twierdzi, że 
osoby podważające 
skuteczność interwen-
cji niefarmaceutycz-
nych zagrażają zdro-
wiu publicznemu, gdyż 
propagują zachowania 
antyzdrowotne. Nie 
podaje jednak żad-

nych źródeł z literatury na po-
parcie przedstawionych tez.

Nasuwa się pytanie, dla-
czego jest tyle nadmiernych 
zgonów, skoro wprowadzo-
no wszystkie zalecenia. Na 
pewno rację mają ci badacze, 
którzy wykazują, że dyrektywy 
WHO i innych organizacji mię-
dzynarodowych były błędne, 
że należy odstąpić od restryk-
cji niefarmaceutycznych oraz 
przywrócić tradycyjne funkcjo-
nowanie służby zdrowia. Le-
karze nie powinni się izolować 
od chorych, a jak najszybciej 
ich leczyć. W tym także leka-
mi tradycyjnymi, ograniczający-
mi replikację wirusa.

Dr Grzesiowski 24 marca 
2020 roku pisał na Twitterze, 
że nie ma racjonalnych prze-
słanek, aby nakazywać „ma-
skowanie społeczeństwa”. 10 
kwietnia w wywiadzie dla „Me-
dexpressu” dowodził, że „ma-
ski noszone przez osoby bez-
objawowe muszą być trakto-
wane jako element psycholo-
giczny”, że „zbyt długo noszona 
maseczka to poważne zagroże-
nie dla zdrowia”, a największą 
nadzieją są leki antywirusowe. 
Te wypowiedzi mocno odbiega-
ją od wyrażonych w opinii. Dla-
czego?

Czy pani dr Anna Prześlica-
Martynowska doczeka się 
sprawiedliwości w kolejnym 
orzeczeniu, jeśli złoży ape-
lację?

Autorytarny wizerunek 
Dolnośląskiej Izby Lekarskiej

■■ Gustaw Le Bon w „Psychologii tłumu” pisał: „Wobec siły tłum staje się potulny”. 
Postępowania dyscyplinarne wobec lekarzy w Polsce w epoce COVID-19, koncen-
trujące się na walce z nieprawomyślnymi poglądami na temat metod zarządzania 
kryzysem koronawirusowym, zmierzają do bezwzględnego posłuszeństwa leka-
rzy wobec administracji rządowej, działającej zgodnie z zaleceniami WHO.

Krystyna 
Górzyńska
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Grzegorz Prigan, adwokat

Prawo, czy bezPrawie? 
grzegorz.prigan@laurifer.pl

PIONOWO: 2) kolekcja zasuszonych i skla-
syfikowanych roślin; 3) Korwin, jedna z naj-
barwniejszych i najbardziej kontrowersyj-
nych osób polskiej współczesnej polityki; 4) 
Henryk, wybitna postać wrocławskiej adwo-
katury, obrońca wielu opozycjonistów w cza-
sie stanu wojennego; 7) grecka wyspa na 
Morzu Jońskim; 8) nadmorski wał z piasku; 
9) duży, jadowity pająk; 10) odcisk stopy na 
piasku; 16) ostatnia kończy spłatę długu; 17) 
pastwisko nad reglami; 18) unieruchamia 
złamaną rękę; 19) serialowy detektyw z ner-
wicą natręctw.

POZIOMO: 1) wytwór chorobliwej fanta-
zji; 6) ulubiony trunek Zagłoby; 11) gdy 
zakwita, znak, że wiosna blisko; 12) ka-
mienica w opłakanym stanie; 13) Leopold, 
polski poeta XX wieku, autor m.in. „Snów 
o potędze”; 14) gorzkie w kościele w cza-
sie wielkiego postu; 15) imię babci Jezusa, 
matki Marii z Nazaretu; 20) obraz utworzo-
ny przez twórczą wyobraźnię; 21) narkotyk 
z wysuszonego soku z makówek; 22) kwiat 
kojarzący się z krajem wiatraków; 23) po-
tajemne porozumienie, układ; 24) narząd 
głosotwórczy człowieka.

trondheimkunstmuseum.no
Zainteresowani dziejami i kulturą środkowej 
Norwegii nie mogą pominąć Muzeum Sztu-
ki w Trondheim. W obecnym kształcie pla-
cówka powstała w 1997 r., lecz jej korzenie 
sięgają roku 1845, kiedy to dawna stolica 

była miasteczkiem z kilkunastoma tysiąca-
mi mieszkańców. Właśnie wtedy pojawił się 
pomysł, aby stworzyć galerię dzieł z regionu 
Trøndelag. W kolejnych dekadach została 
zbudowana trzecia pod względem wielkości 
norweska kolekcja sztuki – zwłaszcza tej two-
rzonej od połowy XIX stulecia. Dziś w zbio-
rach jest ponad pięć tysięcy eksponatów, 
a wśród nich arcydzieła Haralda Sohlber-
ga, Georga Jacobsena i Pedera Balkego. 
Ostatnia wystawa drugiego z wymienionych 
zakończyła się w lutym, a dokumentowała 
znaczący wpływ tego duńskiego malarza na 
norweskich twórców.

parisphoto.com
Paris Photo to największe międzynarodowe 
targi poświęcone fotografii. Odbywają się w li-
stopadzie w centrum Paryża. Od 1997 r. tar-
gi skupiają do dwustu wystawców z całego 
świata, przyciągając kolekcjonerów i zwy-
kłych miłośników sztuki: wydawcy albumów 
przedstawiają nowe osiągnięcia, znani ar-

tyści podpisują się na wydawnictwach, pre-
zentowani są zarówno uznani mistrzowie, jak 
i debiutanci. W nowo wybudowanym Grand 
Palais Ephémère (stała lokalizacja PP prze-
chodzi remont) na Polu Marsowym nie bra-
kuje też konwersacji z kuratorami, kolekcjo-
nerami i krytykami. Przed wyjazdem nad Se-
kwanę w listopadzie 2022 r. warto zapoznać 
się z relacjami z poprzednich edycji święta 
fotografii.

belgradeforartlovers.com
W 1924 r. w belgradzkiej dzielnicy Dedin-
je rozpoczęła się budowa rezydencji, które 
miały stać się zacisznym domem Karadzior-

dziewiczów: Pałacu Królewskiego i Białego 
Pałacu. W związku ze zbliżającą się set-
ną rocznicą tego wydarzenia biuro prasowe 
króla Aleksandra II zaprasza do sadzenia 
drzew, opatrzonych pamiątkowymi dedyka-
cjami, w Parku Królewskim. Projektantem 
parku był Renat Edward André (1867–1942), 
który połączył zbliżony do natury styl angiel-
ski i symetryczne kształty stylu francuskiego. 
Niestety, wiele starych drzew uschło. W od-
powiedzi na problem biuro prasowe zachę-
ca do przekazywania darowizn. Pozyskane 
środki będą przeznaczone na zakup sadzo-
nek, przygotowanie tabliczek i konserwację.
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Pochodził z Sosnowca. W jego dorobku są najważniejsze pra-
ce, poświęcone wielu wątkom historii Górnego Śląska i Zagłę-
bia Dąbrowskiego. Zajmował się przede wszystkim dziejami Ślą-
ska w ostatnich stuleciach. Zawdzięczamy mu przełomowe pra-
ce na temat walki o polskość tego regionu, toczonej w czasach 
pruskich prześladowań, Hakaty i kulturkampfu. Był autorem pu-
blikacji na temat polskiej kultury ludu śląskiego, powstań ślą-
skich, terroru hitlerowskiego lat II wojny światowej, walki cywil-
nego i zbrojnego podziemia, głównie Armii Krajowej. W ramach 
swej pracy w Okręgowej Komisji Badania Zbrodni przeciw Na-
rodowi Polskiemu zajmował się tematem niemieckich i komuni-
stycznych prześladowań. Dzięki jego pracom zostały ujawnio-
ne niemal nieznane fakty z dziejów powojennej konspiracji oraz 
liczne zbrodnie, dokonywane przez NKWD i UB.

W ubiegłym roku profesor Zygmunt Woźniczka został prze-
wodniczącym Rady Programowej katowickiego Muzeum Ślą-
ska. Tak się złożyło, że w tej samej komisji powierzono mi funk-

cję zastępcy przewodniczącego, czyli właśnie profesora Woź-
niczki. Już na samym początku naszej współpracy z ogrom-
ną satysfakcją stwierdziłem, że pan profesor wszystkie kwe-
stie, dotyczące Śląska, rozumie dokładnie tak samo, jak ja. 
Kiedy mu np. powiedziałem, że pod pojęciem Śląska rozu-
miany być powinien cały dawny region, w swych historycz-
nych granicach, zaczynających się aż za Nysą Łużycką, zare-
agował wręcz entuzjastycznie. Od razu więc zaczęły powsta-
wać zręby projektów, mających upamiętnić wiele mało zna-
nych faktów z dziejów tej części Polski i upowszechnić wiedzę 
o ogromnie ważnych, a niemal całkowicie zapomnianych pol-
skich Ślązakach zarówno z czasów średniowiecza, jak i wie-
ków późniejszych.

Przedwczesna śmierć pana profesora jest przeogromną 
stratą Jego odejściu towarzyszą żal i uczucie pustki. Nie 
sposób będzie go zastąpić.

Odszedł profesor Zygmunt Wożniczka
■■ W wieku 68 lat zmarł wybitny polski historyk, profesor Uniwersytetu Śląskiego, 

dyrektor Instytutu Myśli Politycznej im. Wojciecha Korfantego, Zygmunt Woźniczka.

Artur 
Adamski
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Europa i Świat

Od początku marca wasi żołnierze mordują na terytorium suwe-
rennej Ukrainy mieszkańców tego kraju: giną kobiety, dzieci, lu-
dzie w podeszłym wieku. Wasze wojska niszczą rakietami ich 
domy, ich dorobek życiowy. Wasz prezydent – zbrodniarz wojen-
ny Władimir Putin – wydał rozkaz fizycznego i ekonomicznego 
zniszczenia Ukrainy.

Pamiętajcie! Nie przeciwstawiając się szalonemu prezydento-
wi, stajecie się podobni do społeczeństwa III Rzeszy, które do 
końca popierało führera, Adolfa Hitlera. Dlatego wszyscy Niemcy 
byli współwinni mordów, które popełnił Hitler ze swoją kamarylą.

Czy chcecie odpowiadać za zbrodnie wojenne popełniane te-
raz na Ukrainie przez Putina, jego środowisko i rosyjską armię? 
W tej brudnej wojnie giną Wasi ojcowie, mężowie, bracia, dzieci! 
Posyłacie ich na śmierć dla spełnienia chorych ambicji zbrodnia-
rza wojennego. Dla Putina żołnierze rosyjscy są tylko mięsem ar-
matnim. Podziękowaniem dla tego dyktatora będą cynowe trum-
ny waszych bliskich („Gruz 200”) i ciche pogrzeby, jak w roku 
2014. Społeczeństwo Białorusi próbowało odsunąć od władzy 
przestępcę – samozwańca Łukaszenkę. Wasz prezydent, Pu-
tin uratował swego podwładnego od gniewu białoruskiego naro-
du. Teraz Łukaszenko odwdzięcza się swemu wybawcy, współ-
uczestnicząc w agresji na Ukrainę.

W Rosji garstka obywateli wychodzi na ulicę w proteście prze-
ciwko agresji państwa wobec braci Ukraińców. Są przez poli-
cję rosyjską zatrzymywani, bici, skazywani na areszt i grzywny. 
To oni próbują ratować honor Rosji w oczach świata. Ten symbo-
liczny gest pokazuje, że nieliczni Rosjanie myślą trzeźwo, logicz-
nie i współczują ofiarom rosyjskiej inwazji.

Przyłączcie się do nich, nie oddawajcie ministrowi Szojgu 
i przestępczej armii rosyjskiej braci, ojców. Nie ulegajcie kłamli-
wej propagandzie Putina, Ławrowa, Pieskowa, Zacharowej!

Żądajcie wyjścia wojsk rosyjskich z Ukrainy i ziem okupowa-
nych – Krymu i Donbasu. Żądajcie ukarania zbrodniarza wojen-
nego Władimira Putina, jego ministrów i dowódców armii okupa-
cyjnej na Ukrainie! Inaczej świat nigdy Wam tego nie zapomni. 
Będziecie znienawidzeni wszędzie, gdzie się pojawicie. Sank-
cje międzynarodowe na zawsze zmienią Wasze życie. Zostanie-
cie usunięci ze światowego systemu finansowego, sportu, kultu-
ry i nauki, z życia społecznego. Każdy z Was poniesie konse-
kwencje materialne za przestępstwa przeciwko ludzkości, doko-
nywane przez Wasz rząd i armię. Nie reagując na zło, będziecie 
za nie współodpowiedzialni na równi z mordercą Putinem.

Czasu jest mało, a wybór może być tylko jeden.

Atak Rosji na Ukrainę jest nie tylko niedopusz-
czalnym aktem agresji wobec niepodległego pań-
stwa, ale także działaniem które w sposób zasad-
niczy zagraża bezpieczeństwu międzynarodowe-
mu z wszystkimi z możliwymi i nieobliczalnymi tego 
konsekwencjami.

Polityka Rosji za rządów Putina mającą na celu 
odwrócenie zmian geopolitycznych dokonanych na 
przełomie lat 80-tych i 90-tych oraz przywróce-
nie rosyjskiej dominacji nie tylko na terenie państw 
dawnego obozu sowieckiego, ale także zdomino-
wanie polityczne i militarne Europy musi zostać po-
wstrzymana.

W związku z powyższym apelujemy o zdecydo-
wane i konsekwentne wsparcie dla zaatakowanej 

Ukrainy oraz działania mogące powstrzymać agre-
sora. Ukrainie należy przekazać niezbędny i sku-
teczny w walce sprzęt z uzbrojeniem. Wobec Ro-
sji konieczne jest zbudowanie politycznego i gospo-
darczego kordonu, łącznie z embargiem na zakup 
paliw z Rosji i odcięciem od SWIFT-u. Jednoznacz-
nego w tym względzie stanowiska domagamy się 
szczególnie od Niemiec, których polityka w ostat-
nim czasie była faktyczną zachętą do eskalacji 
działań rosyjskich.

Wzywamy władze Rzeczypospolitej do zdecydo-
wanego zwiększenia nakładów na obronność Pol-
ski, w tym radykalnego podniesienia liczebności ar-
mii i szybkiego zakupu niezbędnego, nowoczesne-
go i skutecznego uzbrojenia. Liczymy w tym kontek-

ście także na racjonalne, solidarne i realne działa-
nia ze strony Unii Europejskiej, a zwłaszcza zaprze-
stania kroków wymierzonych w stabilność finanso-
wą i polityczną Państwa Polskiego.

Wolna Europa wymaga dziś wewnętrznego po-
koju i wzajemnej współpracy wobec poważne-
go, może nawet globalnego, zagrożenia bezpie-
czeństwa, a nie konfliktów wszczynanych z ide-
ologicznych powodów.

W imieniu Prawicy Rzeczypospolitej:
(-) Bogusław Kiernicki

Prezes Prawicy Rzeczypospolitej
(-) Lech Łuczyński

Sekretarz Generalny Prawicy

26. 02. 2022

Rosjanie!

Weterani walk z komunizmem o niepod-
ległość narodów zniewolonych przez 
Rosję Sowiecką i Putinowską

Jadwiga Chmielowska – Polska
Oles Shevchenko – Ukraina

Piotr Hlebowicz – Polska
Diana Bidochko – Ukraina
Tariel Gviniashvili – Gruzja

Valery Bujval – Białoruś

Tadeusz Świerczewski – Polska
Leonardas Vilkas – Litwa

Mariusz Patey – Polska
Marek Czachor – Polska

Saulius Pečeliūnas – Litwa
Magdalena Czachor – Polska

Isa Gambar – Azerbejdżan
Kazimierz Michalczyk – Niemcy
Vardan Harutyunyan – Armenia

Karol Gwoździewicz – Polska
Ewa Kubasiewicz-Houe – Francja

Izabella Lipniewicz – Polska
Abmedzhit Suleimanov – Ukraina

Lech Osiak – Polska
Sinaver Kadyrov – Ukraina

Wioleta Osiak – Polska
Witold Bator – Polska

Antoni Lis – Polska

Sławomir Karpiński – Polska
Andrzej Szkaradek – Polska

Ewa Pietruszka – Polska
Stanisław Pietruszka – Polska

Wiesław Pyzio – Polska
Zdzisław Janeczek

Kristina Nejman
Jerzy Nejman

Solidarność z Ukrainą
Oświadczenie Prawicy Rzeczypospolitej
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